
PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazety na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi 
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premią czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko- Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3XX) 
przysyła razem z prenume­
rat;' i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a-* 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska" do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY

AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską w Wi- 
nonia, Minn. i Wisconsinie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,’ 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz-

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "August 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Sierpniu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od. 
bierać, niechaj natychmiast 
Przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie tcysylkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne 
Powstanie wr Macedonii.

SOFIA, 20 sierpnia. — 
W całej Macedonii kotłuje 
jak wrząca woda w garn­
ku. Powstańcy są nadzwy­
czaj czynni i trzepią Tur­
ków bez litości. Zginąć lub 
zwyciężyć —to hasło roz­
brzmiewające po całej Ma­
cedonii.

W okręgu monastyrskim 
wycięli powstańcy 800 dzi­
kich muzułmanów, zaopa­
trzonych w broń przez Tur- 
cyę. W wilajecie jidryano- 
polskim powstańcy są silnie 
zorganizowani. Nad granicą 
bułgarską wzięli powstań­
cy 60 tureckich żołnierzy 
do niewoli.

W pobliżu Monastyru 
stoczyli turcy krwawą bi­
twę z powstańcami. Po 6 
godzinnej bitwie opuścili 
turcy pole bitwy w sro­
motnym popłochu, pozosta­
wiając 210 zabitych i ra­
nionych.

Komunikacya kolejowa i 
telegraficzna pomiędzy Sa- 
loniką, Monastyrem i Usku- 
bem przerwana. Powstańcy 
zajmują główne punkta stra­
tegiczne w okręgu mona­
styrskim i trzymają Tur­
ków w szachu.

Wojsko tureckie jest znie- 
ch>y»one, z b^aku należyte- 
go odżywiania i z powodu 
grożącego mu ciągle nie­
bezpieczeństwa ze strony 
powstańców. Bułgarya zmo­
bilizowała całą swoją ar­
mię i 70,(XX) żołnierzy stoi 
w pogotowiu do wojny z 
Turcyą. Według wiadomo­
ści nadeszłych z Londynu, 
wojna Turcyi z Bułgaryą 
wisi na włosku i może się 
rozpocząć każdej chwili. 
Rząd bułgarski nie chce 
jednak wdać się w zatargi 
z Turcyą, dopóki nie pozy­
ska poparcia Rosyi. Bułga­
rzy spodziewają się, że 
wobec okrucieństw, popeł­
nionych przez turków w 
Macedonii, rząd rosyjski 
będzie zmuszony stanąć w 
obronie chrześcian a wten­
czas Bułgarya może wkro­
czyć do Macedonii.

LONDYN, 21, sierpnia. 
— Angielska eskadra na 
morzu śródziemnem odebra­
ła rozkaz, aby się natych­
miast udała na wody tu­
reckie około Saloniki. Wło­
ska eskadra jest już w dro­
dze do Saloniki; Franya i 
Austrya wysłały także swe 
okręty na wody tureckie.

Anglia i Włochy wysełają 
swe okręty wojenne do 
Saloniki na żądanie konsu­
lów, którzy telegrafowali, 
że sytuacya jest bardzo kry­
tyczna.

Rosyjska eskadra przy­
płynęła wczoraj do Bur­
gas, 80 mil na pónoc od 
wnijścia do Bosporu, nad 
którym leży Konstantyno­
pol.

PARYŻ, 21 sierpnia.
W kołach rządowych powia­
dają, że mocarstwa euro­
pejskie wykonają demon- 
stracyę w wodach tureckich, 
aby zmusić Turcyę do za­
prowadzenia reform w Ma­
cedonii. W demonstracyi 
wezmą udział floty wszyst­
kich mocarstw, mających 
interesa w Turcyi, z wy­
jątkiem floty niemieckiej, 
bo niemcy są zaprzyjaźnio­
ne z Turcyą.

Rosyjska eskadra tym­
czasem nie popłynie do 

Konstantynopola, jak 
wpierw donoszono, lecz 
stanie w małym porcie w 
wilajecie adrynopolskim, 
niedaleko od Bosporu. Je­
żeli Turcyą nie przystanie 
na warunki Rosyi, to wte­
dy eskadra popłynie pod 
Konstantynopol.

KONSTANTYN O PO L, 
21 sierpnia. — Przybicie 
eskadry rosyjskiej do Bur­
gas, o kilka godzin drogi od 
Konstantynopola, wywołało 
tu wielkie zaniepokojenie. 
Rząd turecki nie przypu­
szczał, aby rosyjska eskadra 
miała być w drodze do Kon­
stantynopola.

Teraz panuje tu przeko­
nanie, że Rosya stawi Tur­
cyi jeszcze inne warunki, a 
jeżeli ta ich nie spełni, to 
rosyjska eskadra wyjedzie 
dó Bosporu i stanie pod 
Konstantynopolem. Turcyą 
obawia się najwięcej żąda­
nia aby zamianowała chrze- 
ścianina gubernatorem Ma; 
cedonii; na to rząd turecki 
nie przystanie, bo zbunto­
waliby się wszyscy turcy.

Ambasadorowie zwrócili 
ponownie uwagę rządowi 
tureckiemu na niebezpie­
czeństwo grożące ludności 
chrześcijańskiej w Salonice 
i zastrzegli sobie, że w ra­
zie nadużyć dzikich muzuł- 
uiaAhv’Viua 'spadnie na 
rząd turecki.

Rumunia zmobilizowała 
również swoją armię wra­
zić wojny Turcyi z Bułga­
ryą stanie po stronie osta­
tniej.

WIEDEŃ, 21 sierpnia. — 
Rząd bułgarski zamówił w 
tutejszej fabryce 15 milio­
nów naboi, które mają być 
natychmiast odstawione.

Albańczycy spalili kla­
sztor Najśw. Panny Maryi 
w pobliżu Kruszewa po za • 
ciętej walce, w której wielu 
padło po obu stronach. Do 
Uskub przybyło z Dybry 
wielu serbów, uciekających 
przed Albańczykami, którzy' 
już wiele chrześcijańskich 
wsi spalili.

Do Monastyru przyszło 
200 kobiet z bułgarskiej 
wsi Rakowo i przedłożyły 
konsulom skargę, iż wieś 
ich została spaloną, a cała 
ludność męska zamordowa­
na.

W okręgu Okrida turcy 
spalili 15 wsi w okręgu 
Lerin 3, w okręgu Rezen 
3. Około 70 powstańców 
walczyło cały dzień z od­
działem turków w pobliżu 
Uskubu. Na drogi dzień 
baszybożuki spalili wieś w 
której walczono, a wszyst­
kich chrześcian zabili.

SALONIKA, 21 sier­
pnia — Małe oddziały po­
wstańców biją się z Turka­
mi pod Wodeną, Ostrawą 
i w okręgu Doiran. Silny 
oddział przekroczył granice 
i maszeruje na Drawę, 
gdzie obozuje turecki od­
dział. W Starej Serbii tak­
że tworzą się oddziały serb­
skich powstańców.

WIEDEŃ 21. sierpnia.— 
Z Saloniki donoszą, że 18. 
sierpnia stoczono zaciętą 
walkę w górach w pobliżu 
Saloniki. Turcy spalili wieś 
Erminseco. Tegram z Bur­
gas donosi że mia­
sto Wasiliko, 30 mil na 
południe od Burgsa i wsie 
Urunukoj i Poturnakowo 
stoją w płomieniach, a huk 

armat słyszeć można na 
bułgarskiej granicy.

KONSTANTYNOP O L, 
22 sierpnia. — Turcyą przy- 
rzekła uroczyście zastoso­
wać się do wszystkich wa­
runków, podanych przez 
Rosyę, aby tylko flota ro­
syjska oddaliła się od Kon­
stantynopola. Według u- 
rzędowych sprawozdań tu­
reckich powstańcy zajmują 
najsilniejsze pozycye Kru­
szewo, Merihoro i Florina. 
Kruszewo znajduje się je­
szcze w rękach powstańców.

ATENY, 22 sierpnia. — 
Rząd grecki wysłał memo- 
ryał do państw zagranicz­
nych, aby przyczyniły się 
do zaprowadzenia ładu w 
Macedonii, gdyż poddani 
greccy ponieśli największe 
straty wskutek obecnych 
nadużyć tureckich.
SOFIA, 22 sierpnia. — 

Powstanie w całej Macedo­
nii wzmaga się, a obecnie 
tworzą się nowe oddziały 
powstańcze w wschodniej 
części wilajetu adraynopol- 
skiego w stronę ku granicy 
bułgarskiej. Powstańcy w 
tym wilajecie zdobyli miasto 
Wasilik, zaatakowali turec­
kie wojsko na południe od 
’Firnowa i spalili kilkana­
ście wsi.

Wielka Porta postanowi­
ła wysłać silną armię do 
wilajetu adryanopolskiego, 
a ponieważ rząd bułgarski 
wzmocni swe posterunki na 
granicy, aby zapbiedz przej­
ściu bułgarów do powstań­
ców, więc będą z dwu stron 
odcięci.

Rząd bułgarski stara się 
wszelkiemi siłami uniknąć 
zatargu z Turcyą, ale lud 
pcha go do wojny, domaga­
jąc się, aby wysłał powstań­
com pomoc.

Jeżeli powstanie zbliży się 
do granicy bułgarskiej, to 
nic nie wstrzyma bułgarów 
do niesienia pomocy swym 
braciom w Macedonii i lud 
może pociągnąć wojsko za 
sobą.

Turecki ambasador zo­
stał uwiadomiony, że angiel­
ska eskadra tymczasem nie 
pójdzie do Turcyi. Podobno 
Włochy także wstrzymały 
swoją eskadrę.

W kołach rządowych po­
wiadają, że rosyjska eska­
dra, znajduje się obecnie 
nad wybrzeżem Turcyi, zo­
stanie w tych dnach odwo­
łana, bo Turcyą uroczyście 
przyrzekła, że zaprowadzi 
w Macedonii reformy.

LONDYN, 22 sierpnia.— 
Według telegramów z Bel­
gradu, wojska tureckie bez 
żadnej przyczyny spaliły 
wsie Armonska, Stre- 
boni, Leczani, Pekopanje, 
Nelkazy, Zelinicz, Patele i 
Baniste, a wszystkich mie­
szkańców, którzy nie zdoła- 
i uciec, zabili. Wiele ko­
biet pod dowództwem nau­
czycielki Lenki Naumow u- 
ciekło z mężczyznami w 
góry.

WIEDEŃ, 22 sierpnia.— 
Austryacki minister spraw 
zewnętrznych hrabia Go- 
łuchowski, miał długą na­
radę z prezesem rumuń­
skim ministrów, Sturdzą. 
Hr. Gołuchowski miał po­
wiedzieć, że mocarstwa nie 
wmieszają się w razie gdy­
by Bułgarya miała rozpo­
cząć wojnę z Turcyą.

W Belgradzie, w Serbii, 
odbyła się pod przewo­
dnictwem króla Piotra, na­
rada wojenna, na której o- 
mawiano sprawy bałkańskie.

LONDYN, 25 sierpnia.
— W Armeńsko wymordo­
wali turcy 157 chrześcian 
i spalili 150 domów. Buł­
garzy wysadzili dynamitem 
wszystkie domy rządowe 
tureckie w Burgas. 200 osób 
zginęło. W Florina Turcy 
wymordowali wszystkie ko­
biety i dzieci w 24 wioskach. 
W Karakunwo powstańcy 
położyli trupem 57 turków. 
W Kruszewie wymordowa­
li turcy wszystkich chrze­
ścian. W Silklihar otoczyli 
powstańcy garnizon turecki 
i wycięli całą załogę w 
pień. W Wasiliko zabili 
Bułgarzy 50 tureckich żoł­
nierzy i 100 muzułmanów.

Cały wilajet monastyr- 
ski wygląda jak cmenta­
rzysko zniszczone ogniem i 
mieczem. W Adrynopolu 
panuje ogromna panika.

Wilhelm w strachu.
BĘRILN, 20 sierpnia.- 

Tutejszy organ socyalistów 
“Yorwaerts” piszę, że ce­
sarz Wilhelm ma zakupić 
wyspę Pichelswerder na je­
ziorze Havel, dwie mile na 
zachód od Berlina. Na tej 
wyspie ma być pobudowa­
ny silny zamek, otoczo­
ny wysokim i grubym mu­
rein, a do pobliskich koszar 
mają być pobudowane dro­
gi, aby wojsko każdej chwi­
li mogło przybyć do zam­
ku.

“Yorwaerts” dodaje, że 
cesarz po ostatnich wybo­
rach boi się socyalistów 
i przewidując wybuch re­
wolucyi, chce mieć fortecę, 
do której mógłby się schro­
nić.

Nowy prezydent.
BERLIN, 20 sierpnia.

— Hrabia Zedlitz-Truet- 
schler został zamianowany 
naczelnym prezydentem 
Szląska w miejsce księcia 
Trachenberg-Hatzfeldt, któ­
ry rnusiał zrezygnować z 
powodu , iż nie dość ostro 
występował przeciw pola­
kom Hr. Zedlizt-Truez- 
schler był od roku 1886 do 
1891 naczelnym prezydentem 
Księstwa Poznańskiego i 
równocześnie prezesem ko- 
misyi kolonizacyjnej. O- 
becnie jest on naczelnym 
prezydentem prowincyi hes- 
so-nassawskiej.
Ztiwikłania w Chinach.
PETERSBURG, 21 sier­

pnia.—Według telegramu z 
Pekinu, rząd chiński wez­
wał wszystkich oficerów, li­
czących się sztuki wojennej 
w armii japońskiej, aby na­
tychmiast wrócili do Chin i 
objęli dowództwo ochotni­
ków mających bronić Mand- 
żuryi.

BERLIN, 21 sierpnia.—Z 
Port Arthur donoszą, że re- 
wolucya w niektórych pro- 
wincyach Chin szerzy się i 
obawiają się rewolucyi w ca­
łym kraju.

1’ółurzędowy rosyjski 
dziennik “Nowyświat” pi­
szę, że nadszedł czas za­
warcia przymiera między 
Rosyą a Anglią, aby bro­
nić swych spólnych intere­
sów w Azyi, zagrożonych 
przez Niemcy i Amerykę.

Do “Koelnische Zeitung 
telegrafują z Petersburga:” 
Sytuacya na dalekim 

wschodzie jest bardzo groź­
na,. Chińczycy w Mandżu- 
ryi nienawidzą Rosyan i 
sprzeciwiają im się, gdzie 
tylko mogą.

Widmo rewolucyi.
BERLIN, 21 sierpnia — 

Według telegramu z Tehe­
ranu, w Serbii zanosi się 
na rewolucyę, a stąd mogą 
wyniknąć inne zawikłania. 
W całym kraju panuje wiel­
kie niezadowolenie, w wie­
lu okolicach wybuchły roz­
ruchy a wojsko nie dosta­
wszy żołdu już od kilku lat 
nie chce wyruszyć przeciw 
rewolucyonistom.

Rząd rosyjski, przewidu­
jąc rewolucyę Persyi, gro­
madzi swe wojska nad gra­
nicą, aby w danym razie 
wkroczyć w celu przywró­
cenia porządku, za co po­
tem zabierze Persyę.

Zaburzenia w Rosyi.
KIJÓW, — 21 sierpnia. 

—Strajkierzy zwołali w tych 
dniach ogólne zebranie, aby 
się naradzić nad sytuacyą, 
jaka panuje w Rosyi i za­
protestować przeciw nad­
użyciom policyi i wojsku, 
które morduje robotników.

Na miejsce zebrania wy­
słano kozaków, którzy za­
strzelili 30 strajkierów, 40 
poranili śmiertelnie i kil­
kuset mniej niebezpiecznie.

Giną w pożarze.
BUDAPESZT, 25 sier- 

pia. —W 4 piętrowym bu­
dynku, w którym znajdował 
się skład rozmaitych towa­
rów, wybuchł w poniedzia­
łek pożar i zniszczył cały 
budynek.

Dwieście mężczyzn i ko­
biet pracowało w tym skła­
dzie gdy wybuchł pożar. 
Mimo wszelkich wysiłków 
spaliło się żywcem 120 o- 
sób obojga płci, 13 zostało 
zabitych w panice a 16 fatal­
nie pokaleczonych, *gdy wy­
skoczyły oknem z płonącego 
budynku.

Salisbury umarł.
LONDYN, 24 sierpnia! 

— Markiz Salisbury, były 
premier angielski, umarł 
wczoraj wieczorem w Hat- 
field. Umarł wskutek sta­
rości. Był on jednym z 
najzdolniejszych dyploma­
tów na świecie, a najzdol­
niejszym angielskim mężem 
stanu po Gladstonie.

Tyary papieskie.
Niegdyś skarbiec papie­

ski posiadał dwanaście po­
trójnych koron, zwanych 
tyarami, noszonych przez 
Najwyższych Pasterzy. Nie­
które wykonane w średnich 
wiekach i w epoce odrodze­
nia, były arcydziełami sztu­
ki złotniczej. Kiedy Rzym 
został zdobyty a w XI -ym 
wieku przez konetabla de 
Bouron, który zginął pod­
czas szturmu z ręki Benve- 
nuta Celliniego, najwięk­
szego artysty-złotnika w 
świecie, rozpasane żołdac- 
two rzuciło się do rabunku. 
Łupem ich stały się wszyst­
kie tyary, prócz jednej 
najkosztowniejszej, sprawio­
nej przez Juliusza II, war­
tej trzy miliony. Była za­
stawiona na koszta wojenne 
i to ją ocaliło. Grzegorz 
XIII-ty ozdobił ją histo­
rycznym szmaragdem wa­
żącym 440 karatów jednym z 
najpiękniejszych, jakie i 

stnieją. Przy końcu VIIIgo- 
wieku w skarbcu były cztery 
tyary: Juliuszowa, tyara 
Pawła III, sporządzona ze 
złota i drogich kamieni zna­
lezionych w grobowcu Ma­
ryi córki Stylikona a żony 
Honoryusza: tyara Kle­
mensa VIII i Urbana VIII.

Kiedy żołnierze francuscy, 
pod dowództwem Champio- 
neta, wkroczyli, do Rzymu 
w r. 1798, przed chciwością 
ich nie ostał się skarbiec 
papieski. Wszystkie tyary 
zniknęły, sławny zaś szma­
ragd dostał się do muzeum 
historyi naturalnej w Pary­
żu, jako okaz mineralo­
giczny. Po zawarciu konkor­
datu, Napoleon ofiarował 
Piusowi V111 bogatą tyarę, 
do której użyto głównie 
klejnotów, zdobiących nie­
gdyś korony papieskie. Był 
między niemi szmaragd 
Grzegorza III. Tyara na­
poleońska jest tak ciężka 
że nie można długo utrzy­
mać jej na głowie waży 8 
funtów i jest oceniona na 
224.000 fr.

Drugą tyarę ofiarowała 
królowa Izabella hiszpańska 
Piusowi IX w r. 1855. I- 
skrzy się ona blaskiem 
18,000 brylantów i wąrta 
jest 300, 000 fr. Jeszcze bo­
gatszą jest tyara złożona w 
darze Leonowi XIII przez 
dyecezyę paryską w r. 1888 
z powodu Jego złotych go­
dów kapłańskich. Tyara, 
noszona przez Ojca święte­
go podczas uroczystości ko­
ścielnych, jest o wiele lżej 
sza i skromniejsza; zdobi ją 
146 drogich kamieni i 22 
brylantów. Pius IX kazał ją 
sporządzić dla siebie ko­
sztowała tylko 10,000 fr.

Tyara jubileuszowa, spra­
wiona ze składek zebranych 
w świecie chrześciańskim, 
jest bardzo lekką, waży bo­
wiem nie cały kilogram. Tło 
ma ze srebra zasiane ga­
łązkami oliwnemi; obręcze 
są złote, wysadzane drogie- 
mi kamieniami. Zdobi ją 
sześć medalionów przedsta­
wiających Dobrego Pasterza 
św. Piotra Piusa IX, Leona 
XIII i aniołów. Kosztowa­
ła 120,000 franków.

Wiad >m< ści Miejscowe.
ZONA policyanta Alberta

M. Shaefer usłyszała w no­
cy, podejrzany szmer, wy­
szła przeto po cichu z łóż­
ka i udała się do kuchni, 
<£dzie przewróciła stołek. 
Łoskot upadającego sprzę­
tu przebudził męża, który 
chwycił za rewolwer i skie­
rował się także ku kuchni. 
Spostrzegłszy poruszającą 
się portyerę, strzelił dwa 
razy i dopiero się opamię­
tał, usłyszawszy głos żony, 
padającej na ziemię z o- 
krzykiem: “Mężu zabiłeś 
mnie! ’’Rana pani Shaefer 
jest śmiertelną, lecz kocha­
jąca żona winę nieszczęścia 
przypisuje samej sobie, 
przyznając, że powinna by­
ła obudzić męża, wybiera­
jąc się na odpędzenie zło­
dziei z mieszkania. Zroz­
paczony policyant nie od­
stępuje łoża żony, znajdu­
jącej się w szpitalu, pod 
dozorem lekarzy.

KUCHARZE i kelnerzy 
chicagoscy znów strajkują.

— Według wiadomości 
otrzymanych z Madrytu 
w całej Hiszpanii zanosi się 
na rewolucyę.
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Kurs Portor.

Kurs pieniędzy, które wysyła 
ma do Europy j st nastę­

pujący:

MARKA —do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschódn. 1 Zachodnich q. 13 
i Szląska . . -"riou

KORONA—do Austryi, Ga* 
licyi, Czech, Morawli 9l 
i Węgier mUioo

RUBEL — do Rosyi, Litwy §5 
i Polski pod Moskalem O A 00

FRANK — do Francyl, Bel- ■< q 99 
gii 1 Szwejcaryi 1Vioo

GULDEN — do Holandyl 41.S

KRONEK —do Danii, Nor- 35 
wegil 1 szwecyi < 100

LIRA—do Włoch 80

15c

25c

25c

15c
25c

25c
25c

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

28
2'
30
31

SIERPIEŃ
P. Augustyna b., Adelyny
S. Ścięcie św. Jana Chrzc.
N. Róży p., Nonata, Pauliny. 
P. Rajmunda, Feliksa.

WRZESIEŃ.
1. W. Aniołów Str.. Idziego op.
1. Sr. Stefana kr. węg., Absolona.
2. C. Mansweta, Joachima.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA, —Do Jó­
zefa Grabca, zamieszkałego 
we wsi Mierżyn, w Króle; 
stwie Polskiem, przyjechali 
szwagrowie jego: Wilhelm 
Matzkie i Stanisław Szmidt. 
Pomiędzy szwagrami od lat 
kilku istniał spór o podział 
gruntów. Matzkie i Szmidt, 
przyjechawszy do Grabca, 
nie zastali go w domu, udali 
się więc na pole, gdzie Gra­
biec sprzątał zboże. Przy­
byli zażądali aby Grabiec 
podzielił się i znimi zbiora­
mi, na co ten zgodzić się 
nie chciał. Wskutek tego 
powstała między szwagrami 
kłótnia, podczas którejMatz- 
kie i Szmidt rzucili się na 
Grabca i pobili go tak sil­
nie, że pod ich razami ży­
cie zakończył, co widząc, na 
pastnicy zbiegli. Zajęci w 
polu włościanie, widząc, co 
się dzieje, pospieszyli Grab­
cowi z pomocą, lecz znaleźli 
już tylko trupa. Zawiado­
miony o powyższym wy­
padku naczelnik policyi śled­
czej łódzkiej obu napastni­
ków aresztował i osadził w 
więzieniu śledczem. Zatrzy­
mani zeznają że, rzucając 
się na Grabca, nie chcieli 
go zabić, lecz tylko pobić.

WARSZAWA.-W Piotr­
kowie odbyła się pierwsza 
manifestacya pogrzebowa o 
charakterze politycznym. 
Mianowicie zmarł tam stu­
dent uniwersytetu warszaw­
skiego, socyalista JanSwid- 
wiński, niedawno wypu­
szczony z cytadeli warszaw­
skiej, gdzie siedział przez 
kilka miesięcy. Urządzo­
no mu p o g r z e b^ m a- 
nifestacyjny. Kobiety 
w czarnych ubraniach szły 
z zapalonemi świecami 
przed trumną, na której 
spoczywały dwa wieńce z 
czerwonemi szarfami. Na 
szarfach jednego z wieńców 
widniał napis: “Krew na­
szą długo leją kąty”, na 
drugim: “Od bliskich du­
chem”. Przy zasypywaniu 
mogiły ktoś krzyknął: 
“Niech krew jego spadnie 
na tych, którzy go zabili!” 
Policya nie spodziewała się 
manifestacyi, więc świeciła 
nieobecnością. Wieńce leża­
ły przez cały dzień na mo­
gile, ściągając tłumy pu­
bliczności. Dopiero na dru­
gi dzień żandarmi dowie­
dzieli się o tern i, przyby­
wszy na cmentarz, obcięli 
“zbrodnicze” szarfy. Obec­
nie dopytują się u ogrodni­
ków, kto zamawiał wieńce

Więzienia prowincyonal- 
ne Królestwa są przepeł­
nione. Odnosi się to zwła­
szcza do piotrkowskiego i 
po części radomskiego. I 
tu i tam, siedzą socy aliści, 
aresztowani w Lodzi i w 
Zagłębiu d ą b r o w s k ie m. 
Spodziewane są lada dzień 
wyroki dla 200 osób.

WARSZAWA. — Okoli­
ce Kięlc w Królestwie 
Polskiem nawiedziła stra- 
szna klęska gradowa. W 
przeszło 40 miejscowościach 
grad zbił doszczętnie całe 
żniwo. Oto, co czytamy w 
“Gazecie Kieleckiej: “W 

poniedziałek, dnia 20 b. m., 
pomiędzy godziną 9 a 11 
wieczorem, srożyła się w 
okolicach Kielc burza gra­
dowa. Huragan z okolic 
Sobkowa przeszedł pod Da­
leszyce i Święty Krzyż, 
gdzie w bardzo wielu miejs­
cach doszczętnie zniszczył 
zboża na polach, owoce w 
sadach, okna w domach, a 
nawet podziurawił dachy. 
W niektórych miejscach, 
przy drogach stoją drzewa 
ogołocone z liści. Grad był 
tak gęsty i tak wielki, że 
niektóre bryłki, formy stoż­
kowatej, dochodziły wagi... 
funta. Kielce i najbliższa 
okolicę burza gradowa o- 
minęła, znacząc tylko swój 
ślad ulewnym deszczem i 
rzadkim gradem. Nato­
miast bardzo liczni po­
dróżni pociągu, przycho­
dzącego do Kielc o go­
dzinie 10 wieczorem, prze­
żyli 15 minut strasznej 
trwogi. Burza pochwyciła 
ich w drodze pomiędzy 
Chęcinami a Sitkówką i z 
taką siłą grad ciął po wa­
gonach i zalewał je poto­
kami wody, że w mgnie­
niu oka wyleciały wszyst­
kie szyby, a woda na dwa 
cale wypełniła pudła wa­
gonów. Światła zgasły, bry­
ły lodowe sypały się przez
o.twor z okień, deszcz zale­
wał podłogę, a ciemności 
nocy rozjaśniały tylko bły­
skawice z pomrukami 
grzmotów. W wagonach 
powstał spazmatyczny płacz 
kobiet i powszechna trwoga. 
Podróżni doznawali uczu­
cia, że zbliża się kres ich 
życia i że wagony miotane 
wichrem wywrócą się lada 
chwila. Na szczęście hura­
gan przycichł i gdy pociąg 
dojeżdżał ze zwolnionym 
biegiem na stacyę Kielce, 
burza już minęła. Niemal 
jednocześnie takaż burza 
srożyła się pomiędzy Dzia­
łoszycami a Opatowcem, 
przechodząc przez wsie : Bo- 
szczynek, Kościelec, My- 
sławczyce, Bobin, Ksią­
żnice Wielkie, Rachwałowi- 
ce i Rogów, doszedłszy do 
Opatowca, rozdzieliła się 
w dwóch kierunkach ku 
Kazimierzy W. i Korczy- 
nowi. Straty ogromne.

Wielkie Ks. I*< znańskie.

są dokumen-

POZNAN. — Ważny wy­
rok dla towarzystw polskich 
wydał kamergerycht ber­
liński. Towarzystwo, prze­
mysłowe w Gnieźnie wrę­
czyło władzy policyjnej u- 
stawy w języku polskim. 
Policya domagała się tłoma- 
czenia niemieckiego, które-, 
go Towarzystwo jej odmó­
wiło. Sąd ławniczy skazał 
przewodniczącego na karę 
pieniężną. Sąd ziemiański 
natomiast zniósł wyrok i 
uwolnił p. Hoffmana, uza­
sadniając wyrok tą oko- 
icznością, że ustawy To­

warzystwa 
tern, którego wręczenie do­
magać się można tylko w 
oryginale. Prokuratorya 
wniosła o rewizyę wyroku, 
a wniosek ten poparł tak­
że nadprokurator. Senat 
karny kamergerychtu zniósł 
wyrok sądu ziemiańskiego 
i przekazał jemu sprawę do 
ponownego rozsądzenia. W 
uzasadnieniu wyroku po­
wiedziano, że ustawy wrę­
czone muszą być policyi 
w języku niemieckim.

POZNAN. —Jak rozma­
wiać z robotnikiem pol­
skim? Pod takim nagłów­
kiem hakatystyczna ‘ ‘ Deu- 
tsche Ztg.” piszę:

“Rozwój stosunków ro- 
jotniczych na wsi dopro­
wadził zwolna do tego, że 
nie tylko w prowincyach 
wschodnich, ale nawet głę­
boko w Frankonii i aż nad 
Renem sprowadzać trzeba 
do robót polnych znacznemi 
masami robotników pol­
skich. .Jak dawniej, tak i te­
raz nie chce się robotnik 
polak nauczyć po niemiecku 
i pracodawca niemiec jest 
zmuszonym uczyć się po 
polsku, aby się porozumieć 
ze swymi ludźmi. A po­
nieważ podręczniki do na­
uczenia się po polsku albo 
zbyt są obszerne, więc nie­
wygodne, albo traktują o 
rzeczach, tylko dla przemy-

słowca i kupca potrzebnych, 
więc berlińska Illustrierte 
Landwirtsch. Ztg.” wydała 
właśnie dziełko pod napi­
sem: Wie spreche ich mit 
meinen polnischen Arbei­
tern?”, bardzo 
itd.”

Przyjdą raz 
niemcy —dodaje 
Volks-Ztg.” — do przeko­
nania, że trzeba się jakoś 
pogodzić z “tymi ludźmi”.

POZNAN. — Czytamy w 
“Dzienniku Poznańskim”: 
“Otrzymaliśmy list, nada­
ny w Rosoczycach. Pięć dni 
trwała kwarantanna na biu­
rze tłómaczeń. Naturalnie, 
że adres pokreślony jest o- 
łówkiem niebieskim i czer­
wonym dlatego, że brzmiał: 
“Szanowna Redakcya 
Dziennika Poznańskiego — 
Poznań (Posen).” Dziwna 
rzecz, że równocześnie z 
tym listem otrzymaliśmy 
inny z Francyi, z czysto 
polskim adresem, bez naj-

dogodnie

przecież 
Koełn,.

mniejszej zmiany! Kiedyż 
wreszcie przestanie się o 
śmieszać poczta poznań­
ska?”

POZNAN. Dobra Wiel­
kie, pod Poznaniem, nabył, 
jak donosi “Orędownik”, od 
Niemca Mutha pan Marcin 
Biedermann, wydawca 
“Pracy”. Wielkie ma 1,200 
mórg obszaru, w czem sa­
mo jezioro obejmuje mórg 
90.

POZNAN. Z Wągrowca 
donoszą “Lechowi”, że p. 
Kuntze, Polak i katolik, 
sprzedał swoją ojcowiznę, 
540 mórg wielki folwark. 
Straszewo tuż pod Wągrow­
cem agentowi komisyi kolo- 
nizacyjnej M a u r y c e m u 
Friedlaenderowi z Bydgo­
szczy.

POZNAN. — Jak nam 
donoszą, majątek rycerski 
Pawłowo w powiecie wą- 
growieckim przeszedł drogą 
kupna w posiadanie Związku 
ziemian. Związek kupując 
ten kawał ziemi naszej (3500 
mórg) udowodnił, że “Gło­
sy obywatelskie” zachęcają­
ce w ostatnim czasie społe­
czeństwo do łączenia się w 
Związku jako jedna rodzi­
na” są uzasadnione i że ten­
że należycie poparty, nie­
zmiernie wielkie mógłby 
nam oddać przysługi. Nie­
stety znaczna część obywate­
li ziemian i to bardzo moż­
nych, tak samo inteligencya 
miejska i kupiectwo nie chce 
tego zrozumieć.

Pawłowo niegdyś posia­
dłość hr. Miączyńskiego wy­
kupił z rąk niemieckich p. 
Mieczysław Dziembowski, 
obecnie sprzedał Związko­
wi, mimo że mógł był od 
obcych znacznie wyższą o- 
sięgnąć cenę.

Prusy Wschód, i Zachód.

GDAŃSK. — Gaz. Gd.” 
piszę: Przy kopaniu ro­
wów w St. Albrecht napo­
tkali robotnicy na jakiś 
irzedmiot, w którym po do- 
dadniejszem zbadaniu od­
kryto monstrancyę, która w 
owem miejscu zapewne od 
kilku set lat się znajdowała. 
Cała monstrancya jest ze 
złota dosyć dobrze zachowa­
na, brakuje tylko drzwiczek, 
któremi się zamyka hostyę.

Z GDAŃSKA piszę przy- 
fodny korespondent ‘‘Kur. 

’ozn.”, który zwiedzał to 
miasto: Szukałem wszędzie 
śladów polskości — lecz 
bardzo ich tu mało. W ra­
tuszu kilka herbów polskich 
—w Arturshof posąg Au­
gusta III i ot wszystko. Po 
krętych schodach wszedłem 
na ratuszową wieżę. Z licz­
nych obrazów, znajdują­
cych się w ratuszu, wymie­
niam tylko: “Szturm Pola­
ków pod Stefanem Batorym 
na Gdańsk” i “Oblężenie 
Malborga przez J agiełłę 
1410”, które zresztą nie od­
znaczają się żadnemi 
bitnemi zaletami.

wy-

Górny Szląsk.

KATOWICE, gniazdo lia- 
katystów, zaczyna uczuwać, 
iż jego handel jest po więk­
szej części zależny od pola­
rów tak Górnego Szląska, 

1 jak Królestwa Polskiego. 
( Żydowski wolnomyślny “O- 
I berschl. Tageblatt” piszę, 
| że w ostatnich pięciu kwar­
tałach nie mała liczba han- 
dli zbankrutowała. Czyta­
my w tej korespondencyi da­
lej: “Niestety nie ulega 
wątpliwości, że polityczne 
podszczuwanie, agitacya za­
ciekłych i zagorzałych lu­
dzi, tak z lewej, jak z pra­
wej strony, przyczyniła się 
do podkopania niejednego 
handlu. Będzie trzeba wiel­
kiego i rzetelnego wysiłku, 
aby ludność znów spokojnie 
pomiędzy sobą żyła, a wte­
dy handel (niemieckich) 
kupców znów się podniesie. 
Najwięcej skarżą się kupcy 
na to, że Królestwo Polskie 
nadzwyczaj mało kupuje”.

Rzeczywiście kupcy nie­
mieccy mogą podziękować 
hakatystom za ich pod­
szczuwanie przeciw ludności 
polskiej.

BYTOM. —“Polskie to­
warzystwo polityczne dla 
Szląska” zawiązane zostało, 
jak donosi “Katolik”, w 
Bytomiu. Na zaproszenie 
ks. prób. Skowrońskiego z 
Ligoty pod Białą przybyło 
około 100 obywateli z pol­
skich okolic Szląska Gór­
nego, Średniego, i prawie 
wszyscy wstąpili do towa­
rzystwa i zapłacili zaraz 
składki roczne. Celem to­
warzystwa jest obrona praw 
ludu polskiego na wszyst­
kich polach życia publiczne­
go, a także przeprowadze­
nie posłów polskich, zakła­
danie towarzystw, czytelni, 
spółek, banków itd.

Do zarządu należą pp.: 
ks. prób. Skowroński z Li­
goty jako przewodniczący, 
dr. Parczewski, adwokat 
Czapla, budowniczy Sobo­
ciński i dyrektor banku 
Szaflik z Bytomia, górnik 
Franciszek Gracek z Nie­
mieckich Piekar, hutnik 
Jan Mateja z Królewskiej 
Huty, majster ślusarski An­
toni Sieroń z Rudy, gospo­
darz Tomasz Baron z Woj- 
towejwsi pod Opolem, dr. 
Jaworowicz z Rybnika, ku­
piec Aleksander Lewandow­
ski i kasyer banku dr. Hyl- 
la z Katowic, dyrekor ban­
ku Eckert (sekretarz!, a- 
dwokat, dr. Różański i ku­
piec Piechowski (kasyer) z 
Gliwic.

Niebawem zostanie wyda­
na odezwa z licznemi pod­
pisami, która powiadomi 
społeczeństwo polskie bliżej 
z celami towarzystwa.

GLIWICE. -W tych 
dniach odbyła się w redak- 
cyi wychodzącego w Gli­
wicach na Górnym Szlą­
sku “Głosu Szląskiego” 
rewizya, dokonana przez 4 
urzędników. Z rozkazu pro­
kuratora pruskiego skonfi­
skowano 69 numer “Gło­
su”, w którym pomieszczo­
ny był opis znanego ze­
brania “centrowców” w 
Gliwicach. Urzędnicy 
wszystko ściśle przetrząsa­
li, odbyli rewizyę w ekspe- 
dycyi, w drukarni a nawet 
w prywatnem mieszkaniu 
redaktora P- Siemianow­
skiego. Ściśle zrewidowali 
biurko, szafy, pudła ze sta 
remi gazetami i książkami, 
zaglądali nawet do umy­
walni, pod łóżka, do kuchni. 
Jednem słowem przetrząś­
nięto całe prywatne po­
mieszkanie. Praca ich by­
ła jednak daremną, bo ni­
gdzie nie znaleźli zagraża­
jących państwu pruskiemu 
druków.

RACIBÓRZ. — Prezes 
rejencyi rozesłał do lan- 
dratów pismo, w którem 
wykazuje potrzebę urządze­
nia “związku górnoszląskich 
bibliotek ludowych” (czyli 
germanizatorskich), których 
to bibliotek istnieje na G. 
Szląsku już podobno oko­
ło 80. W celu założenia te­
go związku odbędzie się 
w Gliwicach dnia 7 bm. 
zebranie delegatów istnie­
jących już bibliotek, na 
którem będzie obecnym je­
den z radców rejencyjnych. 
Równocześnie zawiadamia 
prezes rejencyi, że na cele 
tego nowego związku wy­
znaczył na pierwsze półro­
cze 2000 m. (z pieniędzy u- 
rzędowych). Widać więc, 

że germanizacya za pomo­
cą bibliotek ma być lepiej 
zorganizowaną. Trzeba więc 
będzie zakładać polskie bi­
blioteki wszędzie tam, gdzie 
ich jeszcze nie ma, a gdzie 
polskie biblioteki już istnie­
ją, trzeba będzie lud za­
chęcić, aby z nich korzy­
stał. Również trzeba się bę­
dzie zastanowić, czyby nie 
można utworzyć związku 
bibliotek polskich, choćby 
tylko w celu wymiany ksią­
żek pomiędzy poszczegól- 
nemi bibliotekami.

NOWY SĄCZ — Ze sta- 
cyi głównej w Nowym Są­
czu dnia 31 lipea br. o 
godzinie 11-tej w nocy wy­
szedł pociąg towarowy w 
stronę Grybowa. Tymcza­
sem przed zbliżeniem się 
do stacyi w Ptaszkowej o- 
derwało się 8 wagonów, 
które ze wgzlędu na wy­
soki spadek z szaloną szyb­
kością się cofnęły i pędzi­
ły przez Kamionkę tudzież 
przez główną stacyę w No­
wym Sączu, aż za przysta­
nek od budki kolejowej 
położonej obok gościńca rzą­
dowego za wielkim mostem. 
Tam natrafiły na pociąg o- 
sobowy, który co dopiero 
wyszedł z przystanku ko­
lejowego do Limanowej.

Budnik zaalarmowany 
przez główną stacyę, nie 
wiedziąc co się dzieje, za­
trzymał pociąg odpowiednim 
znakiem i w tej chwili z o- 
kropnym impetem wagony 
ciężarowe uderzyły na wa­
gony osobowe, z których 
4 osobowe 4 i ciężarowe 
na drzazgi strzaskane. 
Brenzer, który siedział na 
jednym z wozów od pocią­
gu ciężarowego oderwanych 
chamował całą siłą, lecz 
napróżno, gdyż można so­
bie wyobrazić z jaką szyb­
kością pędziły wozy, jeżeli 
w przeciągu 4 minut prze­
szły od Ptaszkowy do miej­
sca katastrofy.

Brenzer wyskoczył do­
piero za główną stacyą w 
Nowym Sączu dosyć szczę­
śliwie (2 mile).

Z podróżnych 13 osób 
ciężko rannych zabrano do 
szpitala, zaś kilka osób szczę­
śliwie ocalało, a między in­
nymi 2 księży i 2 radców 
sądowych, którzy * \4jjszli 
bez szwanku.

Galicy®.
Mało-

iu spłonął ubezpieczony 
i 10.000 kor. szy ), będą-

LW0W. - Wieś 
wody pow. podhajecki, na­
wiedził d. 23 bm. straszny 
grad, który zniszczył wszyst­
kie plony, klęska wielka, a 
wobec tego, że włościanie 
nie byli asekurowani, po­
trzebna rychła akcya ra­
tunkowa.

KRAKCW. —W krakow­
skim szpitalu wojskowym 
zmarł przed kilku dniami 
30-letni rotmistrz 3 pułku 
dragonów, baron Eugeniusz 
Airoldi, z powodu jadowi­
tego ukąszenia muchy w 
policzek, tuż pod okiem. 
Zrazu nie czuł żadnego bó­
lu, później jednak twarz za­
częła mu puchnąć i dostał 
gorączki. W szpitalu woj­
skowym stosowano wszelkie 
środki używane w podob­
nych wypadkach, ale na- 
próżno. Chory zmarł po 9 
dniach z powodu zakażenia 
krwi.

LWÓW. — W Borysła­
wiu spłonął ubezpieczony 
na 10.000 kor. szy >, będą­
cy własnością gal. <asy O- 
szczędności. Zginął w pło­
mieniach wiertacz a dwaj 
pomocnicy poparzeni.

KRAKÓW. — Umarł tu 
dr. Francsizek Kasparek, 
prof. uniw. Jagielońskiego.

(Sp. Franciszek Ksawery 
Kasparek był profesorem 
filozofii prawa, i prawa na­
rodów w Krakowie. Uro­
dził się w Samborze w r. 
1844, uczęszczał na uniwer­
sytet lwowski, studya zaś 
prawnicze dokończył na u- 
niwersytecie krakowskim, 
gdzie w r. 1869 otrzymał 
stopień doktora praw.

Od r. 1866—1872 służył 
w prokuratoryi skarbowej 
oraz w sądach krakowskim 
i tarnowskim, w r. 1871 
został docentem prywatnym 
filozofii prawa w uniw. Ja­
giellońskim, od r.1875 był 
profesorem zwyczajnym 
prawa politycznego nauki 

\asy 0-

administracyi i encyklope- 
dyi nauk prawniczych, wie- 
lekrotnie dziekanem, w r. 
1889 rektorem, od r. 1891 
wreszcie był członkiem zwy­
czajnym Akademii umie­
jętności.

LWÓW. — Z Grębowa 
donoszą: W nocy z 24 na 
25 b. m. około 12 godziny 
wracało 19 osób z wesela 
Franciszka Chudego w Grę­
bowie do wsi sąsiedniej Ja- 
mnicy. Droga przechodzi 
przez rzekę Lęg, w tym 
dniu bardzo wezbraną. Mo­
stu na rzece od kilku lat 
nie ma. Weselni goście obu­
dzili przewoźnika Franci­
szka Kopałę, prosząc go o 
przewiezienie na drugi 
brzeg. Do łodzi wsiadło 
najprzód 14 osób. Gdy od­
bito od brzegu, lekkomyślny 
przewoźnik powrócił i za­
brał jeszcze 5 osób — nie 
chcąc się trudzić powtór- 
nem przewożeniem, Łódź 
nie bardzo wielka, na środku 
rzeki przewróciła się a 
wszyscy wpadli do wody 
bardzo głębokiej. Z dzie­
więtnastu osób, dziesięć się 
wyratowało —reszta utonę­
ła —a mianowicie: Jan Bli- 
charezyk, Franciszek Bli- 
charczyk, Zofia Czeladka 
z córką Maryą, Tekla Cze­
ladka z córką Maryą, Zofia 
Radomska z córką Maryą i 
Anna Walicka. Cała wi­
na, jak się zdaje, spada na 
młodego przewoźnika.

WIDOK KRWI pobudzi 
człowieka prędzej do czy­
nu niż cokolwiek innego. 
Najmniejsza rana zwróci 
na siebie jego uwagę, a

Po Katalog Hut
Polskiej Muzyki i Śpiewu plszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland are. róg 17ej ulicy
Telefon 9os Cannl, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na Instrumental 
Utwory na Fortaplan, do śpiewu, na orkieetre, 
teatru i wszystko co .wchodzi w zakres muzyki

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich I Orkiestry Polskiej w Chicago,

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotą^ Wynalazek, 

SAMOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

» JJAB4LISMY wyłącznie 
prawo rozsprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijne«, na 
całe Stasy Zjednoczone : 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA, PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA 1 ŚWIĘTA 
RODZINA i t. <1., arty­

stycznie wykonane i piękiue pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00.
Adresować należy:

The Marion Supply Co.
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ.
takie zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Austryl przed 
kilku laty, 1 wzrótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyl, 
Skandynawii 1 inuych europej­
skich krajach, gdzie go używa­
ją jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi 1 wielu In­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralglj, bole­
ści w krzyża, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnlenie, bezsenność, hy- 
steryą, paraliż, epllepsyj, apo- 
pleksye, dychawicą, brak pamię­
ci, beznadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami pc kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie 1 w no­
sy na jedwabne! nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała. 

NĘW ORLKAN8, La , 28 Lutego, 1902. - Szanowny Panie I— w załączeniu posyłamy panu 
$5.00 na piąć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy o Jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Dorbhlne ztr.e 
New Orleans, La. Adresujcie:

F. X. LEWAHD0W8XI, 771 Milwaukee are.. Chloago, III.

często wprawi on całą fa­
milię w zakłopotanie tern 
postępowaniem, niektóry 
znów mężczyzna będzie cho­
dził zgarbiony całe lata na 
chorobę nerek i nic nie ro­
bi? Dlaczego to?

Marcin Poszwar z Lawn, 
Nebr., powiada: “Czujęsię 
obecnie nowonarodzony. 
Przez całe dziewięć lat cier­
piałem na chorobę nerek, 
aż sześć butelek Gomozo 
wyleczyło mnie.”

Dra Piotra Gomozo dzie­
rży nieprzerwany rekord 
powodzenia w leczeniu cho­
rób wszelkiego rodzaju ja­
ko też wszelkich chorób 
konstytucyjnych. Jest ła- 
godnęm w działaniu ale 
pewnem w skutkach. Pisz- 
cie po bliższe listy po­
świadczające od ludzi, któ­
rych może znacie i posłu­
chajcie ich zeznań. Nie jest 
to lekarstwo apteczne, ale 
sprzedają je specyalni a- 
genci albo właściciel, Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 
bo. Hoyne ave., Chicago

DZIEWIĘĆ na dziesięć osób 
cierpi na ból głowy, który często 
czyni życie istnym ciężarem. Se­
very Opłatki na ból głowy i neu- 
ralgię usuwaj» wszelkie bóle gło­
wy i czyni» życie przyjemnem. Ce­
na 25c, poc«t» 27c.

NA ZATWARDZENIE i inne 
choroby żołądkowe używać nale- 
ży^ tylko wypróbowane lekarstwo, 
a “Kuflewskiego Pigułki Żołęd 
kowe” są pod tym względem spe­
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew, 
ski’s Pharmacy 1335 W. 22nd st 
Chicago, Ill. (x)

do Śpiewa, 
kapele do 

1 śpiewu.

Przed użyciem raz na dzież 
po użyciu należy krzyż ten wło­
żyć do letniego octu na pan 
minut. Dla dzieci moczyć W 
słabszym ocde.

Krzyż ten kosztuje gl.00 1 
wywołamy go na ca> any Ij. 
1 do Kanady. Gwa> ,cmy, j» 
krzyż ten działa sk. pęczniej, niż 
pas, który jest od 19-Ż0 razy 
droższy. Lepwzego środka le­
czniczego jak ten krzyż nie ma, 
dlatego powinien sią znajdować 
w każdym domu, w poetadaadu 
każdego członka rodziny, czy te 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara prwaz 
Bzpress, Money Order lub regl 
strowany list, a my wyśMny 
darmo Diamond clektrwmay 
krzyż, lub 6 safB.OO.

Tysiące podziąkowah odebra­
liśmy od osób, które zostały wy­
leczono za pomocą krzyża. Po­
niżej podajemy kilka z tych 
podziąkowaft.
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PISMA
i dama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiegr. 
TOM III.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENT A.)

Tu, obróciwszy ozuły wzrok ku Telimenie,
“Cóż zostanie?’’ — a ona mu rzckła: “wspomnie­

nie !’’—
1 chcąc Hrabiego nieco ułagodzić smutek, 
Podała mu urwany kwiatek niezabudek. 
Hrabia go ucałował i na pierś przyszpilał. 
Tadeusz, z drugiej strony, krzak ziela rozchylał 
Widząc, że się ku niemu tern zielem przewija 
Coś białego: była to raczka jak lilija; 
Pochwycił ja. całował, i usty po cichu 
Utonął w niej, jak pszczoła w lilii kielichu. 
Uczuł na ustach zimno: znalazł klucz i biały 
Papier w trąbę zwiniony, był to listek mały. 
Porwał, schował w kieszenie nie wie, co klucz zna­

czy : 
Lecz mu to owa biała kartka wytłómaczy.

Dzwon wciąż dzwonił, i echem, z głębi cichych 
lasów, 

Odezwało się tysiąc krzyków i hałasów. 
Odgłos to był szukania i nawoływania, 
Hasło zakończonego na dziś grzybo-brania: 
Odgłos nie smutny wcale, ani pogrzebowy. 
Jak się Hrabiemu zdało: owszem obiadowy. 
Dzwon ten, w każde południe krzyczący z poddasza, 
Gości i czeladź domu na obiad zaprasza: 
Tak było w dawnych, licznych dworach we zwyczaju, 
I zostało się w domu Sędziego. Więc z gaju 
Wychodziła gromada, niosącą krobeczki, 
Koszyki, uwiązane końcami chusteczki, 
Pełne grzybów: a panny w jednym ręku niosły, 
Jako wachlarz zwiniony, borowik rozrosły, 
W drugiem, związane razem, jakby polne kwiatki, 
Opieńki i rozlicznej barwy surojadki.
Wojski miał muchomora. Z próżnemi przychodzi 
Rękami Telimena — z nią panicze młodzi.
Goście weszli w porządku i stanęli kołem. 
Podkomorzy najwyższe brał miejsce za stołem : 
Z wieku mu i z urzędu ten zaszczyt należy — 
Idąc kłaniał się starcom, damom i młodzieży. 
Obok stał kwestarz. Sędzia tuż przy Bernardynie. 
Bernardyn zmówił krótki pacież po łacinie; 
Podano w kolej wódkę: zaczem wszyscy siedli, 
I chołodziec litewski, milczkiem, żwawo jedli. 
Obiadowano ciszej niż zwykle się zdarza: 
Nikt nie gadał, pomimo wezwań gospodarza. 
Strony, biorące udział w wielkiej o psów zwadzie, 
Myślały o jutrzejszej walce i zakładzie; 
Myśl wielka zwykle usta do milczenia zmusza. 
Telimena, mówiąca wciąż do Tadeusza, 
Musiała ku Hrabiemu nieraz się odwrócić. 
Nawet na Assesora nieraz okiem rzucić.
Tak ptasznik patrzy w sidło, kędy szczygły zwabia. 
I razem w pastkę wróblą. Tadeusz i Hrabia, 
Obadwa radzi z siebie, obadwa szczęśliwi, 
Oba pełni nadziei: więc niegadatliwi.
Hrabia na kwiatek dumne opuszczał wejrzenie; 
A Tadeusz ukradkiem spozierał w kieszenie, 
Czy ów kluczyk nie uciekł . Ręką nawet chwytał 
I kręcił kartkę, której dotąd nie przeczytał. 
Sędzia Podkomorzemu 
Dolewał, służył pilnie, ściskał za kolana, 
Ale du rozmawiania z nim nie miał ochoty 
I widać, że czuł jakieś tajemne kłopoty.

Przemijały w milczeniu talerze i dania: 
Przerwał nareszcie nudny tok obiadowania, 
Gość niespodsiany. Szybko wpadając gajowy, 
Nie zważał nawet, że czas właśnie obiadowy, 
Pobiegł do pana: widać z postawy i z miny, 
Że ważnej i niezwykłej jest posłem nowiny. 
Ku niemu oczy całe zwróciło zebranie. 
On odetchnąwszy nieco, rzekł: Niedźwiedź, Mospa- 

nie! 
Resztę wszyscy odgadli: że zwierz z matecznika * 
Wyszedł, że w zaniemeńską puszczę się przemyka, 
Ze go trzeba wnet ścigać — wszyscy wraz uznali, 
Choć ani się radzili, ani namyślali.

Spoina myśl widać było z uciętych wyrazów, 
Z gestów żywych, wydanych rozlicznych rozkazów, 
Które, wychodząc tłumnie, razem z ust tak wielu, 
Dążyły przecież wszystkie do jednego celu.

“Na wieś! zawołał Sędzia—hej! konno, stetnika, 
Jutro na brzask obława, lecz na ochotnika: 
Kto wystąpi z oszczepem, temu z robocizny 
Wytracić dwa szarwarki i pięć dni pańszczyzny.’’

“Wskok, krzyknął podkomorzy, okuł baczyć siwą, 
Dobiedz w cwał do mojego dworu; wziąść co żywo 
Dwie pijawki, te które w okolicy słyną, 
Pies zowie się Sprawnikiem, a suka Strapczyną 
Zakneblować im pyski, zawiązać je w miechu, 
I przystawić je tutaj konno dla pośpiechu.’’ — 
“Wańka! krzyknął na chłopca Aśsesor po rusku, 
Tasak mój sanguszkowski pociągnąć na brusku: 
Wiesz, tasak co od księcia miałem w podarunku; 
Pas opatrzyć, czy kula jest w każdym ładunku.’’— 
“Strzelby, krzyknęli wszyscy, mieć na pogotowiu!’’ 
Assesor wołał ciągle: “ołowiu, ołowiu!
Formę do kul mam w torbie.”—“Do księdza ple­

bana 
Dać znać, dodał pan Sędzia, żeby jutro zrana 
Mszę miał w kaplicy leśnej: króciuchna offerta 
Za myśliwych, msza zwykła świętego Huberta.”

Po wydanych rozkazach nastało milczenie, 
Każdy dumał i rzucał do koła wejrzenie, 
Jak gdyby kogoś szukał: zwolna wszystkich oczy 
Sędziwa twarz Wojskiego ciągnie i jednoczy: 
Znak to był, że szukają na przyszłą wyprawę 
Wodza i że Wojskiemu oddają buławę. 
Wojski powstał, zrozumiał towarzyszów wolę, 
I uderzywszy ręką poważnie po stole, 
Pociągnął złocistego z zanadrza łańcuszka. 
Na którym wisiał gruby zegarek jak gruszka: 
“Jutro, rzekł. pół do piątej, przy leśnei kaplicy 
Stawia się bracia strzelcy, wiara obławnicy. ” 
Rzekł i ruszvł od stołu; za nim szedł gajowy: 
Oni obmyślić mają i urządzić łowy.

Tak wodze, gdy na jutro bitwę zapowiedzą, 
Żołnierze po obozie broń czyszczą i jedzą. 
Lub na płaszczach i siodłach śpią próżni kłopotu: 
A wodze śród cichego dumają namiotu.

Przerwał się obiad, dzień zszedł na kowaniu koni, 
Karmieniu psów, zbieraniu i czyszczeniu broni — 
IT wieczerzy, zaledwo kto przysiadł do stola; 
Nawet strona Kusego z pąrtyą Sokoła, 
Przestała dawnych wielkim zatrudniać się sporem — 
Pobrawszy się pod ręce. Rejent z Assesorem 
Wyszukują ołowiu. Reszta, spracowana, 
Szła spać wcześnie, ażeby przebudzić się z rana. *

• Reestę wszyscy odgadli: że z cudzego łasa 
I*rzybył 1 dal-J pójdzie; że, nie tracąc czasu, 
Trzeba zrobić obławą, wszyscy wraz uznali,

* Tadeuszowi dano dziś izbę w budynku.
Wazedł-zy, drzwi zamknął, świecę postawił w kominku, 
Udając, że już zasnął: lecz oczu nie zmiu£. ł.
Czekał on widać nocy, a czas mu się dłużył. 
Stał przy oknie i patrzał wyrżniętym otworem. 
Co robi stróż, chodzący ciągle pode dworem. 
Gdy go ujrzał daleko: nogami równemi 
Wyskoczył, okno zamknął, tuląc się do ziemi 
Jako «yżeł skradał aią. Dalsze jego kroki 
Jesienna noc gąstemi osłoniła mroki.

Tu w pierwotnym rękopismie, następuje opis 
politycznego stanu Litwy, zamykający obecnie Księ­
gę pierwszą (str. 36 w. 3.), począwszy od: “Takie 
były zabawy, spory w one lata” i t. d. aż do 
dwóch ostatnich wierszy (sir. 38. w. 25.) w ten spo­
sób zmienionych:

Teras, gdy wasyacy spali, w sędziego komorze 
Gadał długo. Wychodząc, o*tr. egł, że nie może 
Być na mszy obławniczej. bo jutro, w niedzielą, 
Musi w parafla’nym nauczać kościele;
Potem bądzie powrotu strzelców w karczmie czekał, 
Lub, gdy prądko nie wrócą, szukać ich przyrzekał.

KSIĘGA IV.

DYPLOMATYKA I ŁOWY.
Zjawisko w papilotach budzi Tadeusza. — Zapóźie postrzeżenie 
pomjłkl. — K.rczma. — Emissar)usz. — Zręczne użyci j tabakiery 
zwraca dyskuaye na właściwą drogg. — Matecznik. — Niedźwiedź. 
— Niebezpieczeństwo Tadeusza i Hrabiego. — Trzy strsąły. — 
Spór Sa^ulaHÓwki z Sanguszkówką, roztrzygnlony na stronę je- 
dnorurki lir reszkowsklej. — Bigo®. — Wojskiego powieść o poje­
dynku Dowejki z Domejką, przerwana szczuciem kuta. — Koniec 

powieści o Dowejce i Domej e.

Rówienniki Litewskich wielkich kniaziów, drzewa 
Białowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa! 
Których cień spadł niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy, 
I Giedymina, kiedy na Ponarskiej górze, 
Przy ognisku myśliwskiem, na niedźwiedziej skórze 
Leżał, słuchając pieśni mądrego Lizdcjki; 
A Wilii widokiem i szumem Wilejki 
Ukołysany, marzył o wilku żelaznym — 
I zbudzony, za bogów rozkazem wyraźnym, 
Zbudował miasto Wilno, które w lasach siedzi, 
Jak wilk pośrodku żubrów, dzików i niedźwiedzi. 
Z tego miasta Wilna, jak z rzymskiej wilczycy, 
Wyszedł Kiejstut i Olgierd i Olgierdowicy, 
Równie myśliwi wielcy jak sławni rycerze. 
Czyli wroga ścigali, czyli dzikie zwierzę.
Sen myśliwski nam odkrył tajnie przyszłych cza. 

sów: 
Że Litwie trzeba zawsze żelaza i lasów.

Knieje! do was ostatni przejeżdżał na łowy 
Ostatni król, co nosił kołpak Witoldowy, 
Ostatni z Jagiellonów wojownik szczęśliwy, 
I ostatni na Litwie monarcha myśliwy! — 
Drzewa moje ojczyste! jeśli niebo zdarzy, 
Bym wrócił was oglądać, przyjaciele starzy: 
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie? 
Wy. koło których niegdyś pełzałem jak dziecie: 
Czy żyje wielki Baublis, w którego ogromie, 
Wiekami wydrążonym, jakby w dobrym domie, 
Dwunastu ludzi mogło wieczerzać za stołem ? 
Czy kwitnie gaj Mendoga i>od farnym kościołem ? 
I tam na Ukrainie, czy się dotąd wznosi 
Przed Ilołowińskich domem, nad brzegami Rosi, 
Lipa tak rozroŚniona, że pod jej cieniami 
Sto młodzieńców, sto panien szło w taniec parami ?

Pomniki nasze! ileż co rok was pożera 
Kupiecka, lub rządową moskiewską siekiera! 
Nie zostawia przytułku ni leśnym śpiewakom, 
Ni wieszczom, którym cień wasz tak miły jak pta­

kom — 
Wszak lipa czarnolaska, na głos Jana czuła, 
Tyle rymów natchnęła! wszak ów dąb gaduła 
Kozackiemu wieszczowi tyle cudów śpiewa!

O ileż ja wam winiem, wy domowe drzewa! 
Błahy strzelec, uchodząc szyderstw towarzyszy 
Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej ciszy 
Upuwwuiwm ^uiuau, gdy w dzikim*os*(ępie, 
Zapomniawszy o łowach, usiadłem na kępie, 
A koło mnie srebrzył się tu mech siwobrody, 
Zlany granatem czarnej, zgniecionej jagody — 
A tam się czerwieniły wrzosiste pagórki. 
Strojne w brusznice, jakby w koralów paciorki, 
W około była ciemność; gałęzie u góry 
Wisiały, jak zielone, gęste, niskie chmury: 
Wicher kędyś nad sklepem szalał nieruchomym 
Jękiem, szumami, wyciem, łoskotami, gromem 
Dziwny, odurzający hałas! Mnie się zdało, 
Że tam nad głową morze wiszące szalało.

Na dole, jak ruiny miast: tu wywrót dębu 
Wystercza z ziemi, nakształt ogromnego zrębu; 
Na nim oparte, jak ścian i kolumn odłamy— 
Tam gałęziste kłody, tu wpół zgniłe tramy, 
Ogrodzone parkanem traw. W środek tarasu 
Zajrzeć straszno: tam siedzą gospodarze lasu, 
Dziki, niedźwiedzie, wilki; u wrót leżą kości 
Napół zgryzione jakichś nieostrożnych gości. 
Czasem wymkną się w górę, przez trawy zielenie, 
Jakby dwa wodotryski, dwa rogi jelenie, 
I mignie między drzewa źwierz żółtawym pasem, 
Jak promień, kiedy wpadłszy, gaśnie między lasem.

I znowu cichość w dole. Dzięcioł na jedlinie 
Stuka z lekka i dalej odlatuje, ginie — 
Schował się: ale dziobem nie przestaje pukać; 
Jak dziecko gdy schowane, woła, by go szukać. 
Bliżej siedzi wiewiórka orzech w łapkach trzyma, 
Gryzie go; zawiesiła kitkę nad oczyma 
Jak pióro nad szyszakiem u kirasyera: 
Chociaż tak osłoniona, do koła spoziera — 
Dostrzegłszy gości, skacze gajów tanecznica, 
Z drzew na drzewa, miga się jako błyskawica, 
Nakoniec w niewidzialny otwór pnia przepada, 
Jak wracająca w drzewo rodzime Dryada. — 
Znowu cicho.

tern! gałęź wstrząsła się tracona, 
I pomiędzy jarzębin rozsunione grona, 
Kraśniejsze od jarzębin zajaśniały lica: 
To jagód lub orzechów zbieraczka — dziewica. 
W krobeczce z prostej kory, podaję zebrane 
Bruśnice, świeże, jako jej usta rumiane. 
Obok młodzieniec idzie, leszczynę nagina: 
Chwyta w lot migające orzechy dziewczyna.

Wtem, usłyszeli odgłos rogów i psów granie: 
Zgadują, że się ku nim zbliża polowanie, 
I pomiędzy gałęzi gęstwę, pełni trwogi; 
Zniknęli nagle z oczu, jako leśne bogi.

W Soplicowie ruch wie.ki. Lecz ni psów hałasy, 
Ani rżące rumaki, skrzypiące kolasy, 
Ni odgłos trąb dających hasło polowania, 
Nie mogły Tadeusza wyciągnąć z posłania; 
Ubrany padłszy w łóżko, spał jak bobak w norze. 
Nikt z młodzieży nie myślał szukać go po dworze; 
Każdy sobą zajęty, śpieszył gdzie kazano: 
O towarzyszu sennym całkiem zapomniano.

On chrapał. Słońce w otwór, co śród okiennicy 
Wyrżnięty był w kształt serca, wpadło do ciemnicy 
Słupem ognistym prosto sennemu na czoło.
On jeszcze Chciał zadrzemać i kręcił się w koło, 
Chroniąc się blasku. Nagle usłyszał stuknienie, 
Przebudził się- wesołe było przebudzenie.
Czuł się rzeźwym jak ptaszek z lekkością oddychał, 
Czuł się szczęśliwym, sam się do siebie uśmiechał; 
Myśląc o wszystkiem, co mu wczoraj się zdarzyło, 
Rumienił się i wzdychał i serce mu biło. 
Spojrzał w okno: o dziwy! W promieni przeźroczu, 
W owem sercu, błyszczało dwoje jasnych oczu, 
Szeroko otworzonych, jak zwykle wejrzenie, 
Kiedy z jasności dziennej przedziera się w cienie. 
Ujrzał i małą rączkę, niby wachlarz, z boku 
Nadstawioną ku słońcu dla ochrony wzroku; 
Palce drobne zwrócone na światło różowe, 
Czerwieniły się na wskroś jakby rubinowe.
Usta widział ciekawe, roztulone nieco, 

I ząbki, co jak perły śród koralów świeca, 
I lica, choć od słońca zasłaniane dłonią 
Różową, same całe jak róże się płonią.

Tadeusz spał pod oknem: sam ukryty w cieniu. 
Leżąc na wznaK, cudnemu dziwił się zjawieniu, 
I miał je tuż nad sobą, ledwie nie na twarzy. 
Nie wiedział, czy to jawa, czyli mu się marzy, 
Jedna z tych miłych, jasnych twarzyczek dziecin­

nych, 
Które pomnim widziane we śnie lat niewinnych, 
Twarzyczka schyliła się: ujrzał, drżąc z bojaźni 
I radości, niestety! ujrzał najwyraźniej. 
Przypomniał, poznał włos ów knitki, jasnozłoty, 
W drobne, jako śnieg białe, zwite papiloty, 
Niby srebrzyste strączki, co do słońca blasku 
Świeciły, jak korona na świętych obrasku.

Zerwał się. i widzenie zaraz, uleciało 
Przestraszone łoskotem: czekał, nie wracało! 
Tylko usłyszał znowu trzykrotne stukanie 
I słowa: “Niech pan wstaje, czas na polowanie! 
Pan zaspał.” Skoczył z łóżka i obu rękami 
Pchnął okiennicę, że aż trzasła zawiasami, 
I rozwarły się, w obie uderzyła ściany 
Wyskoczył, patrzył w koło, zdumiony, zmieszany. 
Nic nie 'widział, nie dostrzegł niczyjego śladu. 
Nie daleko otl okna był parkan od sadu, 
Na nim chmielowe liście i kwieciste wieńce 
Chwiały się czy je lekkie potrąciły ręce? 
Czy wiatr ruszył? Tadeusz długo patrzył na nie, 
Nie śmiał iść w ogród; tylko wsparł się na parka­

nie, 
, Oczy podniósł i z palcem do ust przyciśnionym 
Kazał sam sobie milczeć, by słowem kwapionem 
Nie rozerwał milczenia: potem w czoło szukał, 
Niby do wspomnieli dawnych uśpionych w niem pu.

kał, 
Nakoniec, gryząc palce do krwi się zadrasnął, 
I na cały głos “dobrze, dobrze mi tak!” wrzasnął.

We dworze, gdzie przed chwilą tyle było krzyku, 
Teraz pusto i głucho, ja« na mogilniku: 
Wszyscy ruszyli w pole. Tadeusz nadstawił 

! Uszu i ręce do nich jak trąbki przyprawił: 
Słuchał: aż mu wiatr przyniósł, wiejacy od puszczy, 
Odgłosy trąb i wrzaski polującej tłuszczy.

Koń Tadeusza czekał w stajni osiodłany. 
Wziął więc flintę, skoczył nań. i jak opętany 
Pędził ku l arczmom, które stały przy kaplicy, 
Kędy mieli się rankiem zebrać obławnicy.

Dwie chyliły się karczmy po dwóch stronach drogi, 
Oanami wzajem sobie grożące jak wrogi. 
Stara należy z prawo do zamku dziedzica: 
Nową, na złość zamkowi, postawił Soplica. 
W tamtej, jak w swem dziedzictwie, rej wodził 

Gerwazy; 
W tej najwyższe za stołem brał miejsce Protazy.

Nowa karczma nie była ciekawa z pozoru. 
Stara wedle dawnego zbudowana wzoru, 
Który był wymyślony od Tyryjskich cieśli, 
A potem go Żydowie po świecie roznieśli: 
Rodzaj architektury, obcym budowniczym 
Wcale nieznany: my go od Żydów dziedziczym.

Karczma z przodu jak korab, z tyłu jak świą­
tynia : 

Korab, istna Noego czworogranna skrzynia, 
Znany dziś pod prostackiem nazwiskiem stodoły; 
Tam różne są zwierzęta, konie, krowy, woły. 
Kozy brodate: w górze zaś ptastwa gromady, 
I płazów choć po parze, są też i owady. 
Część tylna, nakształt dziwnej świątyni stawiona, 
Przypomina z pozoru ów gmach Salomona, 
Który, pierwsi ćwiczeni w budowań rzemieśle, 
Hiramscy na Syonie wystawili cieśle. 
Żydzi go naśladują dotąd w swoich szkołach: 
A szkół rysunek widny w karczmach i stodołach. *
Dach z dranic i ze słomy, spiczasty, zadarty: 
Pogięty, jako kołpak żydowski podarty. 
Ze szczytu wy trysku ja krużganku krawędzie, 
Oparte na drewnianym licznych kolumn rzędzie. 
Kolumny, co jest wielkie architektów dziwo, 
Trwałe, chociaż wpół.zgniłe i stawione krzywo, 
Jako w wieży Pizańskiej, nie podług modelów 
Greckich, bo są bez podstaw i bez kapitelów. 
Nad kolumnami biega wpół-okrągłe łuki. 
Także z drzewa, gotyckiej naśladowstwo sztuki. 
Z wierzchu ozdoby sztuczne, nie rylcem, nie dłutem, 
Ale zręcznie ciesielskim wyrzezane sklutem, 
Krzywe, jak szabasowych ramiona świeczników; 
Na końcu wiszą gałki — coś na kształt guzików, 
Które Żydzi modląc się na łbach zawieszają, 
I które, po swojemu “cyces” nazywają. 
Słowem, zdaleka karczma chwiejąca się, krzywa, 
Podobna jest do żyda, gdy się modląc kiwa: 
Dach jak czapka, jak broda strzecha roztrząśniona, 
Ściany dymne i brudne, jak czarna opona. 
A z przodu rzaźba sterczy, jak cyces na czole.

W środku karczmy jest podział, jak w żydow­
skiej szkole: 

Jedna część, pełna izbic ciasnych i podłużnych, 
Służy dla dam wyłącznie i panów podróżnych: 
W drugiej ogromna sala: kolo każdej ściany 
Ciągnie się wielonożny stół wąski, drewniany; 
Przy nim stołki choć niższe, podobne do sioła, 
Jaxo dzieci do ojca.

Na stołkach do koła 
Siedziały chłopy, chłopki, tudzież szlachta drobna. 
Wszyscy rzędem: ekonom sam siedział z osobna. 
Po rannej mszy z kaplicy, że była niedziela, 
Zabawić się i wypić przyszli do Jankiela. 
Przy każdym już szu miała siwą wódką czarka. 
Po nad wszystkimi z butlą biegała szynkaraa. 
W środku arędarz Jankiel, w długim aż do ziemi 
Sarafanie, zapiętym haftkami srebrnemi, 
Rękę jedną za czarny pas jedbwany wsadził, 
Drugą poważnie sobie siwą brodę gładził. 
Rzucając w koło okiem, rozkazy wydawał — 
Witał wchodzących gości, przy siedzących stawał, 
Zagajając rozmowę — kłótliwych zagadzał, 
Lecz nie służył nikomu: tylko się przechadzał,. 
Zyd stary i powszechnie znany z poczciwości, 
Od lat wielu dzierżawił karczmę, a nikt z włości. 
Nikt, ze szlachty nie zaniósł nań skargi do dworu. 
O cóż skarżyć ? Miał trunki dobre do wyboru, 
Rachował się ostrożnie, lecz bez oszukaństwa, 
Ochoty nie zabraniał, nie cierpiał pijaństwa, 
Zabaw wielki miłośnik: u niego wesele 
I chrzciny obchodzono — on w każda niedzielę 
Kazał do siebie ze wsi przychodzić muzyce, 
Przy której i basetla była i kozice.

Muzykę znał, sam słynął muzycznym talentem; 
Z cymbałami, narodu swego instrumentem, 
Chadzał niegdyś po dworach i graniem zdumiewał 
I pieśnami, bo biegle i uczenie śpiewał. 
Chociaż Żyd, dosyć czystą miał polską wymowę. 
Szczególniej zaś polubił pieśni narodowe: 
Przywoził mnóstwo, z każdej za Niemen wyprawy, 
Kołomyjek z Halicza, mazurów z Warszawy. 
Wieść, nie wiem czyli pewna, w całej okolicy 
Głosiła, że on pierwszy przywiózł z za granicy 
I upowszechnił wówczas, w tamecznym powiecie. 
Ową piosenkę, sławną dziś na całym świecie. 
A która po raz pierwszy na ziemi Auzonów 
Wygrały Włochom polskie trąby legionów. 
Talent śpiewania bardzo na Litwie popłaca, 
Jedna miłość u ludzi, wsławia i wzbogaca: 
Jankiel zrobił majątek, syt zysków i chwały. 
Zawiesił dźwięcznostrunne na ścianie cymbały:

• Karczma z dwóch ciał jest arotła, jak t»poryez orzecha, 
Różnych od siebie, choć je kryje jedna strzecha. 
Z przodu jako korab*, z tyłu jak świ^ynia -

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach'w Wis- 

consinie będ# szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znalećć 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i TTofa Park, gdzie 
już teraz maja kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowj-ch, które będą 
przecinały żyzne okolice. W śród 
ku tych dróg założy się 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
dzieli jak farmerzy sobie 
na naszych farmach, to z 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maja farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Plszcie <lo nas po tykiety eks- 
knrsyjne za połowę ceny.
J. J. HofLand Co ,Sobieski,Wis.

TC f A płlPO kupić szczero - złoty 
tlŁUU lub srebrny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p.t 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Młbla it- Chicaga, 111.

nowa

wie- 
źyj> 

pew-

WieL Mewmana
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.

Kto poirzebuje —
a chce kupić tanio! 

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMY:

W8«elkie przedmirty ao użytku kościelnego dla 
cors*ścian katolików potrzebne—Jako >o: krzy 
ze, krzyżvki,*ró ańce. koronki, polskie medali 
ki. -zk pierze, kropidła, kroplelniczkl, licht» 
rkb.lWS“’ >w - obrazki, k.l,żeczk!i książki do nabożeństwa.

r6żafic*» PMkl i ezkapterze dla bractwa św. Fr..nciszka i Józefa.
OBRAZY św. Pańskich i narodowe.

i wielkościach  ̂r“ÓW W ГО2Ша^УсЬ gatunkach.

ZWIERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bez ram.
WOSKOWE w doborowym gatunku 

F4“® •.* dekorowane dwu I jednofuntowc dla 
oractw I towarz.jstw kościelnych — Unio — ceny na zapyUnie. 7

BUKIE1Y i KWIATY sztuczne do ołUrzy ko- 
»cielnych, lub ołtarzyków domowych po bardzo 
n.ekiej cenie. Cennik na ż,danie. 
ezkS?nL,^WANB Bw- pod kopułkaml
szklannemi, na ozdobnych pod^tawka/h We- »«w; ozdobne w llłe ef iSb’wU kl I Vd b»r 
wv° c,’*townl* ^o uatawlenu w ołtarzyk domo- 
wy, lun W miejsce odpowiednie przed obraz 
Mdanie Wlelkoécf Cennik na

In??1 CHCE!: mied plyknle odrobiony farbami 
mnie :^W™POr,ri‘t 1 ,o,°K"fil Olecha) «Ц do 
pmktykl. ” t,m “»odAlo przeazro W lat

ьЛаЙ? ol*)ne d° ‘o“6» ‘«pile 1 balgïï^tujf6 " trWB,° 1 unl° ~ ₽r*^ m°J’ 

nh?nlw!LLNKI “raz. po otrzyma-

PRZEYŁK1 POCZTĄ OPŁACAMY.
poszukujemy w każdej polskiej kolonii 1 daje my dobry rabat. "

odpowîedüP° kaulogl dołączając kc marką na 
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

NaJLEPSZS MASZTMT DOSzYulA
za najniższą ceną mot na nabyć 

w polskiej Firm!® 
, 'йкдЙР THÏ «ГРИД СО.

Nim kupicie Maszyną do asycia 
ГТ, napisze le po kaUlog, który wy-
•»c—iyłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwankee Ave. Chicago. ID.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICÀCO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK 

w СН1СДСО, 
róg Monroe i Dearborn «lie.

KAPITAŁ «8,000.000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń Auetrya, Petere- 

burg,—Roeya i wezyntkie inne europejski® kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich cz^Sci św iata 
ściąganie spaakoblentw (schedow ) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austry«, Rosyl 
i wszystkich euroi>ejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komieyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Mce-prez. — Oeo. B. Boulton. Vice-pre«. — Ri­
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Hoge, Aest. 
Kasyer, — August В urn Aest. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. - Kasyer. — Cha*. N. Gillett, 
AseL Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo’sot, Zarzadca dep. dei>ozytów. — 
John E. Gardłu, zarządca dep. wymiany pienią 
dzy. --Max May, Asst. zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John II. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
В. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. / ike.— 
Norman B. Ream - George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybię.

Na żądanie wysyłam danto 4 
opłatni® wielki cennik ilustro­
wany, zaopatrzony 1000 rysun­
kami zegarów, wyrobów jubi 
lersklch, towarów z chińskiego 
f*r®bra i przyberów do zegarków 
i narząd®i zegarmistrzowskich.

F. PAMM Kraków, 
Zielona 3„ Anstrya.

Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach.

Dnia 2 lipCB 1903 r.
Wlel. Newm nie! Za lekarstwo które już 

zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pomegło ml bardzo wlt]» bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeś się mnie o postęp 
m go zdrowia i w odpowiedzi dono«.ę ci te 
parę słów, r es ąc się że mogę ci donieść 
tak dobry raport. Po raz drugi -»kladam ci 
serdeczne dzidki za tak skuteczne ieasrotw®, 
prawdą powi dzieć nie sprdziewałem się 
tyle pomocy. Adr.s mój Je«t:

JAN SKOWROŃSKI, 
Montvtlle, Morris Co., N. J.

Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólne! słabości, zatwardzenia 

i darcia w nogach.
Speers, dn a 5 ipca 1903 r.

Jan Llsz z żoną, dziękujemy Wiel. księ zu 
za lekarstwo, bo moja żona jutby by a na 
t intym świecie żeby nie Wiel. Newmana 

; lekarstwo. Po użyciu dwóch fla zek I Jednej 
paczki pl uł-k została zdrową i zato poraź 
drugi dzi kujemy i obiec* j*my radzić ro­
dakom W swej ocolky, aby ®le do Wiel 
Newmana udawali. Niechaj Pau Bóg za­
chowa clę przy Jak nijlepezem zdrowiu i 
sile abyś mógł być )>oinocą cierpiącym na 
długie lata pozostajemy — życ llwy

JAN LISZ z źoią, 
Speers, Wash. Co., Pa., bot 54.

Wyleczony z dychawicy.
Interwald, wis., dnia 10 lipca 1903 r.

Wiel. ks. Newman e! Donosię ci żem jut 
wszys.ko lekarstwc zużył i za tak cudowne 
lekarstwo dz ęku.ę ci po tysiąc razy i życzę 
ci jak najdłuższeg) zdrowia. Dychawica 
udała i kaszlu też już nie mcm i mogę 
leniej rob c niż przedtem, Czuj«* się także 
lekjejszy w piers ach, za co ci jeszcze r.z 
z familią dziękują. Kończę swój liB z ra­
dość ą bo <zuję są jak nowo narodzony 
będ,c w tak dobrem ; drów u pozostałe 
z u szanowaniem

FRANK PAŁCZYŃSKI. 
Interwald Taylor Co., Wis.

D A R 11 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1E68 W. Lake st., Chicago, IJ],

OmiNACZlSUPALOI
Na stłuszczeniu, spoconą, pryszczo- 

watą 1 piegowatą twarz używajcie
Dra Bonkera Complexion Cream 
gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena ----- 50

Na rozwolnienie i przeczyszcze­
nie żołądka używajcie
Dra Bonkera Balsam Blackberrjr
Cena........................................85c

Na choroby żołądka, ni„tra. 
wnośt! i wszelkie niedyspozycje 
żołądkowe używajcie
Dra Bankera Stornach Bitters

Cena $1.00 - - Na próbę 50c

Przyrządzone przez

X E L 0 W S K I’S 
FHARMACY

707 Milwaukee ave.
CHICAGO, 1LL.

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łjsych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 

SgsSą wypadanie włosów z głowy 
"*■ w krótkim czasie. W miej­

sce starych porasują nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piezcie pod adresem:
PROF. J. M. BRINDZA, 

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

50 Y EARS’ 
EXPERIENCE

u3 ■ I y I ' j
æB " / . ■ H j ■

w k k9 L I 1 Era "‘7 y E

Anyone sending a sketch and doseriptl 
quickly ascertain our opinion free wnei—__
.nrent ion is probably patentable. Communica­
tions strictlycorifldential. HANDBOOK on Patent® 
sent free. Oldest agency for secunngpatenta.

Patent® taken through Munn A Co. receive 
tpfcial notice, without charge, in theScientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any aclentiOc journal. Terms, f3 a 
year : four month®, | L Bold by all newsdealer*. 

MUNN & Co.36’B'«<’«’New York 
Branch Office. f>25 F 8t_ Washington. D. C.

K’» TABAKI
dobrej DO ZAŻYWANIA

Niech przyśle to ogłoszenie 1 dołączy 25c w znaczkach po­
cztowych na przesyłką, a wyślemy mu odwrotną pocztą 4 słoiki, 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania i cenulk.* Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fabrykant® Polaka od roku 1889 
na sposób etarokrajskl. Tylko ta tabaka jest prawdziwa 1 pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

BIAŁEGO OKŁA.
Podrabianie jeet w z bron’one prawem. Kto jej raz spróbuje, ten 

Ją zawsze będzie kupował. Dla kupujących w większej Ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy:

White Eagle Tobaceo Factory.
IGMACY WOLF, właściciel. 394—898 Grandy ar®., Detrelt, Mlek. Znak ochronny Blał®f® Brła.

TRADC Marks 
Designs 

Copyrights 4c,
*------‘“tlon may

i et her an

i POLSKA APTEKA, »’ «-•> »’ |
! Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i i »granicznych, X 
’ W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady •
J aa wszelkie choroby. ł

.......................I t

NA PŁUCA

Severy Olej 
św. Gotharda

niez.awotlzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

nigdy nie chybi w przynoszę, 
ulu ulg) w boleściach reuma­
tycznych, neuralgii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze. nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

5 -------- —
ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 

fuly. wrzody, róże, krosty ciekace, zwięk­
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 

choroby. Cena $1.00.

t LEKARSTWA

raokrzetiie,

| Severy 
Balsam 

Życia 
reguluje trawienie, pomnaża 

,₽!> apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie oslabie- 
nia. Szczególnie skuteczny

Ą, dla sędziwych I słabowitych. 
Cena 75 ct.

Severy 
Lekarstwo 

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrowę działalność 
tychże organów, leczy kon- 
gestyę, krwawe ,
kamień, boleśne mokrzenie, 
chorobę Brighta, żółtaczkę i KS 
katar pęcharza.

Cena 75 ct. I $1.25.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIBR08OW 1 TABAKI DO Z A t Y WJA^< I ▲ 

Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach-
Turecki tytoń funt po $1.50, Ц-ТО, >2.00, $2.50, $3.00, >4.00 1 $5.00. Tytoń roeyjeki 50с, 80c, 
75c 1 $1.00. Tytoń do fajki ‘*СЦгаг® cllpplng” funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po 40c. 
Tabaka do aażywania funt po 30c 1 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu ®to po 50с, 75c 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10с. Gilzy do papierosów setka po 7c 10с 115c. Bibułki za 
tuzin paczek 20с, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
i 10с rajki różne od 10с do $5.00. Cygara za pndełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.80, $1.40, 
$1.60, $1.85, $2.50 i $3.00. Małe cygarka za eto sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.35 Tabakierki i ty- 
tonierki od 10с do $2 00. Herbata rosyjska K. 8.» Popowa po $1.10.
MAGES & TRACKT, 779 ■ILWACKKEE ^нювО, IŁŁU0IH.
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Wut Polish Newspaper tn the l'nlted State«.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Eepresents the interests of nearly »,000,000 Poles 
residing throughout the United States A Canada.

Subscription Two Dollar per Year,
RATES OF ADVERTISING

f<E INCH

1 year - 
A month« •
3 months
1 month • ■
one time • • •

S46.IK 
tse.si 
SI 5.04

of tnsertlor*ne line one time • 
leadlnff Hatter 40 cents per line

The Gazeta Polska read tn all the State« 
•wd Territories of the Uniou, tn Canada, Mexico. 
Central America, Booth America, in Great Britalr 
end Ireland, Prance, Germany, Austria, Servla 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus 
cralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
’a realy a #irst Close Advertising Midium.

AU communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “G azeta Polska,” 
(32 Noble st., Chicago, Ill

have over too works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Aąjatanize czaaophmo polskie w Stan. ZJeda.
Wychodzi we czwartek każdego tygodnia.

PKEN’. MERITA BOCZNA:
w Stanach Zjedn., Meksyku * Kanadzie fi.00 
W Europie, Ameryce Stodkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... 33 00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 

wynoszące jednego cala druku na Jeden ras 
50 centów, następnie poło w ą ceny.

'OSZUKIWANIA na Jeden raz Jak i ogłosze­
nia o założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód p'atnych, bezpłatnie. 

aBONENC I zmieniający pom euzkanle, powinni 
podać stary adres i dołączyć ’0c (w zna 
czkach poczt ) na opłatą znriau« adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezprees lub w lifcie registrowanym 
Kwoty niższe od dolara możnr. przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rikopisbw nie zwracamy
Wszelkie Itry 1 pieniądze adresować należy 

W. DYNIEWICZ, 
132 Kobie st., Chicago. III.

Rmn K,l<r*rnl» Polska w Am.rye. posiada 
CriażAl sprowadzone z Europy, oraz prsssstc 
tte dzieł « dziełek własnego wydania i nakładu

TELEFON MONROE1256

CHICAGO. t7-f* SIERPNIA, 1903.

Górą pieśń!
Zbliża się wreszcie chwi­

la wspólnego zjazdu dwóch 
odłamów Związku Śpiewa­
ków Polskich w Ameryce, 
chwila bardzo ważna, która 
ma doprowadzić obydwa 
odłamy drużyny śpiewa­
czej do zgody.

Dzień zjazdu oznaczano 
na 6 września w mieście 
Milwaukee a z odezw oby­
dwóch odłamów, ogłoszo­
nych, w różnych pismach, z 
przyjemnością zaznaczamy, 
że sprawa ostatecznego po­
jednania się drużyny śpie­
waczej jest na dobrej dro­
dze i ku ogólnemu życzeniu 
i zadowoleniu załatwianą bę­
dzie.

To też chwili tej oczeku­
jemy z wielkiem upragnie­
niem, gdy przedstawiciele 
obydwóch odłamów śpie­
waczych zadokumentują na 
zjeździe, że idea pieśni pol­
skiej jest dla nich droższą 
i wyższą nad marne oso­
biste zachcianki.

Dzisiaj już wątpić nie mo­
żemy, że do zgody przyjść 
musi, bo nawet ci, którzy 
sądzili, że do zgody przyjść 
nie może, oświadczają pu­
blicznie, że zgoda być musi.

Za takie postępowanie na­
leży się uznanie drużynie 
śpiewaczej, a przedewszyst- 
kiem tym pionierom pieśni 
polskiej w Ameryce, któ­
rzy lata całe dla pieśni 
polskiej pracowali i pracu­
ją, lecz w zapatrywaniach 
swych obrażeni, najpóźniej 
do zgody rękę podali.

Górą pieśń! 

Bisinark a Polacy.
Znany publicysta rosyj­

ski L. S. Słonimski, ogłosił 
świeżo w “Wistniku Jewro- 
py” nadzwyczaj zajmu jacie 
studyum p. t. “Ks. Bi­
smarck opuszczał stolicę 
carską aż do kongresu ber­
lińskiego”. Dla nas mają 
w tej pracy osobliwości 
wartość oczywiście te u- 
stępy, które odnoszą się 
do upływu Bismarcka na 
stosunki rosyjsko-polskie.

Przytoczymy je tutaj w 
dosłownem brzmieniu:

“Na wiosnę r. 1862, kie­
dy to Bismarck opuszczał 
stolicę carstwa, sprawa 
polska poruszała już umysły 
i zajmowała dyplomacyę. 
W oczach B i s m a r k a 
polityka wojska w 
kwesyi polskiej miała 
potężne znaczenie dla całej 
przyszłości Prus. Zasadni­
cze koncesye rosyjskie dla 
polaków, byłyby przygoto­

wały grunt do zbliżenia 
Rosyi do Francyi, a przy 
jazny polakom sojusz ro- 
syjsko-francuski, byłby zgo­
tował Prusom bardzo uciąż­
liwą sytuacyę. Więc też 
Bismarck uważał za swój 
obowiązek rozpocząć wal­
kę ze sympatyami polskiemi 
w naszych (rosyjskich) sfe­
rach kierujących. Z rozmów 
swoich z ks. Gorczakowem 
i carem Aleksandrem II 
wnioskował on, że rząd ro­
syjski skłonny jest do kom­
promisów z polakami. Mia­
nowicie Rósya była pod­
ówczas gotową, zrzec(?) się 
części swoich posiadłości 
polskich. W tym też du­
chu wynurzył się car wobec 
Bismarcka, na krótko 
przed jego odjazdem z Pe­
tersburga. Polska jest dla 
Rosyi pełna niepokoju i eu­
ropejskiej interwencyi. Ru- 
syfikacya tych ziem jest, 
wobec panowania w nich 
katolicyzmu i wobec admi- 
nistratorskiego niedołęztwa 
organów rządowych, wręcz 
nie możebną. Niemcom na­
tomiast mogłoby się udać 
(?) zgermanizowanie pro. 
wincyi polskich, ponieważ 
społeczeństwo niemieckie 
jest od polskiego wykształ- 
ceńsze.

Na tę argumentacyę od­
parł Bismarck, iż żałuje 
bardzo, że musi teraz wła­
śnie zabierać się z Peters­
burga. Z kolei zapropono­
wano mu, aby przeszedł do 
służby rosyjskiej. Odpowie­
dział na to grzecznie, że 
pragnie jeno pozostać po­
słem pruskim przy dworze 
jego Cesarskiej Mości.... 
Gdy w jesieni roku 1862 Bi­
smarck został ministrem sta­
rał się dalej używać swych 

| dobrych stosunków z Pe­
tersburgiem w tym kierun­
ku, aby utrzymać wpływ 
Prus na politykę rosyjską, 

, zwłaszcza, w kwestyi poi- 
! skiej. Z początkiem roku 

1863 wysłano z Berlina ge- 
■ nerała Alvensebena z od- 
j ręcznem pismem królew- 
skiem nad Newą, aby tam 

' rokował w sprawie wspól­
nego postępowania wojsko- 

i wego przeciw powstaniu 
| polskiemu, zwłaszcza, iż to 
powstanie groziło przenie­
sieniem się na Szląsk i w 
Poznańskie. Propozycya ta 
Prus przyszła właśnie w 
chwili, gdy walka zwolenni­
ków i przeciwników libe­
ralnej, polonifilskiej ten- 
dencyi, osiągnęła była szczyt 
swój w naczelnych sferach 
Rosyi. Otóż ten projekt 
pruski położył kres chwiej­
ność i w dniu 8-go lutego 
1863 r. podpisano rosyjsko- 
pruską konwencyę militar­
ną. Ta miała dla Prus — 
zdaniem Bismarcka —war­
tość raczej dyplomatyczną, 
aniżeli militarną. Oznacza­
ła bowiem zwycięstwo pru­
skiej polityki nad polską 
w gabinecie cara Aleksan­
dra II. Odnosi się też wra­
żenie —konkluduje Słonim­
ski — że w tak ważnych 
kwestyach, jak np. polska, 
nigdy nie prowadziliśmy 
samodzielnej i celu świa­
domej polityki, natomiast 
decyzye nasze w tym wzglę­
dzie, zawisłe były od inte­
resów i rad obcego mocar­
stwa”...

W dalszym ciągu swej 
pracy, opowiada autor stu­
dyum, co następuje: “Gdy 
Napoleon III dowiedział 
się za pośrednictwem swe­
go posła w Petersburgu, 
księcia Montebello, tajnej 
konweneyi prusko-rosyjskej, 
domyślił się niezwłocznie, 
jaki cios spotkał urzędo­
wych obrońców Polski.... 
Francya, Anglia i Austryą 
wystąpiły teraz energicznie 
przeciw Rosyi. Szczególną 
zaś natarczywością brzmia- 
ła nota gabinetu wiedeń­
skiego z 18-go czerwca 1863 
roku, w której domagano 
się dla polaków ogólnej 
amnestyi, narodowej repre 
zentancyi admimnistracyi 
wolności sumienia polskiego 
języka co w administracyi 
sądownictwie i szkole.

W Petersburgu uchodzi­
ła teraz wojna z Austryą 
za rzecz nieuniknioną i A- 
leksander II zwrócił się 
do króla Wilhelma pru­
skiego z długim, własno­

ręcznym listem, w którym 
wzywał go do wspólnej 
akcyi. Lecz Bismarck o- 
świadczył się stanowczo 
przeciw wojnie. Wojna z 
Austryą, w sojuszu Prus z 
Rosyą, nie zbliżałaby pier­
wszych ani o krok do ce­
lu ich aspiracyi narodo­
wych. Ponadto Francyi 
wmięszałaby się do walka 
odnowiłaby swe stare uro- 
szczenia do ziem nadreń- 
skich. Ostatecznie Prusy u- 
cierpiałyby skutkiem takiej 
wojny stokroć więcej, ani­
żeli odległa Rosya, w rezul­
tacie zaś nie było wcale 
wykluczonem, że mianowi­
cie Rosya nie pozwoliłaby 
Prusom wyzyskać ewentual­
nego ich zwycięstwa. Na 
każdy sposób, nie podobna 
oczekiwać ze strony Rosyi 
rzetelnego poparcia dla 
niemieckiej, narodowej po­
lityki t. z. ugruntowania w 
Niemczech hegemonii pru­
skiej.

Za poradą tedy Bismar- 
ka, król Wilhelm odmówił 
w grzecznej formie propozy- 
cyom Aleksandra II i w ten 
sposób wojna austryacko- 
rosyjska została ominiętą.... 
W przytoczonym epizodzie 
wyszła ponownie na jaw 
zasadnicza różnica w po­
lityce obu tych mocarstw: 
w Rosyi widzimy chwiej­
ność ustawiczną, w Pru­
sach zaś jasną świadomość 
zadań państwowych i inte­
resów narodowych....

Podobno, jak Busch w 
swem dziele o Bismarku, 
tak i Słonimski wykazuje 
przeto w tej rozprawie swo­
jej, że jedynie Prusy u- 
daremniły wówczas wszel­
kie pojednanie się Rosyi 
z polakami. Ze Bismark 
był zaciekłym wrogiem po­
laków przez cały ciąg swej 
karyery politycznej i wo- 
góle przez całe życie swo­
je, to jest fakt historycznie 
stwierdzony. Wiele zatem, 
co najmniej już.... prawdo­
podobnie mieszczą w sobie 
przytoczone rewelacye ro­
syjskiego publicysty, za 
czem i to przemawia, że 
“Westnik Jewropy” jest 
zbyt poważnem czasopi­
smem, aby w swych ła­
mach ogłaszał jakieś z pal­
ca wyssane kombinacye lub 
fałsze historyczne. Prze­
ciwnie studyum to robi 
wrażenie że opracowano je 
na podstawie źródeł archi­
walnych. I jeszcze jedna 
uwaga nasuwa się pod 
pióro. Być może, iż jak oni 
przed laty a i dziś w Pe­
tersburgu mocują się ze 
sobą tendencye, dla pola­
ków nieco przy jaśniejsze 
z antipolskimi, a w takim 
razie, z obozu pierwszych, 
padł właśnie ten strzał na 
lud ruski w łamach “West­
it ika”. 

Walka narodowa 
na Szląsku.

W natłoczonej po brze­
gi sali hotelu Morskie Oko 
wygłosił w tych dniach [ 
bawiący tu od dłuższego 
czasu poseł do parlamentu 
niemieckiego, Wojciech 
Korfanty odczyt p. t. Wal­
ka narodowa na Szląsku. 
Zarówno osoba posła, jak 
żywy i aktualny temat 
przezeń podjęty sprawiły, 
że zapowiedzianego od­
czytu oczekiwano z gorącz- 
kowem zaciekawieniem, a je­
go autora zaraz na wstę­
pie owacyjnym powitano 
oklaskiem. Odczyt p. Kor­
fantego miał charakter 
przeważnie informacyjny i 
dopiero w ostatecznych 
konkluzyach dotknął poli­
tycznego programu stronic- 
twa, które w ostatniej do­
bie podjęło zasadniczą wal­
kę o narodowe prawa lu­
dności polskiej na Szląsku. 
Mówca rozpoczął od nakre­
ślenia dzisiejszego położe­
nia politycznego narodu 
polskiego, wywołanego wie- 
kopomnemi usiłowaniami 
odzyskania niepodległości.

Jeżeli na polu orężnej 
walki spotykały nas klęski, 
to z drugiej strony niepo­
wodzenia te podtrzymały 
w narodzie ducha, krzepi­
ły go zwolna do walki w 
dziedzinie uświadomienia 
narodowego najszerszych

mas ludu polskiego do 
wskrzeszenia ruchu ludo­
wego, który stać się miał 
wykładnikiem polityki na­
rodowej pod wszystkiemi 
trzema zaborami. W tej 
dziedzinie pracy społecznej, 
budującym przykładem zde­
mokratyzowania społeczeń­
stwa jest lud górnoszląski.

Mówca kreśli w treści­
wym zarysie obraz usiło­
wań germanizacyjnych rzą­
du pruskiego posługujących 
się temi samemi środkami 
wynaradawiana, tą samą 
dziś i co przed wiekami 
metodą germanizacyi, 
przedstawia poszczególnie 
fazy tej polityki ekstermi- 
necyjnej, która uważając 
lud polski na Szląsku za 
szczep skazany na wymar­
cie niszczyła go ekonomicz­
nie wprowadzając najwstrę­
tniejsze formy pańszczyzny, 
a oddając następnie 14 kra­
ju w ręce agraryuszów i 
baronów kopalnianych.

W połowie XIX tym usi­
łowaniom rządu przycho­
dzi ze skuteczną pomocą 
kapitalizm. Żywioł niemiec­
ki poczyna gwałtownie 
napływać, a znajdując o- 
parcie w rządzie, zapuszcza 
coraz dalej swoje zagony. 
Lud poczyna się chwiać, 
upada moralnie. Zaczyna 
się szerzyć wśród niego 
pijaństwo, któremu tamę 
kładą dopiero głośno misyę 
ks. Antoniewicza. Niemniej 
jednak duch narodowy i 
poczucie polskości wśród 
ludu pod naporem środków 
germanizacyjnych upada do 
tego stopnia, że lud tu i 
owdzie poczyna się wypie­
rać polskiego pochodzenia, 
że rozbitków powstania pol­
skiego z r . 1863 przyjmu­
je wprost wrogo. Ten stan 
trwa aż do czasu walki 
kulturnej.

Dopiero gdy zniemczałe 
duchowieństwo polskie, Czu­
jąc się zagrożonem usta­
wami majowemi, zwróciło 
się o pomoc do ludu i u- 
derzyło w strunę narodo­
wą, rzucając hasło: “za 
wiarę i język” lud ocknął 
się z letargu i z zapałem 
podjął walkę. Powstaje cza­
sopismo “Katolik”, jawi 
się zasłużony siermierz spra­
wy narodowej Miarka, a 
sojusz jego z duchowieńs­
twem przyczynia się w 
znacznej mierze do upadku 
polityki kulturkampfu.

W następstwie wyłania 
i się sojusz ludu szląskie- 
go i duchowieństwa z par- 
tyą centrum, — która nie­
bawem zagarnia Szląsk, ja­
ko sferę swoich wpływów. 
Centrowcy w miarę utrwa­
lania swych mandatów na 
Szląsku, stają się coraz 
mniej przychylni żywioło­
wi polskiemu, —a ducho­
wieństwo, które zawsze by­
ło tu żywiołem niepewnym, 
poczyna coraz bardziej iść 
na rękę rządowi i stawać 
się narzędziem germaniza­
cyi. Lud ubożeje. — Część 
wychodzi do Westfalii, gdzie 
zakłada kolonie — ale tam 
nadspodziewanie pod wpły­
wem obcego otoczenia doj­
rzewa i uświadamia się w 
sposób budujący.

Ruch narodowy, raz po­
częty —potężnieje, jak la­
wina. Wybory z lat 1893 i 
1895 ukazują to w pełni. 
Mimo oporu duchowieństwa, 
agitacyi “Kriegervereinów” 
i działalności socyalistów, 
hasła narodowe przechodzą 
w krew ludu. Rodzą się 
“Nowiny Raciborskie” i 
“Gazeta Opolska”. Walka 
z centrum podnosi się na 
całej linii. Wszelkie próby 
porozumienia nie udają się, 
mimo gorących usiłowań 
patryotów.

“Katolik broniący stano­
wiska sojuszu z centrum, 
wytrwale stoi przy zasa­
dzie, że lud szląski jeszcze 
nie dojrzał do tego stopnia, 
aby mógł przez swych 
posłów stanąć do walki. 
Powstaje więc “Polskie To­
warzystwo wyborcze” pod 
hasłami narodowemi. Wiec 
w Bytomiu jest dowodem, że 
lud zrozumiał akcyę inteli- 
gencyi, szląskiej. Rząd pru­
ski, początkowo nie zdając 
sobie sprawy z doniosłości 
ruchu, był zadowolony z 
rozdwojenia w łonie Szlą- 

skiego ludu i nie przeszka­
dzał agitacyi.

Dopiero liczne wiece i ro­
snące zainteresowanie się 
ludu sprawami wyborczemi 
wzmagający się wpływ, 
Górnoszlązaka, otwarły mu 
oczy na grożące niebezpie 
czeństwo. Posypały się zaka­
zy udzielenia sal na zgro­
madzenia, a duchowieństwo 
zwartą flagą poczęło wszel- 
kiemi niedozwolonemi środ­
kami zwalczać wpływ Pol­
skiego Towarzystwa wybor­
czego.

Gdy walka nie dawała po­
myślnego wyniku, przyszedł 
jej w pomoc hakatysta w 
purpurze ks. kardynał 
Kopp i w znanym liście pa­
sterskim potępił polski ruch 
narodowy. Ale wystąpienie 
to bynajmniej niezaszko- 
dziło polskiej sprawie —o- 
wszem było tylko dolaniem 
oliwy do ognia zapału dla 
sprawy narodowej na Szlą­
sku. Dowodem wynik wy­
borów ostatnich wykazujący 
że na kandydatów' narodo­
wych padło przeszło 50.000 
głosów. Głosy te, to zawią­
zek armii wypróbowanej, 
która pójdzie przebojem w 
pole i sprawie narowej 
świetne wywalczyć musi 
zwycięstwo.

W zakończeniu zajmują 
cego odczytu poseł Korfan­
ty dalszy program akcyi 
stronnictwa narodowego 
streszcza w następujących 
punktach: Szerzenie kultu­
ry polskiej, uświadamianie 
robotników, kontynuowa­
nie roboty poprzedniej, t. 
j. zaprawianie ludu do pra­
cy ekonomiczno społecznej. 
Wprowadzenie tego progra­
mu w życie położy niewąt­
pliwie silne podwaliny pod 
rozwój życia narodowego 
polskiego na Szląsku i do­
pomoże do zupełnego odzy­
skania tej dzielnicy.

Po odczytaniu wręczono 
posłowi Korfantemu adres 
gości zakopańskich z wyra­
żeniem uczuć sympatyi i 
solidarności zapatrywań na 
program pracy polityczno 
—narodowej, przez niego 1 
reprezentowany.

Polacy w Rosyi.
Instytut technologiczny ( 

w Petersburgu ukończyło z 
polaków — chemików czte­
rech: Roman Chromiński, 
Maciej Missuna, Wł. Rym- 
wid-Mickiewicz, Konst. 
Rymwid-Miekiewicz; me­
chaników 20: Wojtkiewicz, 
Ant. Trepka, Edw. Daczew- 
ski, St. Bielkowski, And. 
Wierzbicki, Kar. Drąc, Jan 
Knotte, Bron. Zapaśnik, 
Zyg. Leszczyński, Cz. Mał 
szewicz, Alb. Me rsieau, Mik. 
Paszyc, Iz. Pilkiewicz, Zen. 
Pleszczyński, Zdz. Rau- 
szer, Paw. Raue, Kaźm. 
Stankiewicz, Wł. Takliński, 
Hen. Umiastowski, Ad. 
Czerepowicki. Instytut gór­
niczy w Petersburgu ukoń­
czyło polaków 12: Jar. Za- 
dejko, Al. Ciszewski, Zyg. 
Wasilewski, St. Gumnicki, 
Wł. Zurkowski, Jak. Za­
wadzki, Edw. Krzyżanow­
ski, Wacław Oziembłowski, 
Ign. Olszewski, Lud. Puer- 
schel, Sznabl, Jan Jagieł- 
łowicz. Instytut cywilny in­
żynierów w Petersburgu z 
ogólnej liczby 30 polaków 
ukończyło 4: Józef War- 
chałowski, Wilh. Matkow­
ski, Boi. Okulicz, H ier. 
Terlecki. Instytut komuni- 
kaeyi w Petersburgu ukoń­
czyło polaków 16: Miecz. 
Bartosiewicz, Wit. Bienie- 
cki, Wł. Bławdziewiez, Ma­
ciej Gąsiorowski, Miecz. 
Godycki-Cwirko, E u g. 
Kłoczkowski, Karol Ko- 
ciełło, Eug. Kublicki-Pio- 
tuch, Ign. Mrozowski, 
Stef. Niesułowski, Tad. Ni- 
klewicz, Stan. Skawiński, 
Tad. Tillinger, Sew. Wisz­
niewski, Mich. Zauściński, 
Wł. Złotkowski.

Uniwersytet moskiewski 
ukończyli następujący pola- 
cy: Na wydziale prawnym 
z dyplomem pierwszego sto­
pnia: Ad. Ejdrygiewicz, Jul. 
Kozłowski Kon. Matusze- 
wicz, Wit. Raczkiewicz, 
Zygm. Sosnowski, F. Spin- 
dler, Stucki, Szczygielski, 
Wać. Szczyciński; z dyplo­
mem drugiego stopnia — 

Ciwiriski.Na wydziale przy­
rodniczym z dyplomem 
pierwszego stopnia: Zyg. 
Dworzańezyk Ign. Dzie­
rżyński, Luc. Paczuski, 
Rakowski. Rukujżo, Wno- 
rowski, Wit. Zarzecki; z 
dyplomem drugiego stopnia 
—Smurło.

U niwersytet kazański 
ukończyli następujący po- 
lacy: \a wydziale histo- 
ryczno-filozoficznym (sek- 
eya języków sławiańskich) 
— Danilewski, na przyro­
dniczym St. Dzieroźyński, 
na prawnym Smiarowski i 
Dziedziul.

Na powodzian.
()d Jana Paszek z Bay 

Mills, Mich, otrzymujemy 
następujące pismo.

W załączeniu posyłam 
pięć dolarów na powodzian 
w Galicyi którą to sumę 
zebrano między polskimi ro­
botnikami. Szan. Pan raczy 
tę sumę odesłać komiteto­
wi zajmującemu się tą spra­
wą.

OD WYDZIAŁU
WYKONAWCZEGO.

Ks. Kaz. Truszynski, w 
Peru, III. po długiej i uciążli­
wej chorobie przyszedłszy do 
zupełnie dobrego zdrowia, rozpo- 
i.zgł na nowo sprawować swój u- 
rz»d jako prezydent Wydz. Wyk. 
Stało się to w zeszły wtorek t. j. 
17. sierpnia. Obowiązki prezesa 
w czasie choroby tegoż sprawo­
wał ks. F. M. Wojtalewicz; je­
go też nazwisko znajduje się 
dot#d w spisie urzędników Wydz. 
Wyk., ogłaszanym przez przy­
chylne nam pisma. Prosimy więc 
o zrobienie stosownej zmiany.

Nasz prezes, rekonwale­
scent, objąwszy na nowo swój 
urz^d, zwołał bezzwłocznie posie­
dzenie Wydz. Wyk. i przewo­
dniczył temuż. Na temże posie­
dzeniu do Federacyi przyjęty zo­
stała parafia N. M. P. z Góry 
Karmelu, Gaylord, Mich., jako 
osada Nr. 23, oraz Unia św. Jó­
zefa w Pittsburgu, jako organi- 
zacya Nr. 2.

Na powodzian w zeszłym tygo­
dniu wpłynęła na ręce nasze dość 
spora sumka pieniędzy. Oto lista 
ofiarodawców:

Z przeniesienia $403.58 ks. 
h r. Kusin w Syracuse, N. Y. od 
swych parafian $13.35. Tow. Br. 
Pom. św. Kazimierza król., Broo­
klyn, N. Y. $25.00. Parafia św. 
Trójcy, w Chicago, 111. $77.66. 
J. Majchrowicz skolektował na

■ weselu pp. Kielichów w Chica­
go $3.82.

Federacya w Parafii św. Sa- 
j lomei skolektowała od: Łukaszew­

ski Andrzej $100, W. X. K. Gron- 
kowski $1.00, Józef Bednarczyk 
$1.00, Brobel 25c, Winc. Miloch 

j 2:>c, And. Woś 25c, Marcin Bu- 
I dziński 50c, Ign. Szumski 50c, 
i Winc, Tylk 50c, Marcel Toma­
szewski 50c, Ant. Bartczak 50c, 
Jan Jemioła 50c, Stan. Miętr- 
kowski 5c, Stan. Jędrzejewski 
25c, Feliks Rutkowski 25c, Hila­
ry Jasinowski 25c, Tom. Biało- 
rucki 25c, Woje. Lachcik $1.00, 
Frań. Gerlich 25c, Maciej Pio­
trowski 25c, Jan Kruczkowski 
25c, And. Sulkowski 25c, Paweł 
Andryczka 25c, Winc. Rufiuski 
50c, Sylwester Stawra 25c, Franc.

. Kozłowski $1.00, Antoni Rutkow-
■ ski 25c, Wawrzyniec Budziński 
50c, Józef Dudek $1.00, Józef 
Ruca 50c, Józef Lulkowski 50c. 
Wal. Liss 50c, Adam Szefier 50c. 
Marcin Barczak 25c. Jan Si- 
borski 50c, Franc Krzykwa 25c 
Wojciech Cyplik $1.00.

Z tej sumki przeznacznono na 
! delegacyę Rzymu $7.55 a na po- 
. wodzian $10.00 Parafia św. Sta­

nisława w Amsterdam, N.Y. $60.- 
70. Ks. Ant. Górski w Amster­
dam, N. Y. $4.30, ks. Culkow- 
ski w Meriden, Conn. od swych 
parafian $60.00. Z Rochester N. 

, Y. L. Lewandowski $2.00, po 20c.
T. Jachimowski, W. Lewandow- 

! ski, J. Łopatka, F. Orlikowski,
Mar. Andraszek, razem 3.00. Oj- 

j ciec Fr. Manel z Pułaski Wis.
od swych parafian $50.00. Ks. 
Ks. Smogór z Dillonale od Tow. 
św. Józefa $25.00, od Tow. św. 
Wojciecha $15.00; razem $40.00. 
Ks. C. Zielonka $10.00 Z Natic, 
R.J. złożyli polacy za pośrednic- 
tem Jana Cwiklika; Następujący 
ofiarodawcy złożyli się na tę 
sumkę: J. Augustyn, r- Dynda, 
T. Rolok, Stanisław Klimek, Ja- 
kób Klimek, Józef Podolski, Te-

kia Podolska, Katarzyna Wuj- 
cik, Julia Wujcik, Anna Rafa, 
Franciszka Stępień, Julia Latkow­
ska, Karolina Wiencek, Franci­
szka Augustyn, Katarzyna Dyn­
da, Helena Godek, Jan Godek, 
Franciszek Grzechowski, Jan Gu­
bała, Wiktorya Dębska, Maryan- 
na Gawron, Józef Augustyn, Jan 
Augustyn, Józef Dusza, Jan Po­
dolski, Jan Golowski, Franciszek 
Kijek, Michał Gubała, Jan Ćwik- 
lik, Leon i Julia Cwiklikowie 
złożyli po 50c. Jakób Gubała i 
Małgorzata Pieniądz złożyli po 
$1-00. razem $17.00

Woj. Grala z Martinsdale Mon­
tana $5.00 Ks. II. Orłowski prób, 
par. św. Jana- K. w Cleveland, O. 
od swych par. przeważnie związ­
kowców $162.00 W Kieras, Sey­
mour, Conn $2.00, Ks. D. Kozio­
łek, O. F. M. Ashland, Wis. od 
swych parafian $22.00

Razem $969.91
Jesteśmy proszeni o zwrócenie 

uwagi, że ofiarę na powodzian 
przeszłana przez ks. W. Mscisza 
z South Milwaukee w ilości 
$7.00 a ogłaszong, w ostatniem 
sprawozdaniu naszem, złożyli je­
go parafianie.

Ofiary na rzecz Delegacyi 
wpływały dość sporo, ale nie tak 
raźno, jak ofiary na powodzian

Na rzecz Delegacyi złożyli:
Z pzeniesienia $435.50 ks. Wi- 

teld Becker $10.00, ks. Fr. Ru­
sin $10.00, Osada św. Salomei 
w Chicago, 111. $7.55, Parafia 
św. Stanisława w Amsterdam, N. 
Y. $10.00, ks. Ant. Górski w Am­
sterdam N. Y. $20.00, ks. J. Cul- 
kowski z Meriden, Conn, od para­
fian $12.00 ks. Seweryn Niedblaski 
$5.00, ks. Zielonka $5.00, ks. K. 
K. $5.00, ks. Rembert Stanow- 
ski $5.00, ks. D. Koziołek, O- 
F. M. Ashland, Wis. $5.00, Seler. 
I. Wydz. Wyk. $10.00 ks. T. A. 
Klonowski $10.00, ks. K. Lipiń­
ski $10.00, ks. Ign. Maciejewski 
$1.00, Razem $570.05

Z powyższej sumy $150.00 wy­
słaliśmy dziś znowu pod adre­
sem ks. Kruszki do Rzy­
mu. Cztery wysłane poprzednio 
setki z pewności» delegat już 
otrzymał.

W sprawie funduszów dla 
Delegacyi “Stowarzyszenie świec­
kich księży polskich” wydało 
następując» odezwą;

Chicago, 12 sierpnia, 1903.
Do Wielb. Duchowieństwa pol­

skiego.
Czcigodni Bracia!
Wiadomo już, iż delegacya 

wybrana na II-gim Kongresie P. 
R. K. w Buffalo w celu sta­
rania się o polskiego biskupa, 
znajduje się obecnie w Rzymie. 
Z listów delegatów, ogłaszanych 
w pismach polskich i angielskich, 
dowiadujemy się, że delegaci 
wobec Kuryi Rzymskiej uważa­
ni sg jako reprezentanci pola­
ków w Ameryce i rozwijaj» 
tamże skuteczny działalność w 
sprawie sobie powierzonej. Wo­
bec tego Zarzgd Stowarzyszenia 
Świeckich Księży Polskich R. K. 
na nadzwyczajnem posiedzeniu, 
odbytem dnia 12-sierpnia r. b. 
w Chicago, postanowił wystoso­
wać niniejsza prośbę:

Ze względu na to. że dopilno­
wanie i przeprowadzenie sprawy 
powyższej wymaga dłuższego de­
legacyi w Rzymie pobytu oraz 
połączonych z tem niezbędnych, a 
znacznych wydatków pienięż­
nych, uprasza się Wielebnych 
Konfratrówo poparcie tejże spra­
wy, dla wszystkich tak ważnej, 
zarazem też o najrychlejsze na­
desłanie na ręce Zarządu stosownej 
kwoty pieniężnej. W nadziei że 
prośba nasza nie zostanie bez 
skutku, zostajemy z szacunkiem 
ks- St, Nawrocki, ks, J. Pachol­
ski, ks. J. Szukalski, ks. K. 
Gronkowski, ks. P, M. Wojta­
lewicz.

Szczere uznanie i pochwała na­
leży się Zarządowi Stowarzysze­
nia. Dał Bóg, aby powyższa 
prośba nie została bez pożądanego 
skutku. Tak, idźmy wszyesy ra­
zem, zwartemi szeregami, a do- 
każerny cudu.

Ks. Ign. Maciejewskiemu za go­
rące słowa uznania i zachęty do 
pracy, szlemy najserdeczniejsze 
“Bóg zapiać”.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
Sek. I. Wydz. Wyk.

Chicago III. d. 22 sierpnia 1903 r.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W.

: 22nd st., Chicago, Ill. (x)
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Wiadomości Krajowe. 
Straszna zbrodnia.

DETROIT, Mich., 20 
sierpnia. — Miasto tutejsze 
zostało wstrząśnięte strasz­
ną i niewyjaśnioną zbrodnią. 
Ofiarą zbrodni padl 4-letni 
chłopak Alfons Wilmes, 
którego rodzice mieszkają 
pod nr. 244 St. Aubin ave­
nue.

Chłopca po raz ostatni 
widziano żywego przed­
wczoraj popołudniu. Wczo­
raj ciało jego związane, z 
zatkanemi ustami znalezio­
no ukryte niedaleko fa­
bryki pieców. Z ran na 
ciele się znajdujących 
przypuszczać trzeba, że mor­
derca znęcał się nad swą 
ofiarą.

Ciało znalazł Ed. Ferde- 
let pomiędzy pudłami uży- 
wanemi przez molderów 
pracujących w fabryce pie­
ców. Odzienie na zamordo­
wanym było zupełnie poszar­
pane i krwią zbroczone. Na 
przegubiu prawej ręki znaj­
dował się mocno, zaciśnię­
ty drut, rod prawą piersią 
znajduje się rana 8 cali dłu­
ga i głęboka, przebijająca 
płuca i wnętrzności. Nadto 
całe ciało było pokaleczone.

Na szyi zamordowanego 
chłopca zauważono odciski 
palców. Kark dziecięcia był 
także złamany.

W ostatnich czasach w 
mieście popełniono kilka po; 
dejrzanych morderstw i 
przypuszczać należy, że w 
mieście znajduje się jakiś 
waryat takowe popełniający.

W Rochkford, 111., popeł­
niono podobne morderstwo. 
Policya sądzi, że morder­
stwa te popełnia jakiś zbro­
dniarz fanatyk.

Trust kupił kopalnie.
DULUTH, Minn,., 20 

sierpnia. — International 
Harvester Co., — trust nie­
dawno zorganizowany stara­
niem Morgana — zakupił ob­
szerne pokłady rudy w ob­
wodach Mecosta i Barobóo. 
Obszar ten był wiasością 
kompanii Deering Harvester 
Co.

Trust zapłacił za nowo 
nabyte obszary rudy $3,- 
500,00,0. Jest to najwięk­
sza tranzakcya w tym roku 
w obrębie górnictwa zawar­
ta. Na zakupionym obszarze 
znajdują się dwie kopalnie 
rudy żelaznej : jedna w Hib­
bing a druga w Nashwauk.

Brzydka sprawa.
BUFFALO, N. Y., 20 

sierpnia. —Franciszek Boś- 
kowski przechodził ze swy - 
mi braćmi Józefem i Wła­
dysławem o godzinie 11 w 
nocy, na Lombard ulicy. 
Gdy przechodził koło do­
mu pod nr. 53, mieszkają­
cy tam 22 letni Piotr Sta­
chowicz, uraczył go brzyd- 
kiem jakiemś przezwiskiem. 
Wskutek tego powstała 
sprzeczka, a potem i bójka. 
Podczas tej hecy wybiegł z 
domu ojciec Stachowicza, 
liczączy 56 lat i uderzył 
czemś Bośkowiaka w gło­
wę tak fatalnie, że ten bez- 
przytomny upadł na bruk 
ulicy. Młody Stachowicz, 
zaś, kopnąwszy leżącego 
Bośkowiaka, jeszcze mu do­
łożył. Zawieziono nieprzy­
tomnego do szpitala, gdzie 
się pokazało, że ma głowę 
rozbitą siekierą nad lewem 
uchem i prawdopodobnie u- 
nirze. Dokonano na nim 
Wczoraj operacyi, ale do­
tychczas on do przytomno­
ści nie przyszedł.

Stachowiczów ojca i syna 
aresztowano i bodaj czy nie 
będą musi li przed sądem 
odpowiadać za morderstwo, 
Jeśli Bośkowiak umrze.

Śmierć polskiego 
kipłana.

. HILLIARDS, Mich., 20 
81®rpnia. —W poniedziałek 
'•biegły umarł tu ks. Fran­
ciszek Pattock, były wikary 
w kościele św. Franciszka 

Detroit, Mich., pod nr. 
602 Wesson ave. którego 
Proboszcz jest Wiel. ks. 
relix Kieruj. Pogrzeb od­
będzie się w piątek w tu- 
tejszem mieście.

Okrutny murzyn.
HEFLIN, Ala., 20 sier­

pnia. Otrzymano tu wia-

domość, że w powiecie Ran­
dolph, w ostatnich dniach, 
murzyn Sledge, zamordo­
wał cztery osoby a dzie­
więć mocno pokaleczył. Sze­
ryf z pomocnikami poszu­
kuje murzyna. Ofiarami są 
biali.

Biali robotnicy zatrudnie­
ni na kolei niedaleko o- 
grodu murzyna Sledge, pro­
sili go aby im pozwolił 
skosztować melona. Murzyn 
zezwolił i kazał im zabrać 
kilka. Robotnicy natomiast 
wszedłszy do ogrodu poczę­
li niszczyć melony i wino. 
Sledge prosił i ostrzegał, a 
widząc, że innej rady nie 
ma, poszedł do mieszkania 
po fuzyę a powróciwszy 
strzelił do robotników, ra­
niąc dziewięciu z jedenastu 
w ogrodzie się znajdują­
cych i uciekł.

Szeryf z pomocnikami 
dognał murzyna i kazał mu 
się poddać, ale Sledge za­
miast poddania się, począł 
strzelać do ścigających go, 
przyczem zabił dwie osoby, 
Następnie murzyn spotkał 
się z dwoma innymi mie­
szkańcami, którzy go chcie­
li zatrzymać i jednego z 
nich zamordował a drugie­
go śmiertelnie ranił.

Dom narodowy.
SOUTH BEND, Ind,.

20 sierpnia. — Niektóre z 
miejscowych towarzystw 
rozpoczęły już na dobre a- 
gitacyę za wybudowaniem 
w naszem mieście obszerne­
go, wygodnego okazałego 
budynku, mającego stano­
wić siedzibę towarzystw 
polskich. Będzie to Dom 
narodowo-polski pod strze­
chą którego gromadzić się 
będzie miejscowa polonia, 
szczególniej zaś młodzież 
nasza.

O ile na razie obliczono 
Dom ma kosztować około 
$25,000.

Początek już zrobiono na­
znaczono komitet, który ma 
zapoczątkowanie tej pracy, 
zajmie sk urządzeniem jar- 
marku, czyli ‘ fairu, Aa 
jarmark ten zbierane będą 
dobrowolne dodatki od na­
szych byznesmanów, którzy, 
nie wątpimy, okażą, się hoj 
nymi dla tak pięknego przed­
sięwzięcia , jakiem jest bu­
dowa Domu narodowo-pol- 
skiego.

Myśli budowy takiego 
domu można tylko przykla- 
snąć. Brak takiego ogniska 
towarzyskiego daje się tu 
odczuwać od długiego czasu.

Sąd doraźny
HALIFAX, N. C.., 21 

sierpnia.—W chlewie kap. 
Griffin znaleziono wczoraj 
zwłoki małej 13 letniej dzie­
wczynki Mary Jenkins jego 
wnuczki. Gardło jej było 
przerżnięte od ucha do' u- 
cha. Murzyn zatrudniony u 
Griffina został aresztowany, 
przy nim znaleziono okrwa­
wione klucze od chlewa i 
nóż krwią zbroczony.
Tłum mieszkańców okolicz- 

cznycli zaprowadził murzyna 
do najbliższego drzewa i po­
wiesił go. Zanim murzyn 
skonał ciało jego zostało 
przedziurawione kulami. 
Murzyn przyznał się do kry­
minalnej napaści na dziew­
czynę i morderstwa.
Piorun zniszczył paro­

wiec.
OGDENSBURG, N. Y„

21 sierpnia.—W czasie bu­
rzy piorun uderzył w paro­
wiec Massena i spalił go do­
szczętnie. Załoga szukała o- 
calenia w wodzie. Od paro­
wca zapalił się magazyn i 
także spłonął. Załogę oca­
lono.

Na regulacyę rzeki.
ST. LOUIS, 24 sierpnia. 

- Obywatele z dystryktów . 
Nameoki, Chouteau i Ve-! 
nice Levee zebrali się w 
Granite City i uchwalili 
wysłać petycyę do rządu 
związkowego o wyznaczę- ! 
nie funduszu na uregulo­
wanie rzeki Mississipi pod 
St. Louis. Wymieniono wy; 
żej dystrykty obejmują prze­
strzeń 18,000 akrów ziemi, 
która bywa zalaną skutkiem 
tego, że na brzegach rzeki 
niema pod St. Luis grobli.

Powstań ieDBoerów.
GRAND RAPIDS Mich., 

24go sierpnia. — Bawiący 
tutaj u krewnych pułko. 
wnikF. Y. Blake, były do- 
wódzca irlandzkiej brygady 
w Afryce południowej, za­
powiada nowe powstanie 
Boerów w Transwalu, Na­
talii i Kaplandzie. Panują 
tam stosunki nieznośne i 
Anglicy będą zmuszeni w 
przeciągu kilku miesięcy z 
południowej Afryki ustą­
pić. Boerzy zakopali w róż­
nych miejscowościach kara­
biny własne i odebrane pod­
czas wojny. Takich karabi­
nów jest najmniej 150,000.

Wielkie manewry.
PORTLAND, Me., 24 

sierpnia. — J utro rozpoczną 
się wielkie manewry floty 
i wojsk lądowych Wuja Sa­
ma. W tej pozornej wojnie 
wezmą udział najlepsze si­
ły wojenne, by wykazać, o 
ile można liczyć na ich 
sprawność w razie gdyby 
wybuchła wojna z niepzy- 
jacielem. J e ii e r a ł-m a j o r 
Chaffee, głównodowodzący 
armią sił lądowych, przy­
był tu z całym sztabem, 
by osobiście kierować sy­
paniem szańców i usta­
wianiem dział. Pobudowa­
no wiele nowoczesnych sta- 
cyi alarmowych i elektry­
cznych latarń, oświecają­
cych pole zapasów.

muje miejsce. Dojrzewa 
ona w ciągu dni 40 od dnia 
wysiewu.

W Ameryce liczą więcej 
niż sto odmian kukurydzy, 
które, się różnią ilością rzę­
dów (od 8 do 12 ), wielko­
ścią ilością ziarn w rzędzie 
formą oraz kolorem ziarn. 
Ponieważ to zboże jest wiel 
ce korzystnem dla rolnika 
a nie wybredne co do 
gruntu, więc gospodarze po­
święcili mu wielką uwagę 
i po licznych próbach i ob- 
serwacyach doszli do wnio­
sku, że ziarno kukurydzy 
nie lubi być zbyt głębo­
ko pokryte ziemią (wystar 
cza 3—4 centymetry) ale 
bardzo lubi ziemię pulchną 
t. j. głęboko wzruszoną. 
Na ziemi głębiej spulchnio­
nej, (zwłaszcza w latach 
suchych), kukurydza wyda­
je plon o dwakroć większy 
niź na gruntach płytko 
poruszonych.

Kukurydza.
A i cóż nam ciekawe­

go może powiedzieć gaze­
ta o roślinie, którą my sa­
mi uprawiamy od lat wielu 
a więc i dobrze znamy? Tak 
pomyśli pewnie nie jeden 
gospodarz przeczytawszy 
tytuł powyższy i — będzie 
miał racyą w znacznej czę­
ści ale jednak nie w cało­
ści. Nie myślimy tu uczyć 
uprawy, ale podać garść 
wiadomości ciekawych, któ­
re temu lub owemu przy­
dać się mogą. Nie jedne­
mu tez przyjemnie będzie 
poznać historyę uprawiane­
go ziarna i jego pochodze­
nia.

Kukurydza jest zbożem, 
w największej ilości upra- 
wianem dziś na obu pół­
kulach. Są też kraje gdzie 
kukurydza stanowi główne 
pożywienie ludzi i zwierząt 
a uczeni badacze dowodzą, 
że w tych miejscowościach 
gdzie kukurudza jest głów­
nym ludu pokarmem, — 
wpływa na złagodzenie 
szorstkiego charakteru i 
przedłuża życie ludzkie. Te- 
to przymioty sprawiły wi­
docznie, że uprawa tego 
zboża jest dziś tak rozpo­
wszechnioną na całej kuli 
ziemskiej jak każdego in­
nego.

Ojczyzną kukurydzy jest 
Ameryka, gdzie ją europej­
czycy znaleźli rosnącą w 
dzikim stanie. Po odkryciu 
Ameryki, Hiszpanie pierwsi 
przynieśli ją do swego kra­
ju a z Hiszpanii rozeszła się 
na świat cały. Sądzono z 
początku, że kukurydza doj­
rzewać może tylko w kra­
jach gorących z których 
pochodzi.

Przekonano się jednak 
niebawem, że tak nie jest i 
dziś rośnie nawet w Szwe- 
cyi —kraju, jak wiadomo, 
wysoko na północ leżącym.

Jako roślina ’przedstawia 
się kukurydza bardzo okaza­
le. U góry zawsze zakoń­
czona “wiechą” która sta­
nowi kwiat męski. Kwiaty 
żeńskie wyrastają w kątach 
liści z poza pochwy liścio­
wej i te po zapłodnieniu 
wytwarzają owoc szczelnie 
owinięty liśćmi.

Zasiejesz ziarno duże, bia­
łe a zbierzesz drobne, żół­
te lub czerwone albo—od­
wrotnie. Ta zmiana dowo­
dzi wielkiej wrażliwości tej 
rośliny na klimat i grunt. 
Dlatego też chociaż nauka 
zna tylko jeden gatunek 
tego zboża, wytworzyła się ’ 
cała masa odmian, tak że * 
każda miejscowość ma swo­
ja odrębną odmianę.

W Europie rozróżniają 
14 odmian głównych, z któ- j 
rych włoska, zwana czter­
dziestodniowa pierwsze zaj­

Alfabet łaciński w 
Japonii.

Angielskie pisma a prze- 
dewszystkiem zwykle najle­
piej poinformowany 
“Times” donosi z Japonii, 
że rząd tamtejszy w porozu­
mieniu z instytucyami na- 
ukowemi zamierza uczynić 
nader ważny krok ku zbli­
żeniu się do kultury euro­
pejskiej. .Jak, wiadomo, je 
dną z najważniejszych tru­
dności w nauce języków 
chińskiego i japońskiego sta­
nowi alfabet wyrazowy. 
Otóż powstała myśl usunię­
cia tej trudności przez wpro­
wadzenie pisma zgłoskowe­
go, z zastosowaniem naj­
więcej w świecie rozpo­
wszechnionego alfabetu ła­
cińskiego. Obecnie ma on 
być wprowadzony również 
do nauki szkolnej, oraz do 
dziennikarstwa. Nie ulega 
wątpliwości, że za tern na­
stąpi wprowadzenie tego al­
fabetu do powszechnego u- 
żytku. Łatwo zrozumieć ol­
brzymie znaczenie tej in- 
nowacyi. Wyuczenie języka 
japońskiego będzie odtąd 
dla cudzoziemców znacznie 
ułatwionem, co ma wielkie 
znaczenie zarówno dla sfer 
handlowych, jak też i dla 
ludzi, pragnących zaznajo­
mić się bliżej z Japonią ze 
względów naukowych. Ja­
ponia daje pod tym wglą­
dem godny naśladowania 
przykład dla niektórych lu­
dów europejskich, które z 
dziwnym uporem trzymają 
się swego alfabetu, utru­
dniającego w znacznej mie­
rze zbliżenie ich do Zacho­
du.

ZDRADZIŁ SIĘ.
Księdzu ukradł ktoś pług, biu­

rze ksigdz cegłę na ambonę i 
woła:

—Jest tu jeden między wami, 
co mi ukradł pług, uciekajcie 
od niego, bo rżnę cegłą w nie­
go.

Ludzie odsunęli się na bok od 
tego, na którego mieli podejrze­
nie, a ten woła:

—Jegomość, nie rzucajcie; za­
raz wam pług odniosę.

DELIKATNE PYTANIA.
Mąż podając żonie zegar ścien­

ny.—Droga żono, przyjmij ode- 
mnie w dniu twoich imienin ten 
zegar, będzie ci on zawsze mnie 
przypominał, jest on tak wiernym 
jak ja....

Zona:—Czy bije także?

Korespondencje.

LAWRENCE, Mass. - 
Szan. Redakcyę “Gazety 
Polskiej” upraszamy o za­
mieszczenie następującej ko- 
respondencyi:

Dnia 1-go sierpnia, 1903 
roku zorgamzowaliśmy 
Tow. Polskich Ułanów pod 
opieką św. Michała Ar­
chanioła. Do zorganizowa­
nia tego towarzystwa przy­
czynił się najwięcej Franci­
szek Jezierski, a następnie 
Jan Groncki, Stanisław 
Rosienski i Jan Sokołowski. 
Na pierwszem posiedzeniu 

j przystąpiło do towarzystwa 
15 członków, a obecnie liczy 

' już 36 członków.
Jeżeli nadal będzie po­

między nami panowała ta­
ka zgoda jak dotąd, to to- 

i warzystwo nasze wzrośnie 
w krótkim czasie do wiel­
kiej liczby członków.

Wybraliśmy zarząd tego 
towarzystwa na rok 1903, 
który się składa z nastę­
pujących członków. Franci­
szek Jezierski, Prezes; A- 
leksander Głazieński, wice­
prezes; Józef Blekicki, 
masrszałek wojskowy; Ka­
zimierz Kaczyński, marsza­
łek cywilny; Józef Trzciń­
ski, sekretarz protokółowy; 
Stanisław Rosiński, sekre­
tarz finansowy; Jan Gron­
cki, kasyer; Franciszek Ple­
ban i Józef Golau, opie­
kunowie kasy; Grzegórz O 
buchoski i Aleksander Pa­
welczyk, opiekunowie cho­
rych; Antoni Glejch, biblio­
tekarz; Józef Wróbel, odź­
wierny.

Z uszanowaniem J. 
Trzciński, sekr. prot.

NORTHAMPTON, Mass. 
— Tow. bratniej pomocy 

św. Jerzego urządza bal 
dnia 7 września w sali 
wstrzemięźliwości (Centre 
street Temperance Hall). 
Na bal zapraszamy wszyst­
kich rodaków litwinów i 
rusinów, zamieszkałych w 
miejscu i okolic. Cena 
wstępu dla mężczyzn 25 
centów a dla kobiet 10 
centów. Dochód z tego ba­
lu przeznaczony na zakupno 
miejsca pod kościół rzym­
sko-katolicki. Z uszanowa­
niem J. Krukowski.

NOWE KSIĄŻKI,

Otrzymaliśmy w tych dniach 
znaczny zapas książek z Europy 
następującej treści:

WYBÓR PISM Maryi Konopni­
ckiej, jubileuszowe wydanie lu­
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj­
piękniejsze poezye i kilkanaśoie 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 40c.

ZA WOLNOŚĆ I LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wyslouchową Książka faza wiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado vania i męczeństwa. 
Cena 30c.

VIVANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to­
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen­
tami śpiewane, temu polecamy 
to dzieło. Cena 30c.

W. Dynie wicz.

Nowe książki 
do Nabożeństwa.

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich, roz­
miar 5x3J, oprawna ozdo­
bnie w miękką cielęcą skór­
kę, wyzłacane brzegi (No39) 
cena $2.00

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych, rozmiar 
2|x3J, ozdobnie oprawna w 
twardą skórkę, z dwoma 
klamerkami i wyzłacane 
brzegi (No 20) cena $1.50

CH W AŁA BOGU, zbiór naj­
lepszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych, rozmiar 
2|x3|, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, z 
klamerką, złoto - perłowym 
krzyżykiem wewnątrz okład­
ki, wyzłacane brzegi (No 49) 
cena $2.00

CICHA ŁZA chrześciańska, 
zbiór modłów i pieśni na­
bożnych z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich, 
wydanie dla niewiast, roz­
miar 3|x5, oprawna ozdo­
bnie w twardą cielęcą skór­
kę, z dwoma klamerkami i 
wyzłacane brzegi (No 20) 
Cena $2,00

OŁTARZYK ZŁOTY, zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, wydanie dla męż­
czyzn, rozmiar 3|x5, opra­
wna ozdobnie w miękką cie­
lęcą skórkę z wyciskanym 
krzyżykiem i złocone brze­
gi. (No 39) Cena $2.00

SKARB DUSZY, zbiór najlep­
szego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych, rozmiar 3x4, 
oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, z klamer­
ką, złotoperłowym krzyży­
kiem wewnętrz okładki wy­
złacane brzegi (No 49). 
Cena $2.25

W. BY.MEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

NA 1I()L GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

DOKTOR KAŁLMERTEB,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy wasi 
każdej Choroby

swojemi medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Prz.eti 
nie zwlekaj dłużej, oplaz swą chorobę 
ze wszelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cla 
ła, załącz kosmyk włoBÓw 1 2 centowa 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie ohoroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O.

H. C- Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

LOTY
DARMO.

Jeżeli się zgłosicie lub orzyślecle imię i na 
zwioko, dan>y w»m zagwarantowane papiery 
własności*we na lorą 25x125 etóp w Higgins 
Lakę, Michigan; najpiękniejsza okolica nad 
jeziorem w ca-ych Stanach Zjednoczonych; 
pełno ryb, kąpiele i polowanie. W nowej naszej 
par-elacyi damy każda drugę lotę darmo, a nie 
sprzedamy więcej jednei oe- bie iak pięć lot; 
za • yrobienie papierów własność błerzemy tylko 
$1.00 Kto przyśle prędzej, otrzyma lotę nad 
samem je io em. Loty w tej okolicy sprzeda­
liśmy już po $200 każdą.

Mamy także w pobliżu tego jeziora 5 1 10 
akrowe f rm do bod «wli droM i po $12 akier, 
$1.00 gotówką za »kier a $1.00 mieslęczn e. 
W razie śmier-i spadkobierca otr-.yma darmo 
tę farmą bez dalszych wpłat. Adree:

MICHIGAN CENTRAL PARK COMPANY.
4 piątro, 115 Dearborn st.,

Chicago.

Najlepsze bankowe polecenia. T.el2275CentrÄj

Cbrazki sprowadzone z Europy.

' r -____
ZBIÓR No. I zawiera 12ślicznvch 

obrazków kolorowych z obwódką 
koronkową rozmiar 2|x4|: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons, św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran­
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.

II n'trący* Białej HZ* przedstawi* podobiznę tych obrazków z zmnlejRzeala.
i I ZBIÓR No. III zawiera 16 

ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, r>zmiar 
3|x2J: św. Familia. 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. Poczęcia, Matka B.Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz­
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c.

ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz­
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 2jx4j, a 4 rozmiar 3 x2£. 
Wszystkie te obrazki za 25c.

U W AGA 1 Przy obstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy tych obrazków, 

Noble st., Chicago, 111.

ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
2|x4J: św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle. św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. YVszystkie te 
obrazki razem za 50c.

W. DYN1EWICZ, 532

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diyersey i North 60th ATe’B. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1EN1OBAJNE.

Brrosty od 50 centów do 20 dolarów.
Brtory po 15 M
Bławaty od 5 dolarów do 20 “
• tóg arkarłatay od 1 dolara do 10 “
Jarzębl* płaeząe* po 8 M
Janio* biały od 15 centów do 5 **
Ja*lo* ezaray od 75 “ do 10 “
Kurta* od 75 M do 2 M

JaJala
Kallas
L aal cera
Bóte
Tawały
W!ao dzikie
B|J oa y

po 50 centów.
od 50 “ do 1 dolara.
od 50 u do 80 “
po 50 **
od 25 “ do 75 centów
od 50 •• do 2 “
po 10 “

Kłosy 
Lipy 
■orwy 
■labodrcaw

od 25 ••
od 25 “

od 15 “

do 50
do 15
po 5
do 10

Ortach ezaray od 25 “ do 2 
Topola rozmaite od 25 M do I 
Wierzby plączące od 1 dolara do 8

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bote drzewka po 50 “

OWOCOWE.
GraiM od $1J® do 5 dolarów
Jabłoal* od 75 centów do 1 M

■orals I« 1 M

śliwy od 75 M do 1 M

Witało od 75 M do 8 U

Agrost od 50 M do 1 M

lill*f tusin 25 M

Porzaexki od 50 do S U

Smrody* y od 80 M do 1 M

Traakawkl sto Mtuk sa 8 M

Zwracam uwagę, ś® wsaystkle wielkie drzewa przyjmajj się wsaędala, ponieważ aą po 
cztery raay przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą d, którzy nie maj| drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy w*sy 
•tko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, śe przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

pkzySlijcie tylko .jednego dolara
na tę obok podaną śliczną 
Harmonikę. Jest ona bardzo 
trwała i mocno zbudowana. 
Kolor jest czarny. Ma ona 
10 klawiszy i 3 sztopsy. 
Jeden 7. tych sztopsów, gdy 
wyciągnie wydaje głos bar­
dzo wdzięczny i żałosny, 
który się trzęsie i zdaje się 
że to śpiew a nie muzyka. 
Harmonikę tę sprzedawano 
od $7 do $8. lecz mamy 
wielki Ich zapas, sprzedaje­
my je po cenie zniżonej to 
jest $3.95

Jeżeli przy odbiorze wam 
się będzie podobała to za­
płacicie agentowi ekspreso­
wemu resztę pieniędzy $2.95 
i małe koszta przesyłki.

DARMO. Kto przyśle od 
razu $3 95 to otrzyma war­
tościowy muzyczny instru­
ment w dodatku jako pre­
zent. Adres:
THE MARION SUPPLY C0-

771 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL.



b GAZETA. FObSK^..

Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Belski, 

ezyll jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw­
szy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3-go 
Maja. 2, Drugi rozbiór Polski, 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) I-egle pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.

Tom 11. Treść: 1) Reformy po roku 
.831, 2) Emlgracya, 3) Spiski 1 konspi- 
racye, 4) Rewolucj a lat 1848 - 49, 5) w oj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednecj książce.
Cena ?l-00

Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma­
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10с 

Modlitwy do świętego Ignacego bar­
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 

Cena 10с
Milioner i Smieciarz, tłomaczenie z 

niemieckiego. Cena 30c
Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 

amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15c
Piekło, czy jest? czem jest? co czynić 

aby się do niego nie dostać, przez X, 
Biskupa L. G. de Segur. tłumaczył z 
francuskiego X. W. M. Cena 85c 
Proroctwo Ojca św. Piusa IX o Pol­

sce, nadzwyczaj ważne z dodatkiem kil" 
ku innych proroctw i przepowiedni. 
Cena * 15c.
Droga do nieba przez krzyż i ciernie 

przez Ks. K. Możejewskiego. Wyda 
nie trzecie. Cena 30c

Jozafata dolina czyli sąd ostateczny na­
pisał X. Feliks Gondek. Cena 85c

Księża i parafie polskie w Stanach Zje­
dnoczonych Północą. Am. Cena 80c

TEZY prześliczne i bardzo sku­
teczne modlitwy przy umiera­
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma­
ryi Pannie. Cena 10с.

PIĘĆ pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta­
tecznym. Cena 15c.

MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sercu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo­
lesnej, pieśń oN. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena 20e.

BIBLIA.
Odebraliśmy z Europy znaczny za 

pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne 1 ja 
sne objaśnienie dziejów Starego i No­
wego Testamentu. Opracował ks. pro 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50

W, Dyniewicz, 532 Noble et., Chica-

Coś Mowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4^x2^ cala 100 sztuk »L00 
Tesame, rozmiaru 4x2J^ 75c

Listowy papier. — Dla osób płożących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje si*} modlitwa do 
Nlep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy |1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z plękneml widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor ta Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo­
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za - - - " - $1.00

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2)^x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W DYNIEWICZ. 532 Noble et.,

CHICAGO, ILL.

KI SNIEKZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
•życia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

8TANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, III.

•••••••••••••••••••••a•••
i DO TOWARZYSTW

• Zwracamy uwagę Towarzystw,

i 
i
i■■»

które mają konstjtueyę do 
druku, że obecnie wykonywa­
my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.

Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 

• czasie.— UhBOIV,
Î W- DYNIEWICZ.
••••••••••••••••■•••••••e

SaobmniW 48 GOlłZl.kACH
zoet.Ją istnym»», gonor- !
rhosa i odpływy z moczowych Ж1ПТ1 
orgMńw przez Nm>tal Bid, 
kepeułkl bez niedogodności. I

KWESTA.
Wspomnienie z lat dziecinnych 

1863 roku.

Piękny czerwcowy dzień 
miał się ku schyłkowi, ja­
sne promienie słońca złoci­
ły jaskrawo falujące łany 
zboża, przetkane bławatami, 
—łąki w połowie skoszone, 
rozsiewające ostry, aroma­
tyczny zapach macierzanki, 
mięty i krwawniku, —i nie­
botyczne bory sosnowe, 
wydające tę cudowną, u- 
pajającą woń żywicy, bo­
ry otaczające jak pierście­
niem równinę, na której 
widniało kilka wiosek.

Cudzoziemiec świeżo przy­
były, patrząc na ten cichy 
zakątek, nie przypuściłby 
nigdy, że w tę ziemię wsią­
ka krew męczenników, że 
w tych lasach szuka schro­
nienia tysiące bohaterów, i- 
dących na pewną śmierć.

A jednak, —to był czer­
wiec 1863 r.!

Pani Z. wyszła na ga­
nek “białego dworu” (tak 
był on zwany przez powstań­
ców, znajdujących tu schro­
nienie w gorących czasach), 
który otoczony włoskiemi 
topolami, strzelającemi w 
niebo, jak wysmukłe wie­
życe gotyckie, tulił się do 
wielkiego sadu.

— Zosieńko — rzekła do 
swej córeczki, pogrążonej 
w czytaniu — czy chcesz 
iść ze mną na kwestę do 
Glinianek dziś na nie ko­
lej?

— O, mamusiu wiesz że, 
ja zawsze chcę chodzić z 
tobą aby zbierać dla na­
szych bohaterów; tym spo­
sobem zdaje mi’ się że i ja 
dla nich coś robię.

Czemuż ja teraz nie jestem 
dorosłą!..

Pani Z. wzięła tackę i 
maleńką serwetkę, a wło­
żywszy to w koszyczek, u- 
dała się z Zosią do Glinia­
nek, sąsiedniej wioski, któ­
rą na równinie dostrzedz 
można było, o jaki kilometr, 
na skraju lasu.

I)Ia skrócenia drogi, wy­
brano ścieżynę, wijącą się 
wśród pól pokrytych kło- 
szącem się zbożem, Zosia 
szła naprzód i to tu, to 
tam uszczknęła modry bła­
watek, lub liliowy kąkol, 
układając z nich wiązankę; 
cisza zaległa dokoła, prze­
rywał ją tylko świegot 
ptaków, lub z oddali dola­
tujący brzęk kos, ostrzo­
ny cn na łąkach przez ko­
siarzy.

“ Dochodzą do pierwszej 
chaty, pani Z. wyjęła z 
koszyczka tackę, pokryła 
ją serwetką i położyła na 
niej papierowego rubla, 
twierdząc, że pieniądz jest 
magnesem przeciągającym 
inne. To zrobiwszy weszła 
do chaty ze słowy: “Niech 
będzie pochwalony”...

— Na wieki — odrzekła 
gospodyni chaty, krzątając 
się około wieczerzy dla cze­
ladzi.

Wsie bowiem okoliczne 
“białego dworu” były to 
wsie gospodarskie, zamie­
szkałe przez włościan, ma­
jących po kilka, lub kil­
kanaście morgów gruntu.

— Przyszłam tu do was, 
Madejowa po kweście, zbie­
ram pieniądze, płótno, co 
kto da, dla naszych żołnie­
rzy, wy wiecie trzeba dla 
nich broni, żywności, ubra­
nia...

— O, nasa złocista pani, 
cemubym nie dała, toć to 
nasi, oni się biją z moska­
lami i mój brat Bartek po- 
sed i Franek mojej kumy, 
ćterech z nasej wsi posło, 
chłop w chłopa, jak dąbca- 
ki —a jesce kielo pódzie!).

I gosposia poszła w kąt 
izby, otworzyła malowaną 
skrzynię, wydobyła węzełek 
malutki, a z niego dwa 
złote polskie i położyła na 
tacce.

— Dam jesce i na ko- 
sulę, moja Maryś psędła a 
ja tkałam, cieniuśkie płótno 
dla swoich, ale po prawdzie 
powiedziawszy, to i to swoi 
bidaki —tak się tułają po 
lasach!...

Z temi słowy Maeiejowa 
zbliżyła się do otwartej 
skrzyni, wyjęła sztukę płó­
tna, odmierzyła i odcięła na

dwie koszule» a wyszedłszy 
na próg chaty, zawołała 
dziesięcioletniego Wojtusia, 
aby niósł płótno za panią 
Z. która pożegnawszy kil­
ku serdecznemi słowy Ma­
dejową, poszła dalej od 
chaty, do chaty witania 
wszędzie .z radością, mie­
dziaki i złotówki piętrzyły 
się coraz wyżej na tacy, a 
kawałków płótna już mały 
Wojtuś nie mógł unieść, 
zastąpiły go hoże dziewoje, 
które z łąk od siana powra­
cały.

Słońce już dawno zaszło, 
na ciemnym szafirze nieba, 
miliony gwiazd się zapali­
ły, wielka tarcza księżyca 
wysunęła się powolnie z za 
lasu, rzucając srebrzyste, ta­
jemnicze blaski na równinę, 
zroszoną niegdyś krwią bo­
haterów kościuszkowskich.

I cicho było dokoła, zdała 
dolatywało tylko szczekanie 
psów, skrzyp żórawi przy 
studniach i szum odwieczne­
go lasu, który tajemniczo 
szeptał coś, — jakby pacierz 
wieczorny, — jakby mo­
dlitwę za zmarłych, których 
tyle, tyle tysięcy ta ziemia, 
zlana krwią i łzami wówczas 
utuliła!

Pani Z. w towarzystwie 
dziewcząt, niosących zebra­
ne płótno i gromadki wiej­
skich dzieci, wesoło gwa­
rzących wracała do domu 
drożyną, jakie zwykle łączą 
nasze wsie między sobą. 
Gdy cała gromadka doszła 
do przydrożnego krzyża, 
którego ramiona wyciągnię­
te, jakby chciały ochronić 
od ciosów tę nieszczęsną z e- 
mię, Zosia przyklękła i zło­
żyła u stóp krzyża swą wią­
zankę bławatów a z nią u- 
klękli wszyscy i z tych pier­
si gorąco kochających Oj­
czyznę, popłynęły w dal 
wieczorną, ku niebu usiane­
mu brylantami gwiazd, sło­
wa tej rzewnej modlitwy 
“Boże Ojcze”... i “Oj­
czyznę, wolność, racz nam 
wrócić Panie!” a na zakoń­
czenie słowa pełne skargi, 
łez, krwi i buntu “Z dy­
mem pożarów”...

W ten sposób pani Z. ze­
brała pomiędzy włościana­
mi w wioskach okolicznych, 
paręset rubli i kilkanaście 
sztuk płótna, jako ofiarę 
ludu; — a duch wielkiego 
Naczelnika unoszący się 
ponad równiną Maciejo- 
wicką radował się, widząc 
w tein żniwo kos racła­
wickich Józefa z Zagorow- 
skich Anc.

Olbrzymie miasto.
Pomiędzy miastami Lynn 

(stan Massachusets) a Mout 
Vernon (stan Virginia), na 
przestrzeni 450 mil angiel­
skich, powstaje wstęga 
miast, mająca wyraźną ten- 
dencyę do połączenia się w 
jedno olbrzymie zbiorowisko 
ludzkie, które będzie kiedyś 
największem miastem, ja. 
kie istniało kiedykolwieke 
Gdzieniegdzie w tym pasiz 
leżą jeszcze wsie, ale one ą 
amerykańską szybkości, 
przeistaczają się w miasta-

Dwóch uczonych amery­
kańskich Gidings i Garvet 
P. Serwis zadali sobie trud 
obliczenia, kiedy połącze­
nie tak wielu miast w jedno 
nareszcie, nastąpi. W środ­
ku pasa leży Nowy York, 
na wschód od niego Boston 
i Providence, na zachód Fi­
ladelfia, Baltimore, Wa­
shington —w całym pasie 
wogóle naliczyć można oko­
ło 20 znaczniejszych miast. 
Już dzisiaj można dojechać 
z Nowego Yorku do Bosto­
nu uliczną koleją elek­
tryczną —z wyjątkiem ma­
łego kawałka drogi wyno­
szącego kilka mil angiel­
skich. Tak samo z Filadel­
fii do Washington!!.

Za 50 lat — jeżeli spraw­
dzą się obliczenia amery, 
kańskich profesorów, cała 
ta przestrzeń będzie miała 
ludność, wynoszącą około 
60 milionów mieszkańców. 
Wszelkie farmy znikną, o- 
grody zamienią się w par­
ki, na brzegach Oceanu i 
rzek, przecinających to 
miasto, powstaną bulwary, 
Ciekawa rzecz, jak urzą­
dzoną będzie dostawa żyw-

ności, kanalizacya, admini- 
stracya i tyle innych urzą­
dzeń dla tak olbrzymiego 
natłoku ludzi.

DLA CIEBIE.
Gdybym mógł wiedzieć, 

Dziewczyno.
(łdzie szczęście gości... 
Zarosieńko szedłbym po nie, 
Choćby przyszło w morskie tonie! 
W mroczne ciemności

Dla ciebie!
W mroczne ciemności!
Choćby przyszło mi

Wędrować
Gdzie nikt nie bywał.
Cobym, Maryś;?! wspomniał na cię 
Tobym zorzę miał w szkarłacie— 
I jeno śpiewał

Przez drogę, 
Krzykał! a śpiewał! 
Śpiewałbym se wej

O tobie! 
Nucił od ucha! 
Ze, jak słonko krggiem

schodzi, 
To się druga nie urodzi, 
Taka dziewucha

Kochana!
Taka dziewucha!

Nie bałbym ci się
Niczego:

Smoka ni stracha...
A niechby się “zły” nasunął, 
Tobym jeno w garści plungł, 
Śmignął, kiej Stacha

O ziemię! 
Janka lub Stacha!

A jakbym znalazł,
Natrafił, 

Boże jedyny!
Choćby żywny ogień palił, 
Wziąłbym kamień w lot odwalił 
I brał do krzyny

Do żdziebka! 
Wszyćko do krzyny! 
Złota, śrebra brał,

Różności! 
Korali! wstążek! 
Za pazuchę bym nachował 
I odziewkietn wyładował 
Cały wąsażek

Kowan j'!
Cały wąsażek!
Całe szczęście bym

Zagarnął.
Wszyćko do czysta! 
Wszyćko sprawił ci do nowa. 
Żebyś była, kiej królowa, 
W barwie złocista!

Mój raju!
Cała złocista!
Zaraz kupiłbym

Półanek—
Morgów z trzydzieści!
Krów z pięcioro w białe łaty
1 gadziny nierogatej, 
Statek niewieści,

Obrządek!
Statek niewieści
Chałupinę bym wystawił 
Na dwie staneye,
W obraz święty ubrał ścianę 
I łóżeczko malowane
W róże, li li je.

Dla ciebie
W róże, lilije?

K. El. Laskowski.

JAN RESZKE.
Jan Reszke, znakomity tenor, 

śpiewać będzie w przyszłym se­
zonie w Nowym Jorku i pobie­
rać będzie od występu 2500 dola­
rów. Jest to najwyższe lionora- 
ryum, jakie kiedykolwiek artysta 
mógł osięgnąć.

Wypadek z da w n ych cza­
sów

Kiedy w roku 390 po założe­
niu Rzymu, Galowie wdarli się 
na wały kapitolu, obrońcy o- 
budzeni krzykiem gęsi poświę­
conych Junonie, odparli nieprzy­
jaciela. Ludzie przeważnie nie­
wiedzą o zbliżającem się niebez­
pieczeństwie, przedewszystkiem o 
niebezpieczeństwie choroby, aż 
przekonają ich o tern symptomy, 
które ich ostrzegają jak owe gę­
si rzymskie. Jeżeli nagle zasła­
bniecie, i zimny pot poczyna na 
was wstępować, jeżeli często 
wymiotujecie jeżeli puls was osłab­
nie i macie pragnienie, weżcie 
natychmiast dużą dozę Severy 
Kuracyi przeciw cholerze i bie­
gunce, gdyż są to symptonny 
cholery morbus, na którą trzeba 
dać natychmiast baczność. Severy 
Kuracja leczy błonę żołądka, re­
guluje wnętrzności i wzmacnia 
cały system. Nie ma lepszego le­
karstwa na różne rodzaje biegun­
ki, rozwolnienia, chorobę letnią, 
kolki albo kurcze. Cena 25 i 50 
centów Na sprzedaż we wszyskich 
aptekach albo wprost u właściciela 
W. Severn Co., Cedar Rapids, la.

Pytajcie się o nie najpierw 
swego aptekarza. Jeżeli on go nie­
ma, przyślijcie nam $1.00, a my 
opłacimy koszta przesyłki i pośle- 
m.y wam jedną butelkę tego lekar- 
stwa'za$1.00, lub2 butelki poóOc, 
albo 4 butelki po 25c.

PREMIE...
Tak samo jak Kalążkl d. nabożeńaiwa, 

powiedciow* i Inne, wydaje el, na 
preml, następujące roczniki Tygo 
dnika Powlekciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 4Vc 
na przesyłką lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do lek miejscowości.

H»wu7 itaui. r,god«ik. r.wiMel.wu
■ sakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54

CzMtow. Gór», Bwlmlenns. Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wv 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie. Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dm 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sia Naf 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocna 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych o' 
brazkow historycznych, baśni 1 wie« Azą 
lo opisów rozmaitej treści. Cena . .

Jaakowego,

K*m:n«xi. sunlelaw miody' Pustelnik, wiMtiwi 
!ec®cn,ft wodą ko. 8. Kneippa, Kościuszko po<f Racławicami, Perła Genui, Boha At , 

terka z powstania 1863 r. Cena . . Jl.lX)
P0WIM.1.W0-B... 

sJhiiKl sswiers: Jsn IDbooiesKl czyn ślepa niewolnica z Sziraa, Porno 
rs.nl. w Gąsawie, Barnaba Parnia 1 JOżo Grol 
jesayk. Zimna dystylacya. Sybiracy. Hlstorya o 
jmEuÓ.0 Stanu 1 • plęinej Armlrra,

nl>, poląplwca, Zbójcy na Caoraatynl, Adolf I bogini szczrJclŁ 
Ktoby się S(M>dziewał, Osadnicy u źródeł rzeki Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wleta, ŃÓrS 
in^k ™t 5>«e,.0.‘,nlwzm ₽*"b: 11.00 

B;e,nlk Tygodnika r.wleitelow. 
ł BlMda hrabina, powieśćprzez ^emeso F. Borna, w trzech tomach/ozdo- 

lkndzieelęciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. 8urdut i Siermięga, Obraz 
k^°r!7hWn «plewami, -fferOd Beba,
Krotochwlta w 2 aktach prr.ea A. S. Zrlzlebłorr 

K Nowj: Amerykański.. Tłómaczyl a
?onv1 kn'J2rC- W- pj™1’«1'1- — Nieszczęśliwa 

ko“,,l7» w 3 aktach ze «plewami 1 taft- 
caml, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. <^«n-eu«kŁVl S&’

cenią dla kraju jakleml się nasi przodkowie od-
. $1.00

Boe^alh Tygodnika Powfośelowo- 
nauaowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank* 
RrihfZr,r'e’ iR.YaJ brsc,a różnego wychowania, 
hn7łbi A^fr2bkl<*n ° kmlecla’ pJ?Pn^ naszej ba 

Pol«ki. Robert DJabeł, Dobiinoc 
Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 

Janle króiewiczu żar-ptaku lo wilku wiatrolocle, Dziwne podró- fi nn 
śa na lądzie i na morzu. Cena . <1.1X1

Jodenaety Rocznik Tygodnika Powleśelowo-
■ aanowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
5?..^u<Na?ec^ona akazafica czyli Tajemnica

kr61 cyganów, czyli skrzypce Jdelefcske, Zabobon czylf Krakowliy t Q6Sle. 
ro kweście, Dwaj roztargnieni, Fabfola, Adam 

Diabelski, ne górze wiedefiskiej, czyli rycerz Gintet A-i AA 
to 8zwarcenau. Cena ...... <1.UU

WARUNKI DO OTRZTXAN1A PBKIII Z PO« 
WTŹSZTC1 boczników tygodnika 
POWIEgCISWO-NAlTKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
eyłką opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać je 
ezcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — <) płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,f 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje s1« na to, aby “Gazeta Polska” by U 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na rua Dwa Dolary, na pół roku |1.25, 
na kwartał 75c. żądającym, a. nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tyl>o jeden numer 
na okas.

W. DYNIEWICZ,

i Napiszcie do Dra. Ham.<1
1 Porada nic nie kosztuje. '

''йPO
Siódmy Hoeulk Tysod.lk» rowlêulowo. . I 
—mocnftJ oprawie, zawiera: Pon' ' 
7 <1?f,b,w MW,rw!swl,!> Hrabia Bogami I , I
KS №.5ïnl,‘?’'Ja,ÿ’’„Pu*,e,nl‘i Wleatawl 1 1

i1
i '

< i Doświadczony I znany na cały świat

iDrHAM
i posiadający dyplom naj-(i 
i ilepszej szkoły lekarskiej, iepszej szkoły lekarskie]( i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
! deal College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i( ipodróży i( i 
i iwizytacyi różnych szpitali^ i 
i iw Europie, rozpoczął na( i
( mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako^toj
______„____ atyzm, ból’ głowy, uhź, ócz i . 

( >nosa; choroby żołądka, ganiła, piersi. kana-( I 
łówodchodowych; febrę, wyrzuty nagłowi«

i listownie. ,
. Loczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: . : 

( IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna^ I 
’ puchlinę, reumatyzm, ból «łowy, uez, ócz i\ 
i >nosa; choroby żołądka, ganiła, piersi. kana-( I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i . I 
| ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-| • 
1 .ności, krwiotoK, białe tipławy, niepłodność, ■ 
| ^boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na^ , 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .
( >cach, katar, neuralgię. brouchitis. podagrę,! • 

świ-rzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
( ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
( *rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| I 

chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d. .I 'rrryy KirtTTiCTY. D7TFCI I MĘŻCZYZN? 1

SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 R.

Ï,
GROSERNIK,

HCBT0WXI I DROBIAZGOWY,

232—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlep-zy, prawdziwy ser ózwsjcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesyftaki. 
Fromage de Brie i ser Roquforski 
Ser i rośliny, Neuszatelskt I Limburski. 
Brunówicki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holsndzkl. «lodzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzk e sardyny i szampinlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę 
Niemicck e ezperagi, krajaną fasole. 
^iHinieckie jagły, eoczeulcę, kąszę pszenną

Jvzm4 Portowy, kąszę jęczmienny 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Swłeże orzechy, migdały, paprykę. 
>iemie<kie powidła, mak.
Świeżo orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone, gruszki. wHnie, prunele. 
Fr.incuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony, 
najlepszą Yanila czekoL dę z Coco«, 

rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do z.ażywanła Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki I greniple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepu 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

Szkocka maść na oczy

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepsz.em lekarstwem na 
żołądek.

TK1NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
tiOHZKIEGO 

WINA
jest komblnacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na Żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
798 8. Aihland Ave. .Chicago. III.

chy, kołtuny, choroby jeni 1 prj watne 11. a. . 
I LECZY,NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.I 1

.nia, uda eię zaraz do Dr. 11 am po ranę. ur. . 
i *Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) •

.cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 
i ’lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę-| I

.dzie rozgłaszają imię Dr. Наш i znajomym go . 
( ipolecają? tdBjdoelę do niego, to was «jleczy.j I 
(i CHOROBY-* ZARAŹLIWE, ( i

(Obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
Hkazane) leczy skutecznie, prędko, tak źo się’ 

inlgdy nie odnowią. Nie trzeba eię wstydzić, | 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób’ 
. isprowadza złe skutki na przyszłość. . , < I
< PORADA DARMO! Dr. łlam kaźdemnudzię-l
, iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciowiek j
< chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę'
. (pocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych- | 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Możną!
. ) pisać w Jakimkolwiek języku. Adreetaki: >

! DR. С. В. НАМ
ŚP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., i 
Ś Napiszcie do Dra. Ham. i 
d Poradanicniekosztuje^i i

( I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-i •
.nia, uda b!q zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\ | Iw   —--1 —-.—--I i ——
.cierpień a przez innychlekarzy anil w'szpita- . 

1 ’lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wbzq-( I

Cud wna ta maść jest robiona i odług przep'aQ 
pewnege starego szatek ego misyc.narra, któiy 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
Cfcłej A«yj. j ko tez w Eg pc •, lewę; Judzi 
» rożnych dolegliwości, cho* b i słabości, prócz 
opowiadftrfia Słowa Bożego. Ną dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu w<elu cierp1 na słabo 
oczy i w-zyocy. k óezy tej maści misjonarza 
u*\ wali podług przepisu, zestali wyleczeni, a ci. 
którzy miel! wzrok osłab ony, odzj skali wzrok 
zdrowy 1 silny. Nrkocka ta maść Jeet skuteczna 
zwłaszcza dla tych cierp ęcych na < czy którzy 
mnją v zrok osłabiony z nadmiernego czytania 
szycia pracowania nocami, wytężenia wzroku 
p.rzZ..*tabeni *'*’c10* jak również z r rzyczyny 
ciężki, j choroby lub silnego Oziałatia ełohca. *

Cena za pudełko 81.00.
Można prą«-».« w liści, regl. rowanjm, 

prz-s Money Ord.r lub w 1 I 2 eeot.wrcb zna- 
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank, 
578 N. California ave„ Chicago, III.

każdemu udzie-l

Golilzier, Rogers & Frffililich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
pokój его

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel Mtln 3100.

TYLKO 81.00

mniLiDC aUS1<! lut!Bprze’bnit
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO,
805 Milwaukee Ave, CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spedkoblerstwz 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna dodrukowania 

Cena tylko $10.00
W zupełności zairwnrantows.». o wiele lenne. 

.11. *26 nuMzynkBjBk. kiedykolwiek była zroklou 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukeye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du­
że litery z polsklemi akcentami.l cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 
Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

OBRAZKIOBRAZKI

i.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2Jx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru-3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 7&e.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie
książeczki rozmiaru 2Jx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Reumatyzm 
\«nraki» 

Mwn’d^WKtah* z nieczystej trwi, również choroby nerwowe leczą
ELEKTR«. MA- 

J.si.tk mmiii 1ES1A.
. “ „ ten środ<’k lecznhzy u 

_ _____ ___znany Jeet przez najlepezych le-
.«kl i.««.», ^“j^.L'edonl!;rb%raĄ^7.uc^ 

otrarm.nlu łl <H> n.Hrlpf| y( > wy -ludu, juk 
kużdy luny I no.l6gom<1*nB(.,|Hi.rayz?«nq’rz- 
nu .tron, pokryta jurt 14-knratowem klotem: we- 
wnętrzna rkłada atą a metalów, zawierających 
w noble nlektro-magnet. Stwzćln >1« podróbek. 
Po.ytajgc po plt-rfc eh, przyaiijei, mlir, z pa­
pieru na którykolwiek p,l„. lvJw.j „k| Adre 
eujele po zamówienia: ht. x ŁE*j3(I>OWSKl, 
«71 Milwaukee are., (.hicago, 111.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się n e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
Jedynie poinrorm »wać was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby inęsk e. Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na poltcyę, rozszerzenie żył utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nad iei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na snecyalietów, pasy elektryczne 1 le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) iak pocztą Jak 
I przez C. O. D., przez na.rozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udał-*m się d Europy by zasięgnąć rady 
poważnego epecyalisty. Ten przepisał mi le 
karstwo. które w)leczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n z kiedykolwiek w życiu. 
R^epte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś 1 w razie potrzeby poszło ją zażdemu 
w kopii wraz z potrzebnecni informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak s-tki osób.

Pluzcle do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adres: C. H. 
BENTSON, B. Box 622, Chicago, Ili.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru-3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 7&e.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Cłiimgo, 111.

: Słynny na cały świat I znany iako najlepszy specyausî» :
:CHOBfth kERWOWtCH > CHROmCZWCH

!Dr BADGER
> posiadający najlepsze tłyploma i ma 
I jąoy przeszło trzydziośoi lat ekspi- 

renoyi w leczeniu rozmaitych cierpieć 
ludzkości Wyleczył tysiące ludzi» 
niebezpiecznych chorób, którzy « 
wdzięczności rozgłaszają imię l>r

Badger > polecając swym znajomym, 
nazy wa jąc go dobrym Samarytaninem

’ obecnego w ekuDR BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty 1 dzieci. 

>*go porady aą bezpłatne a otwarte I pełne w a pół« 
tżucia. Jego akutecznoóć w leczeniuJeakdowie- 
dziona przez aetki podziękowań od wdzięcznych

kjeniu pacjentów. Dr. Badger leczy wazptkie choroby rtetecxnle. HpoeyalnoAC JCKOjeat wl • 
Wrzenia caMtarzaljch chorób nerwowych I ten mat? z o. r, katara głowy. oo«a. gardła I kanałów

oddechowych, kataru tołądka i klatek, Ihtajl. parchów, wirtalów. caatarzałych ran. św kraba- 
waaelkich chorób pochodzących « krwi. Ob leczy ■ jaknąjlrpszj ml ak ot kami wszelkie CH(> 

EOB1 KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On swraea azczeirólną uw» 
tą na wazyatklf CBOBOB1 PRT W ATNE I saratMwa (ezy to nabyte lub a rodziców przekazane) 
i Łeety Je prędko i akutocsnle. Sie trzeba ale wazydzlś, lees leczyć natychmiast, gdyż zaniedba 
ala •!< sprowadza goraze naatepatwa 1 złe akatkl na przyazłośó. Każdy cierpiący powinien bes» 
awtoesnic piaac do niego o poradę, niech opiaaeawoje cierpienia, poda twój wiek 1 pled i załącay 
troaaką włoaów i 2 centowy znaczek pocztowy w Hicie a naŁychmlaatotrzyma PORADĘ DARMO, 
e*y choroba Jeat wyleczalna lub nie. KoŁna plaad po polaku, ałowacku, czeaka, angieiaka 
Kb niemiecku. Adrea:

<
!
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrsbia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego

TOM VII

((-iagr dalszy).
— 0 tem wiedziałem, bo właśnie dla u- 

niknienia jego obecności, wyjechaliśmy z matką.
— Ale był także u mnie na obiedzie i pan 

Cawalcanti.
— Ow książę włoski?...
—Nie trzeba przesadzać, pan Andrzej używa 

tylko tytułu hrabiego.!
— Powiadasz pan, że używa.
— A więc rzeczywiście nim nie jest?.
— Alboż ja mogę wiedzieć?... On tego ty­

tułu używa, ja go tak tytułuję, i wogóle 
wszyscy dają muten tytuł; czyż me na to sa­
mo wychodzi. jak gdyby go miał rzeczywiście....

— Dziwny pan jesteś człowiek, no, ale 
niniejsza z tem!.. Cóż tedy?...

— O cóż idzie?...
— Pan Danglars był u pana na obiedzie? 
-Był.
— Z hrabią Andrzejem Cawalcanti?
— Z hrabią Andrzejem Cawalcanti, mar­

grabią ojcem jego, panią Danglars, państwem 
de Villefort, panem Debray, Maksymilianem 
Morrel, i kto to jeszcze? poczekaj pan... aha. i 
i z panem de Chateau-Renaud.

— Czy mówiono o mnie?
— Ani słowa.
— Tem gorzej.
— A to czemu? Ja myślę, że kiedy za­

pomniano o panu, uczyniono to, wbrew pańskim 
życzeniom.

— Kochany hrabio, jeżeli nic o mnie nie 
mówńono , dowodzi to, że wiele myślano; a to 
mnie przyprowadza do rozpaczy.

— O cóż panu idzie! jeżeli tylko panna 
Danglars nie była w7 liczbie tych co o panu 
myśleli? Ale prawda, może w domu myślała o pa­
nu?

Óto jestem spokojny, bo jeżeli myślała, to 
zapewne w ten sposób, jak ja myślę o niej.

— Szczególna sympatya — rzeki hrabia. — 
Więc nienawidzicie się oboje?

— Widzisz pan — podjął Albert ja sądzę, 
że, gdyby panna Danglars była kobietą, mogącą 
dręczyć się cierpieniami, które ja dla niej zno­
szę, albo też wynagrodzić mi zkądinąnd te na­
szych familii układy, z których małżeństwo ma 
się wywiązać, byłoby to jeszcze co innego. Ja 
jednak sądzę, że panna Danglars byłaby wy­
borną na kochankę, ale nigdy na żonę...

— Więc pan tak myślisz o swojej przy­
szłej?.. rzekł z uśmiechem Monte-Christo.

— Prawda, że to sposób myślenia nie; 
korzystny ale szczery. Ponieważ w rzeczywistości 
nie można snu tego zmienić, tak samo jak nie 
można się przekonać, jakąby była panna Dan­
glars, gdyfrtrzeba byłoby ją w pierw wziąć za 
żonę, to jest zgodzić się, na to, ażeby ze mną 
żyła, aby obok mnie myślała, śpiewała i pisała i 
to ciągle przez całe życie, więc myśl o takiej 
przyszłości właśnie mnie zabija. Kochankę pani 
hrabio, można porzucić, z żoną, co innego; jej 
trzeba pilnować wiecznie zblizka czy zdaleka, a 
dla mnie byłaby to rzecz okropna czuwać tak 
ciągle nad panną Danglars, choćby jak najdalej.

— Wymagający jesteś, mój wicehrabio.
— Być, może, bo często bardzo myślę o nie­

podobieństwach.
— Jakich?

Chciałbym znaleźć taką żonę, jaką mój 
ojciec znalazł dla siebie.

Monte-Christo zbladł i spojrzał na Alberta, 
przyglądając się prześlicznym pistoletom, w któ­
rych nagle sprężyny odskoczyły.

—A więc ojciec pański bardzo był szczęśli­
wy?.. —rzekł.

— Pan wiesz, jak ja moją matkę oceniam: 
to prawdziwy anioł z nieba; dotąd jeszcze pięk­
na, pełna rozumu i lepsza niż kiedykolwiek. 
Wracam z T report; dla każdego innego syna to­
warzystwo matki byłoby zwyczajną przyjemno­
ścią lub obowiązkiem, ja zaś cztery dni spędzi­
łem z nią sam na sam tak miło, tak swobodnie 
i tak poetycznie, powiadam panu, jak gdybym 
do Treport sprowadził królowę Mab lub Titanię.

— Taka doskonałość może o rozpacz przy­
prawić; pan zaś wszystkim, co cię słuchają nie­
wiele dodajesz ochoty do stanu małżeńskiego.

— Właśnie dlatego to czynię — odrzekł Mor­
cerf —ponieważ wiem, iż jest na świecie, kobieta 
skończenie doskonała! więc jakim sposobem mo­
gę myśleć o zaślubieniu panny Danglars? Czyś 
pan kiedy zauważył, że egoizm nasz odbija 
wszystkie świetne barwy tak nam pożądane? 
Brylant w oknie, u Marla błyszczący, piękniej­
szym nam się wydaje, gdy już do nas należy: 
ale, gdy oczywistość zmusza nas do uznania, 
że jest gdziekolwiek inny, czyściejszej wody, a 
my musimy wiecznie nosić klejnot niższej war­
tości, czy pojmujesz pan, co to za cierpienie 
wówczas?

— Okropne, wierzę temu, ale tylko czaso­
we.

— Otóż ja podskoczyłbym z radości, gdyby 
Panna Eugenia spostrzegła, że ja zanadto lotnym 
jestem atomem i że mam zaledwie tyle tysięcy 
ile ona milionów.

Monte-Christo uśmiechnął się.
— Długo myślałem o jednej rzeczy —rzekł 

znów Albert. — Franciszek lubi ekscentryczno- 
ści, cliciałem więc, żeby się zakochał w pannie 
Danglars, jednakże pomimo czterech listów, któ­
re pisałem do niego w najognistszym stylu, Fran­
ciszek niezachwianie odpowiadał mi: jestem 

dziwakiem, to prawda, ale dziwactwo moje nie 
posuwa się do tego stopuia, abym cofał raz 
dane już słowro.

— To mi prawdziwa przyjaźń, odstępować 
komu innemu żony, którejbyśmy sami dla sie­
bie nie chcieli, chyba na kochankę!

—I— mówił dalej Albert —- teraz kochany 
nasz Franciszek przyjeżdża; ale dla pana to 
wszystko jedno bo go pan nie lubisz.

— Ja? cóż znowu — podjął Monte-Clnisto 
— a zkąd, mój wicehrabio, przekonałeś się o 
tem, że ja nie lubię pana Franciszka? Ja 
wszystkich lubię.

— Czy i ja także jestem w tej wielkiej 
liczbie pomieszczony?., dziękuję.

— Nie mieszajmy rzeczy — odrzekł Monte- 
Christo —kocham wszystkich w ten sposób, jak 
Bóg nakazuje kochać bliźniego, to jest, po 
chrześciańsku, nienawidzę, zaś tylko osób kil­
ku. Ale, wracając do pana Franciszka d’Epi- 
nay, kiedyż przyjeżdża?

— Wkrótce jak powiada pan de Yillefort, 
który, jak się zdaje, tak jest zapalony do wy­
dania za mąż panny Walentyny, jak pan Dan­
glars na gwałt chce wydać za mąż pannę Eugenię. 
Podług mnie, nie masz przykrzejszego stanu niż 
być ojcem dorosłych córek, gdyż w ciągłej trze­
ba być gorączce, puls bije na minutę po 90 razy, 
dopóki nie wyjdą one za mąż.

— Pan d’Epinay jest zupełnie do pana niepo­
dobny, on swoje nieszczęście gotów przyjąć cier­
pliwie.

— Tak, on je bardzo chętnie przyjmuje bo 
zabiera się do białego krawatu, i już naprzód mó­
wi o swojej rodzinie. Prócz tego ma on dla \ ii- 
lefortów wielkie poważenie.

— Nie bez przyczyny zapewne?
— Tak sądzę. Pan Yilleffort uchodził zawsze 

na człowieka surowego, ale sprawiedliwego.
— Chwała Bogn—rzekł Monte-Christo—jest 

więc przynajmniej jeden człowńek, którym nie po­
miatasz pan tak, jak biednym Danglarsem.

— Może to ztąd pochodzi, że nie mam obo­
wiązku żenić się z jego córką—odpowiedział Al­
bert z uśmiechem.

— A! mój to kochany panie—rzekł Monte- 
Christo jakże jesteś złośliwy!

-Ja?
— Pan, niewątpliwie. Bierzno pan cygaro.
— Bardzo chętnie. Zkądże to przekonanie 

powziąłeś pan o mnie?
— Bo niepotrzebnie pan ciągle miotasz się 

przeciw związkowi z panną Danglars. Zostaw 
pan rzeczy zwyczajnemu biegowi, a kto wie, czy 
pan pierwszy będziesz rnusiał słowo cofnąć?

— Czy tak?.. — spytał Albert, wytrzeszczy­
wszy oczy.

— Ależ tak kochany wicehrabio, bądź spo­
kojny nie wezmą cię niezawodnie gwałtem i nie 
popchną do ołtarza.Powiedz mi pan, dodał Monte- 
Christo — czy na pewno chcialbyś zerwać te sto­
sunki?

—Dałbym za to sto tysięcy franków.
—A wiec szczęść ci Boże; pan Danglars 

dałby dwakroć sto tysięcy na tenże sam cel.
— Czy tylko prawda, czy rzeczywiście jest 

to takie niespodziane szczęście?.. — rzekł Al­
bert, a jednak wymawiając to, mimo woli zlek- 
ka się zachmurzył. — Ależ, kochany hrabio, ja­
kież pan Danglars ma powody?

—Widzisz pan, jakiś dumny i egoista! 
Trafiam znowu na człowieka, który gotów jest 
uderzyć, siekierą w miłość własną drugiego, 
a sam krzyczy, kiedy go kto szpilką draśnie.

— To nic, ale mnie się zdaje, że pan Dan­
glars...

— Powinien być niezmiernie z pana uszczę­
śliwiony, nieprawdaż? Otóż pan Danglars jest 
doprawdy człowiekiem bez gustu, bo woli innego 
niż pana?

— Kogóż?
— Ja nie wiem, staraj się pan to sam zba­

dać i zużyć na własną korzyść.
— Dobrze, pojmuję, ale posłuchaj pan: 

matka moja., albo raczej nie matka, ale ojciec, 
chciał dać w tych czasach bal...

— Jakto bal! w tej porze roku?
— Bale letnie są teraz w modzie.
A więc, jeśli tylko hrabia nic nie ma prze­

ciwko temu...
— Domyślasz się pan zapewnie, że tego 

rodzaju bale daje sama arystokracya; wszyscy 
ci, co w Paryżu zostają na lipiec, są prawdziwy­
mi paryżanaini. Czy nie byłbyś pan łaskaw za­
prosić do nas panów Cawalanti?

— Za ileż dni ten bal będzie?
— W sobotę.
— Stary Cawalcanti już odjedzie.
— Ale młody Cawalcanti zostaje. Czybyś 

nie chciał, hrabio przyprowadzić z sobą mło­
dego Andrzeja?

— Wiesz mój wice-hrabio że ja go nie znam.
— Pan go nie znasz?
— Pierwszy raz widziałem go przed trzema, 

czy czterema dniami i wcale a wcale za niego 
nie ręczę.

— Dlaczego go pan przyjmujesz u siebie w 
domu.

— To całkiem co innego; został mi poleco­
ny przez bardzo zacnego księdza, który jednak 
mylić się może. Zaproś go pan do siebie wprost, 
ale nie żądaj odemnie abym ci go prezentował; 
gdyby on później ożenił się z panną Danglars, 
możebyś miał do mnie urazę i chciał strzelać się 
ze mną; zresztą, ja sam nie wiem czy będę.

— Gdzie?
— Na balu u państwa.
— Dlaczegóż byś pan nie miał być?
— Najprzód dlatego, żeś mnie jeszcze nie 

zaprosił.

— Właśnie po to jedynie przychodzę, aby 
cię, hrabio, zaprosić.

— No, bardzo dobrze, ale może mi co prze­
szkodzić?

— O! hrabio, będziesz niewątpliwie tyle 
grzecznym, iż wszystkie przeszkody zechcesz u- 
sunąć.

— Doprawdy?
— Moja matka prosi cię, hrabio.
— Pani hrabina Morcerf?... — wyrzekł hra­

bia wzdrygnąwszy się.
— O! kochany hrabio — rzekł Albert — u- 

przedzam cię, że moja matka mówi swobodnie 
ze mną; jeżeliś pan nie uczuł w sobie sympa­
tycznego drżenia, o którem przed chwilą, mówi­
łem, widać że ci zupełnie brak organów tego ro­
dzaju, bo przez cztery dni bez ustanku mówiliś­
my tylko o tobie.

— O mnie? w rzeczy samej nadto mi pan 
pochlebiasz!

— Już to teraz taki twój hrabio przywilej, 
bo jesteś u nas żyjącą zagadką!

— Jestem więc także zagadką i dla pańskiej 
matki? Byłem przekonany, iż zacna dama nie 
w7daje się w podobne domysły.

— Kochany hrabio, jesteś zagadką dla 
wszystkich; również dla mojej matki jak i dla 
innych — zagadką którą jużeśmy poznali, ale nie 
odgadli, jesteś bowiem ciągle charakteru niepo­
jętego. Moja matka o tem tylko ciągle mówi, 
jakim sposobem ty hrabio możesz być jeszcze 
tak młodym? Ja się domyślam że jak hrabina G. 
bierze ciebie za lorda Rutwen, tak moja matka 
bierze ciebie za Cagliostra.

Jak się tylko zobaczysz, hrabio, z moją mat­
ką, proszę cię utwierdź ją w tem przekonaniu. 
To ci łatwo przyjdzie, albowiem posiadasz ka­
mień filozoficzny jak dla skarbów tak i dla zdo­
bywania umysłów.

— Bardzo ci dziękuję, kochany wice-hrabio, 
będę się starał zaspokoić wszystkie twe żąda­
nia i domysły.

— Więc będziesz hrabio w sobotę?
— Będę skoro pani de Morcerf prosi.
— Nieporównany jesteś hrabio.
— A pan Danglars?
— On już potrójne odebrał zaproszenie; oj­

ciec mój wziął to na siebie; chcieliśmy także 
mieć u siebie tę wielką głowę sprawiedliwości, 
pana Yillefort, ale bardzo wątpimy.

— Nie trzeba nigdy o niczem wątpić, jak 
mówi przysłowie.

— Czy tańczysz hrabio?
-Ja?
— Tak jest. Cóżby w tem było dziwnego, 

gdybyś tańczył?
— A! prawda, dopóki czterdzieści lat nie 

minie... jednakże ja nie-tańczę, ale lubię patrzyć 
na tańczących. A pani de Morcerf czy tańczy?

— N igdy; będziecie więc rozmawiali; ona 
pragnie bardzo mówić z tobą hrabio!

— Czy tak?
— Słowo honoru! przyznam ci się, hrabio 

że dla ciebie pierwszego matka moja okazuje ty­
le zajęcia.

Albert wziął kapelusz i powstał; hrabia od­
prowadził go do drzwi.

— Żałuję bardzo jednej rzeczy — rzekł, sto­
jąc na ganku.

— Czego?
— Niepotrzebnie powiedziałem ci o panu 

Danglarsie.
— Przeciwnie powiem ci nawet, hrabio, pow­

tarzaj często to samo, mów nawet zawsze, byle 
w taki sposób.

— No, to już jestem spokojniejszy.
— A kiedy przyjeżdża pan Franciszek?...
—Za pięć lub sześć dni najdalej.
— Kiedyż się żeni?
— Skoro tylko przyjadą państwo de Saint- 

Meran.
— Przyprowadźże go do mnie, skoro tylko 

będzie w Paryżu. Jakkolwiek utrzymujesz pan, 
że go nie lubię, oświadczam ci jednak, iż bardzo 
rad będę go widzieć.

— Rozkazy twoje, hrabio, zostaną spełnio­
ne.

— Do widzenia.
— Więc będziemy się widzieli w sobotę, nie­

zawodnie?...
— Jakże może być inaczej, wszak dałem sło­

wo.
Hrabia wzrokiem odprowadził Alberta że­

gnając go jeszcze ręką.
Gdy wsiadł do powozu, hrabia wrócił i za­

stał oczekującego nań Bertuccia.
— Cóż tam? — zapytał.
— Jeździła do sądu — powiedział intendent.
— I długo tam była?...
— Półtory godziny.
— Potem wróciła do domu?...
— Prosto.
— Otóż kochany panie Bertuccio — rzekł, 

hrabia — jedną ci teraz dać mogę radę, udaj się 
do Normandy i, może znajdziesz tam kawałek 
ziemi, jakiegobym sobie życzył.

Bertuccio skłonił się, a ponieważ chęci jego 
były zupełnie zgodne z odebranym rozkazem, 
odjechał więc tegoż wieczora.

ROZDZIAŁ XI.

Wiadomości.

Pan de Yillefort dotrzymał słowa pani Dan­
glars, albo raczej samemu sobie, usiłując dowie­
dzieć się jakim sposobem wiadomości o dziejach 
domu Auteuil doszły hrabiego de Monte-Christo.

Tegoż samego dnia napisał do niejakiego pa­
na de Boville, który, jako dawniejszy dozorca wię­
zień, był tem samem w stosunkach blizkich z po- 
licyą bezpieczeństwa; ten prosił o dwa dni cza­
su, dla dowiedzenia się dokładnie najprzód o 
tem, od kogo najpewniejsze możnaby wziąć wia­
domości.

Pierwsze nadesłane szczegóły brzmiały:
“Osoba tytułująca się hrabią de Monte-Chri­

sto, znaną jest powszechnie pod nazwuskiem 
lorda Yilmora, bogatego cudzoziemca, który 
przebywa czasem w Paryżu jak obecnie; jest 
on również znany pod imieniem księdza Busso­
ld, kapłana sycylijskiego, z wyborną na wscho­
dzie reputacyą, gdzie robił bardzo wiele dobre­
go’’.

Pan de Yillefort odpowiedział, rozkazując, 
aby powzięto o tych cudzoziemcach jak najpręd­
sze i najdokładniejsze wiadomości; nazajutrz 
wieczorem rozkazy jego były już spełnione i ta­
kie odebrał szczegóły:

“Ksiądz miał tylko miesiąc zabawić w Pa­
ryżu. i mieszka koło św7. Sulpicyusza w małym 
domku jednopiętrowym; cztery pokoje składa­
ją cały dom, dwra na górze, dwa na dole; ksiądz 
wszystkie je zajmował.

Dwa pokoje na dole zawierają salę jadalną, 
w której był stół, krzesła orzechowe i bufet, o- 
raz salon, drzewem wykładany i pomalowany 
na biało bez żadnych ozdób. Widocznie kapłan 
poprzestaje na przedmiotach, nieodzownie po­
trzebnych.

Jednakże kałpan woli mieszkać na pier- 
wszem piętrze; salon jest umeblowany samemi 
książkami teologicznemi i pergaminami, nad 
któremi jak powdadają jego służący, siaduje ca- 
łemi dniami i miesiącami.

Służący przyglądał się gościom przez o- 
twór we dzwiach, a gdy zobaczył osobę nie­
znaną lub taką, która mu się niepodobała, od­
powiadał że księdza nie ma w Paryżu. Na ta­
kiej odpowiedzi wielu bardzo poprzestawało, 
wiedząc że ksiądz bardzo często podróżuje i dłu 
go przebywa poza domem.

Zresztą czy był lub nie był w Paryżu, za­
wsze rozdawano przez ten otwór nieustanną w 
imieniu jego jałmużnę.

Obok biblioteki znajduje się pokój sypial­
ny. Łóżko bez firanek, cztery krzesła i kanapa 
żółtym, aksamitem w7ybite, oraz modlitewnik, 
składały całe umeblowanie.

Lord Yilmore zaś mieszkał przy ulicy Fon- 
taine-Saint-George. Anglik jakich wielu, tury­
sta, szafujący pieniędzmi w7 podróżach. Wynaj­
mował wielki i ozdobny apartament, w którym 
dwie lub trzy godziny dziennie przesiadywał, 
a bardzo rzadko sypiał. Nie lubił i nie chciał 
wcale mówić po francusku, chociaż pisał w tym 
języku, jak powiadają bardzo łatwo i poprawnie.

Nazajutrz, gdy te ważne wiadomości otrzy­
mał prokurator królewski, jakiś mężczyzna, któ­
ry tylko co wysiadł z powozu na rogu ulicy Fe- 
ron, przyszedł do drzwi, na zielono i oliwkowo 
pomalowanych, i zapytał o księdza Bussoni.

— Ksiądz Bussoni wyszedł od rana — od­
powiedział służący.

— Ja na tej odpowiedzi nie chciałbym po­
przestać — rzekł przechodzeń — ponieważ jestem 
od takiej osoby przysłany, dla kórej nie moż­
na nie być w7 domu. Chciej więc donieść o tem 
księdzu Bussoni...

— Jużem panu mówił, że go nie ma w do­
mu — powtórzył służący.

— Jak wróci proszę mu oddać ten bilet i 
ten pakiet zapieczętowany. Czy dziś wieczorem 
o godzinie ósmej ksiądz Bussoni będzie u sie­
bie?

— Będzie niezawodnie byleby go tylko nie 
zajęła praca, bo wtenczas wszystko jedno, jak- 
gdyby go nie było.

— Powrócę tu wieczorem o godzinie ós­
mej — rzekł przechodzeń.

1 odszedł.
O godzinie oznaczonej tenże człowiek przy­

jechał w7 tym samym powozie, nie zatrzymał 
się jednak na rogu ulicy Feron, ale przed bra­
mą zieloną.

Zapukał, drzwi mu otworzono i wszedł.
Z zewnętrzynych oznak uszanowania służą­

cego domyślił się przybyły, iż list jego sprawił 
pożądany skutek.

— Czy ksiądz jest u siebie? — zapytał.
— Jest zajęty w bibliotece, ale czeka na 

pana — odpowiedział służący.
Nieznajomy udał się na schody dosyć nie­

równe, i wszedłszy do pokoju, gdzie na stole 
stała wielka lampa, rzucająca światło od spodu, 
zastał księdza w zakonnej sukni, z głową za- 
kapturzoną, jak zwykle nosili się mędrcy w 
wiekach średnich.

— Czy mam honor mówić z panem Busso­
ni? — zapytał przybyły.

— Tak jest, panie — odpowiedział ksiądz
— a pan zapewnie przychodzi od pana Borille, 
dawnego intendenta więzień, w imieniu prefekta 
policy i?

— Tak, panie, rzeczywiście.
— Zapewnie jesteś pan jednym ajentów 

bezpieczeństwa w7 Paryżu?
— Tak, panie — odpowiedział przybyły z 

pewnem wąchaniem, a na twarz jego wystąpił 
rumieniec.

Ksiądz włożył wielkie okulary, zasłaniające 
mu nietylko oczy, ale i skronie, usiadł i dał znak 
przybyłemu aby usiadł także.

— Słucham pana — odezwał się ksiądz, wy­
raźnie zatrącając akcentem włoskim.

—Zlecenie,' którego się podjąłem — ozw7ał 
się przybyły, wymawiając zwolna każde słowo
— jest rzeczą zaufania tak dla tego, który go 
dopełnia, jak i dlatego, który go powierzył.

Ksiądz się skłonił.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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POTRZESA NAUCZYCIELKI 
do polskiej katolickiej parafii 
w Stamford, Conn Tylko osoba 
z dobrem wychowaniem, moralna, 
posiadająca "dobrze język polski, 
angielski oraz muzykę 1 śpiew 
o tyle aby mogła grać w kościele 
i uczyć śpiewu, może ubiegać się 
O tę posadę. Zapłata dobra 1 według 
umowy. Za codzienne krótkie 
udzielanie języka angielskiego i 
konwersacyę w tymże języku, 
w chwilach wolnych odobow ązków 
może mi< ć całodzienne utrzy manie 
i pomieszkanie przy rodzinie inteli­
gentnej. Zgłosić się do: Rev. Z. 
Łuczycki, 54 Divisicn st., Stam­
ford, Conn. _____________W _

Antoni i Pius Surgalscy 
rodem z gub. łomżyńskie], poszu­
kiwani są w ważnej spawie przez 
swego brata Pawła Surgalskiego, 
35 Florence st., Providence^^IL 1.

AGENTÓW potrzeba do sprze­
dawania gruntów. farmerskich na 
południu. Ziemia jaką kto chce 
z drzewem lub bez drzewa. Zdrowy 
klimat. Tanie wycieczki. A lab arm 
Land Co. R. 810, 172 Washington 
st., Chicago^____________ (£22—

Jan Chmiel przebywający 
w Chicago i Michał Wy brański 
przebywający w staiie Ohio, po­
szukiwani są w ważnej sprawie 
przez Jana Zegan, Kmfe River, 
Minn. <
' Jan Dombrowski, z pod z abo­
rt! pruskiego, przebywający w 
Ameryce od 13 lat, poszukiwany 
je8t w ważnej sprawie przez Jó­

zefa Dombrowskiego 593 Dickson 
st., Chicago 111. (3<D___
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mają w nim witać kolegę, 
czy kajdaniarza.
W ZAKŁADZIE Pausteu- 

raw Chicago, leczono ogó 
łem 1,817 osób pokąsanych 
przez wściekłe psy. Zakład 
istnieje od lipca 1890.

UNIJNI robotnicy, nale­
żący do unii maszynistów, 
oświadczyli, że podczas wy­
borów prezydeneyalnych bę­
dą pracować przeciw Koose- 
veltowi. Prezydent Roose­
velt naraził się uniom tern, 
iż oświadczył, że w pracach 
rządowych nieunijny robo­
tnik powinien mieć takie sa­
me przywileje jal ’

FARMERZY,

J«to WYŚLE pnez na«z ofl« pieniądze do 
po druki do -Naidowy B nk Mat I. Ujru.
FlarUfle it., New York, N. Y._____

"Stanisława D e p t u ł a 
z domu Bonc, rodem z Buffalo, 
N. Y., 5 stóp i 6 cali wysoka, 
czarne’ włosy i nosi okulary, po­
szukiwana jest przez swego męża. 
Kto mi poda jej adres dostanie 
ładne wynagrodzenie. Aires: bta- 
nisław Deptuła, 38 Sharon st., 
Springfield. Mass. (o ‘)

Piotr Andrzejewski, 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w Ameryce od G lat w New Haven, 
Conn., poszukiwany jest przez swą 
żonę, która przybyła w ty. h dniach 
do Ameryki wraz z dziećmi. Kto 
mi poda jego adres otrzyma 5 
dolarów nagrody. Maryanua An­
drzejewska, 123 Green st., Clinton, 
Mass.___________________ <87)

Karol Zienkiewicz ma 
paczkę na ekspresie w Willo k, Pa.

Bffi“ H. Kubil ma paczkę na 
ekspresie w Johnstown, Pa.

Marya Tęcza poszukiwana 
jest w ważnej sprawie przez swego 
ojca Stanisława Tęcza, 192 state st., 
New Haven. Conn. (3^)

Kawaler 25 lat mający zśredniem 
wykształceniem poszukuje zajęcia. 
A ires: Józef A. Hajduk, 100 
Riverdale ave., Yonkers, N. Y.

Stanisław Polakowski 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego ojca Walentego Po­
lakowskiego, box 192, Haydenville, 
Mass.

PIEKARZ znający swój fach, 
może znaleźć dobrę posadę. Adres: 
A. J. Ginkus, 75 Millbury st., 
Worcester, Mass. (37)

Franciszek Tomasze w- 
s k i, mieszkający w Chicago po­
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Szczepana Tomaszewskiego, 
19 Shuyler st., Am terdam, N. Y.

Jan L i t o k, przebywający od 
trzech lat w Ameryce, poszuki­
wany jest przez swą żonę Salomeę 
Łitok, 380 E. 4th st., Plainfield, 
N. J._____________  (37)

KIŁKUNAUCZYCIEŁI 
potrzeba do publicznej 
szkoły w Manitobie, jed nych, 
którzyby umieli uczyć po 
polsku i angielsku, a drugich 
po rusku i angielsku. Adres: 
J. Baderski, Education 
Dept., Winnipeg, Manitobą, 
Canada. «37)

ctlEZGZ Y Z M1 ■£& ToTiF’ 
rego kraju, & choci«* robić kilka godzin dzień 
nte przy lekkiej robocie na poepieeznym okrę­
cie, to możecie jechać do Hamburga I Bremen 
za 7 doi. Okrąta odchodzą w każdy wtorek, 
cswartek i eobotą. Piezcle do Izydor Ilerz, Bank 
Pol<ki. 2 Carliala at., New York <36,

la /• || pa po«7<ać piMitądiŁ® do starego 
VIIW kraju najspleazniejszym i naj- 

■ewni*j-/yui sposobem, piacie po cyrkularne 
do Bjdora Herz, Austro-Kussisu Bank, 2 
Carlisle st , New York.______________ (36)

oprowadzić krewnych lub 
AlO Cł Vł‘ przyjaciół ze starego kraju 
piszcie po ceny i informacye, których t> z płat nie 
adajehmy. Izydor H rz. A jetro Rumian Bank, 
2 Carll.Ge st, New York.___________  (36)

Kto chce Crzez konsula potwierdzonej 
lub potrzebujecie Jakieeokolwlt-k legalnego do 
knmentu, niezcle po inf rmacye do I/.y lora 
Herz, 2 Carlisle st.. New York^_______ (36)

a I) I L’T V cierpiąc* na ból Kłowy lub
I nierKrulornoecl niech użv- 

w»Ja Zlołewą Herbatę Smith a. Reguluje cab 
organizm, przeczyszcza I wzbogaca krew, doda­
je cz*ratwości • czyni iycie pr/.yjemnem. Cena 
paczki Wc. Uiywać jej można z wielką korzy 
kią Ua zdrowia, jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
Smi'A’a Moatain Hert> Tea, 926 Milwaukee Ave., 
Chicago, ni. (Należytość naleiy przesyłać w 
markach »oeatowyeb.) x
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Wiadom ości Miejscowę,
WSKUTEK ciągłych 

strajków w naszym grodzie, 
zaczynają wielkie przedsię­
biorstwa przemysłowe prze­
prowadzać swe składy i fa­
bryki do innych pomniej­
szych miast Wskutek tego 
przemysł i handel chicago- 
ski znacznie ucierpi.

Wielka firma drukarska 
Rand, Mc Nally & Co., 
ma zamiar wyprowadzić się 
)oza Chicago, bo wobec wiel- 
dch wydatków na robotni­
ków, nie może obstać na 
swojem.

Dotychczas wyprowadzi­
ło się z Chicago 7 wielkich 
firm do innych miast z po­
wodu wygórowanej ceny 
dla robotników.

NAPAD. —17 letni Le­
on Pawłowski z pn.
Cornelia został wieczorem 
opadnięty na rogu Chica­
go i Milwaukee aves. przez 
dwóch brutali, z których 
jeden był uzbrojony w 
pałkę, drugi w nóż. Rabu­
sie zażądali od Pawłowskie 
go pieniędzy, a ponieważ 
ten nie mógł ich dać, po­
nieważ nie miał centa przy 
duszy, łotrzy tak go 
sponiewierali, że biedako­
wi złamali dwa żebra i u- 
skodzili płuca nożem. Mu­
siano wczoraj Pawłowskiego 
przewieźć do powiatowego 
szpitala. Nie był on w sta­
nie opisać policyi swych na­
pastników.

POŻAR w dystrykcie fa­
brycznym Grand Crossing, 
blisko toru kolejowego na 
77 ulicy, wybuchł pożar w 
śpichrzu“ Grand Crossing 
Elevator Co.” Znajdował 
się tam na składzie owies 
wartości §100,000, stano­
wiący doskonały materyał 
palny, to też ugasić pożaru 
tego nie mogła woda, wy­
rzucona z dwudziestu sika­
wek. Straż ogniowa musia­
ła ratować fabryki sąsiednie, 
zwłaszcza składy kompanii 
“Linseed Gil”, mocno za­
grożone. W drodze do miejs­
ca pożaru obaliła się sikawka 
kompanii nr. 61 i porucznik 
Dennis Moss doznał nie­
bezpiecznych uszkodzeń 
wewnętrznych, a dwaj stra­
żacy ulegli lżejszemu poka­
leczeniu. Strata zrządzona 
pożarem dochodzi do sumy 
$100,000.

POLICYA w Rawlings, 
Wyo., aresztowała Gabriela 
Ecklund, który w Chicago 
napad! na tramwaj i obra­
bował pasażerów. Detektyw 
Culkin miał polecenie spro­
wadzić zbrodniarza z Raw­
lings do naszego miasta. 
Ta sprawa wzięła obrót na­
stępujący: Culkin założył 
Ecklundowi kajdany na rę­
ce, usiadł w wagonie na­
przeciw niego i zasnął twar­
dym snem. Aresztant prze­
trząsnął kieszenie Cul kina, 
wydobył z nich klucz od kaj­
dan, uwolnił się z łańcucha 
i przykuł nim detektywa 
do rury parowej we wa­
gonie. Zabrał mu nastę­
pnie pieniądze, zegarek, 
gwiazdę polieyanta i papie­
ry, poczem wysiadł na na­
stępnej stacyi. Detyktyw 
spał w dalszym ciągu i 
dopiero w Cheyenne zbudził 
go konduktor, który sku­
tego urzędnika chicagoskiej 
policyi uważał za rabusia 
i oddał go w ręce władz 
Cheyenne. Tu w braku pa- 
p.ierów legitymacyjnych sta­
nowiło dla Culkina tru­
dność wykazać tożsamość 
swej osoby. Tamtejsi po- 
licyanci nie wiedzieli, czy

rzywileje jak i unijny. 
........, właści­

ciele sadów, trzody i mle­
czarze postanowili połączyć 
się w wielką organizacyę dla 
własnego dobra. Celem tej 
organizyacyi jest ustanowie­
nie dowolnej ceny, kontrola 
produktów i wyzbycie się 
płaty komisowego.

Organizacya farmerska 
zamierza budować własne 
szpichlerze i magazyny do 
składu artykułów spożyw­
czych, gdzieby zboże i in­
ne przedmioty można było 
przetrzymać do odpowie­
dniejszej pory i sprzedać 
po lepszej cenie.

Planem trustu farmer; 
skiego zajmują się delegaci 
rozmaitych stowarzyszeń 
farmerskich. Następna kon- 
weneya odbędzie się w tym 
celu dnia 8 września.

W teatrze Hopkinsa przy 
ulicy State i Van Buren od­
grywany jest od niedzieli 23 
sierpnia bardzo piękny me­
lodramat pod tytułen “The 
Buffalo mystery” (Tajemni­
ce Buffalo).

MAYOR Harrison uła­
skawił 28 więźniów, odsia­
dujących kary w Bride­
well. Pomiędzy wypuszczo­
nymi na wolność są na­
stępujący polacy: J. Wir- 
chowski, A. Chelewski, I. 
Gawin i J. Marowski. Je­
den z więźniów, niejaki 
Koenig, odsiadujący karę 
za pijaństwo, został uwol­
niony na zasadzie, że ma 
17 dzieci, jak obszył. Ta 
więc okoliczność wzruszy­
ła wspaniałomyślnego ma- 
yora.

POSEŁ do legistratury, 
stanu Illinois. Piotr Knioł- 
ła, w towarzystwie żony i 
przyjaciół udał się w nie­
dzielę na wycieczkę urzą­
dzoną przez Polskich So­
kołów w Santa Fe Park, 
nad rzeką Desplnies. W ko­
le druchów swoich bawił się 
wesoło. Ktoś zaproponował 
przejażdżkę łodzi po rzece 
dla ochłody. Odjechano 

‘spory kawał od ogrodu i 
postanowiono skorzystać z 
chwili, wykąpania się. Oko­
ło dziesięciu mężczyzn rzu­
ciło się do wody. Był po­
między nimi i Kniołła. Nad­
mienić należy, że rzeka 
tu jest miałką, lecz pełno 
w niej wirujących topielisk. 
W takie to topielisko na 
nieszczęście wkroczył Knioł­
ła i wprost przed oczami 
towarzyszy, którzy rzucili 
się mu na pomoc i mimo 
własnych wysiłków pochło­
nęły go wody. Edward 
Dworski, chcąc ratować ko­
legę, sam niemal życiem 
przypłacił w zdradzieckiej 
topieli. Po dłuższych sta­
raniach udało się Piotrowi 
Sadowskiemu dobyć ciało 
nieszczęśliwego hakiem. — 
Rozpaczliwy był widok mło­
dej małżonki mdlejącej z bo­
leści nad ciałem ukochane­
go, dopiero 4 miesięcy po­
ślubionego męża.

Piotr Kniołła liczył lat 28. 
Był człowiekiem wykształ­
conym, skończył bowiem 
kolegium Yale. Urodził się 
w Grand Rapids, Mich., 
ale rodzice jego przenieśli 
się do Chicago, kiedy był 
jeszcze dzieckiem. Cieszył 
się wzięciem pośród tutej­
szej Polonii i należał do 
młodzieży, rokującej na­
dzieję dla przyszłości pol­
sko amerykańskiej. Zeszłej 
jesieni obrano go posłem do 
legistratury z 15 dystryktu. 
Zachowanie się jego w izbie 
posłów 
zapisał 
cznem 
bronie 
wiosny 
nę Hajduk.

W PULŁMAN, przed­
mieściu chicagoskiem, odby­
wa się w U . 
wielce zajmujący karnawał 
letni. Królową karnawału : 
obrano pannę Florencyę! 
Tuch z Kensington.

WSZYSTKIE kompanie 
kolejowe otrzymały rozkaz 
podniesienia torów kolejo­
wych lub obniżenia tako­
wych na krzyżówkach w 
całem mieście. Koszta tej 
pracy która ma być wy- ; 
kończona w ciągu jednego 
roku, wyniosą 8 milionów 
dolarów. Już też czas, że 
się tak stało bo dotąd nie 
było prawie dnia, aby kto 
nie został przejechany przez 
kolej.

W BUSCII Tempie tea­
trze rozpoczyna się drugi se­
zon z dniem 29 sierpnia. 
Pierwszą sztuką odgrywa­
ną będzie “Mężczyźni i Ko­
biety”. W ciągu tego se­
zonu odgrywane będą naj­
lepsze sztuki nowszych dra- 
maturków. Teatr mieści się 
przy zbiegu ulic Chicago 
ave. i Clark ul.

PAN J. Zaborowski, mło­
dy inżynier z Warszawy, 
bawi obecnie w Chicago. 
Zwiedza on różne amery­
kańskie, większe fabryki, 
ażeby wydoskonalić się w 
swym zawodzie, podobnie 
jak p. Stan. Manduk prze­
bywający obecnie w Milwau­
kee.

Listy Polskie na Poczcie.
1( 09 Armata W 

tym tygodniu i„!i b2™«.\a 
’ 1016 B«1 grodzkaB

1017 Bardy J
1018 Bar» bas W 
102" Bak J 
1023 Barnaś I 
1025 Bata K 
1031 Biedroń J 
1031 Blkharz J 
1 49 Budzioch M 
1059 Chrnplowski A
1072 Ćaik W
1073 Ć- ok M 
1<«74 Cybnta W
1075 Czar» ik W
1076 Czaja M
1077 Caer ki K
1078 DąbrowHk A
1079 Debr! jęki A 
1083 Dollfiaki s 
1«01 Dylewski J 
1092 Dzik J 
1103 Filipiak J 
1115 Gacek R 
111« Gąsior M 
1119 Ginaleka A 
1121 Głowa M 
U22 Gk z J 
1127 Góra J 
1129 Goz lecki 8 
1134 Grodek J 
1140 Gr esik J
1142 Goc k F
1143 Gurka 1*
1144 wurzvń«ki S 
1147 Gwoźd iew.cz J 
1 59 II «zucha J 
1171 Hab« M 
1174 Igielaki J 
1181 Janik K 
1184 Jankowski L
1186 Jakiehski M
1187 Jasienlewicz J
1188 Jaskólski J
1189 Jaroszewski M 
1195 Jo dan F
1204 Kabis* J
1205 Kacz .1 
1207 Kalitski J 
1209 Kantanowlcz G 
1215 Kempczehski M 
1*28 Kliaiewicz J 
12JW Kluk J 
1231 Kmiecik J
1237 Korak J
1238 Kosemiak Z
1240 Kalana J
1241 Kot rb-ki K
1243 Kowal A
1244 Kowalczyk K 
1246 Kowalkowski 1
1248 Kozlał W
1249 Kr " J 
1259 KryatynUk K 
12 o Kubin« 8 
1263 Kacharzyk M 
1269 Ludewicz J

Z Kast Helena Mont.
Donoszę z podziękowa; 

niem o otrzymaniu pańskiej 
przesyłki, która była zupeł­
nie zadawalnia jącą. Zona 
moja cierpiała na żołądek 
więcej jak rok i żaden 
doktor ńie mógł jej stale 
pomódz. Jak tylko zaczęła 
używać “Trynera Amery­
kańskiego Eliksiru Gorzkie­
go Wina” natychmiast na­
stąpiło polepszenie i dziś 
jest zupełnie zdrową. Z sza­
cunkiem, Matt Ambro, 
East Helena, Mont. .Jest to 
niezaprzeczonym faktem, że 
Trinera Amerykański E- 
liksir Gorzkiego Wina we 
wszystkich chorobach żo­
łądka, jest najlepszym le­
karstwem. Wszyscy ci któ­
rzy używali je, jednogło­
śnie zgadzają się na to a 
ci z pewnością wiedzą naj­
lepiej. My tylko zapewnia­
my, że środek ten nie za­
wiera nic innego, jak tyl; 
ko czyste wino z gron i 
wyborowe zioła. Zasila or­
gany trawnicze i nerwy, 
przeczyszcza krew, daje no­
wą żywotność We wszyst­
kich aptekach i u fabry­
kanta Józefa Trinera, 799 
So. Ashland ave. Chicago.

Julianna Prosi ń s k a 
rodem z Ostrołęki w gub. łom- 
żyń-kiej, poszukiwana jest przez 
swą znajomą, Teofilę Orłowską, 
box 69, lock 3, Allegheny Co., 
Pa. (37)

Anna S y s t a k, mająca lat 
34, wysokiego wzrostu, czarne 
wb sy i nia 3 dzieci, dziewczynkę 
i 2 chłopców, poszukiwana jest 
przez swego męża. Kto mi poda 
jej adres, otrzyma ?10 wynagro­
dzenia Adres: Geo. Sze<tak, Modoe, 
Ohio, Athens Co. (37)

Piotr Sufitko albo B u- 
k o w s k i z zawodu kowal, po­
szukiwany jest przez swego zna­
jomego. Adres: Antoni Surowiec, 
box 196, Athens, Ill.

UWAGY! Anastazya Bla- 
ż e w i c z, która przyjechała z Litwy 
w kwietniu Z 7-letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po mężu 
w sumie $1,50(1, który nagle umarł 
przy pracy. Ktoby wiedział jej 
adres lub ona sama niech nam 
doniesie, a otrzy ma wynagrodzenie. 
Adres: Gazeta Polska, 532 Noble 
st., Chicago, HŁ (x)

było bez zarzutu i 
się dobrze energi- 
wystąpieniem w^ o- 
bilu Muellera. Tej 
poślubił pannę An-

LEON XIII I 1’11 SX.
Otrzymaliśmy znaczny zapas 

obrazów przedstawiających papieża 
Leona XIII i Piusa X w szatach 
koronacyjnych. Są to pięknie wy­
kończone fotogiawury czarnym 
kolorem na mocnym papierze, 
rozmiar duży 22x16 cali Obrazy 
te dopóki je będziemy mieli w za­
pasie będziemy sprzedawali po 25 
centów sztuka, aby każdemu czy­
telnikowi dać możność nabycia 
tych pięknych obrazów. Przy ob- 
stalunkn należy wymienić który 
z tych obrazów mamy wysLć.

W. Dyniewicz. (x)

Obrona Świętej Częstochowy, histo- 
rya cudowna a prawdziwa o Jacku 
Brzuchańskitn, mieszczaninie Często­
chowskim na cześć i chwałę Boską a 
dobrym ludziom na pocieszenie opowie­
dziana. Cena 10c

1274 Laskowski W 
1276 LttceiewkK J
1278 Lengowbka A 4
1279 l^okowicz M 
1288 Lit rowicz J
1298 Mau J 
1297 Majkut M 
12 8 Maient T
1299 Malinowski J 
130u Mn na rzek J 
1311 Mateja J
13-2 Mich u raki J
1327 Ml kor L
1328 Misko wicz P 
1335 Moiulewicz A 
1344 Nadomy b 
1352 Nidere- J 
1854 Niedzwic P 
1859 Nowetny J
1362 UrtowrKi A
1363 Ozga К
1368 Papug* J
1369 Pawlak J 2
1370 > awelczak J 
1374 Piątek 8 
1379 Piranka P
1384 Podgórny J
1385 Podraża J
1390 Prawo ki A
1391 Pntyby aki M
1392 Przewoźnik J
1396 • ako za M
1397 Radkiew cz W
1398 Radzik F 
1400 Ragaia J 
14Л1 Rak J
1402 Ratkowed J 
1414 Rogowski S
1428 Ru>howt*ka A 
1424 Rutowicz S 
1427 Ruzicki A
1429 Sajd к A 
1436 Sb wieki L 
1444 Serb beki J
1449 «mik J
1450 Sitowa A 
1466 81 wlk J
1457 Śliwa В
1458 Snialek A
1459 Smial z W
1460 Smignreka J 
1464 < awa-eki F 
1475 Tomaszewski W
1488 Tragarz a
1489 Utdoweki W
1490 Wachula M 
1499 Walkowiak W 
1506 WojUrowicz J 
1508 Wójcik W 
1510 Wynocha J 
1513 Zaiąc A
1614 Zak J
1516 Zalczak J
1517 Z lumski В
1519 Zarackl J
1520 Zdzawski T
1521 Zborowski J
1523 Zieliński J
1524 Ziąba M

8.85- 4 00
4.90

2.55—2.75

CENY TAKG0WE.
CHICAGO, 26 sierpnia 1903.

MĄKA: beczka 
Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA (buazel) 
No. 3 czerwona 
No. 2 czerwona 
No. 4 twarda 
No. 3 twarda

PSZENICA WIOSENNA
No. 3
No. 4

ŻYTO (buazel)
No. 2
No. 8
No. .4

KUKURYDZA (buazel) 
No 4 
No 3
No. 2 żółta
No 2 
No. 8 biała 
No. 3 żółta

OWIES (buazel) 
No. 2 
No. 2 biały 
No. 3 
No. 3 biały 
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1 
No. 2
Wieprzowina (100 funtów) 
Smaleo 
Żeberka

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 
Pszeniczna 
Owsiana
Ryżowa

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerića 
Ser twlne 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmbureki 
Masło śmietankowe 
Flrsts 
Seconda 
Dalrtes 
Jaja, (tuzin) 
NleBortowane

DRÓB (fun‘), 
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi tuzin

OWOCE 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk) 
Brzoskwinie (buszel; 
Śliwki ibuszel) 
Gruszki (buszel)

KARTOFLE (nowe) 
Słodkie

JARZYNY 
Cebula (pudło) 
Zielona buszel 
Kapusta (beczka) 
Sałata boxa 
Ogórki (tuzin)
Groch zielony, buszel 
W strąkach 
Szparagi (pek) 

BAWEŁNA (bela)
Majowa 
Lipcowa 
Sierpniowa

BYDŁO 
Woły tuczne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuczne 
Prosięta 
Owce 
Jagnięta

80—81
75-79

74 
79—80)4 

(buazel)
82
74

52
51—52

50 52
51-53
58—54
51—53
51—52
53 54

81^
35-36JŚ 

31—82
83 —36J4

814
33 35

84-304

12.00—17.00 
12.00- 13.00

11.50
13 30-13 35

7 30—7 35
7.50-7.75

7.00— 8 50
5.50— 8.50
5.50- 6.50 

9.00—10.00

104
8—11
11412

3.00—6.00

„.00—8.75
J 00—4 00
’•50-1.75

75—1.20
50—1.00

1. “~’-55
86—75
40-50

75-1.00
75-1.00 

1.00
25—50
35—45
50—85
55—85

15

11.20
10.50
10.21

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
predukta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

Aleksander Dumas Ojciec. 

HRABIA MoTtE-CHRISTO 
TOM VI.

W tych dniach wyszedł z pod pra- 
ву VI Tom powieści Hrabia Moa e- 
Christo. Cena egzemplarza ko­
sztuje.......................................... 30c

W. Dyniewicz 532 Noble st. 
CHICAGO, ILL.

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
molłów i pieśni służący dla 
dusz poboinych, wydanie 
dla mężczyzn, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, format 34x5 cali, o- 
kute i ze zamkiem (No. 6s) 
635 stronic. Cena

wiony. Rozmiar 3|x5f. 690 
stronic. (No. 3s). Oprawne 
czarno w ozdobną robioną 
skórkę, z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami. Cena $1.00

75c.

OŁTARZYK POLSKI Kato­
lickiego Nabożeństwa, za­
wierający najwięcej używa­
ne modlitwy, pieśni i roz­
myślania. W oprawie skór­
kowej, złocony tytulik i 
brzegi, z chromo-obrazkiem 
Da okładce, Rozmiar^ 4x5|. 
Cena $1.00

OŁTARZ Rzymsko - Katolic­
ki w modłach i pieśniach 
na cześć Bogu i Najświęt­
szej Panie Maryi wysta-

Litewskie ksią'.ki do nabo­
żeństwa

MAZAS ALTOREŁIS, opra­
wna w angielskie płótno 
brzegi czerwine. Cena

SZALTINIELIS I, opis 
wyżej. Cena

GARBE DIEWUJ, opis 
wyżej. Cena

BAŁSAS II, opis jak wyżej 
Ceną $1.00

KANTICZKOS, opis jak wy­
żej. Cena 1.00

AUKSAS ALTORIUS, opis 
jak wyżej. Cena 1.00
ZALTINIS, opis jak wyżej 
Cena 1.00

50c 
jak

75c 
jak

7 5c

Choroba Nerek
jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon­
ków i ogólne osłabienie. •

Dra Piotra Gomozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Иоупе Ave., - - • CHICAGO, ILL.

>ФФОООООООФЗДФФОФООДО<>ОФОФО<

Gotowe Farmy
na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od §10 do §15 za akier. Trzy koleje dojeż­
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożeje. Po bliższe informacye piszcie po an­
gielsku lub po polsku do:

Farmers & Merchants Bank,
BADGER, MINN.

W* Swanson,

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

»«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo.
Przynzlijcie nan swoje nazwisko i adres, a my wam po- 

ślemy 18 szpilek do roz»przedania po 10c jedna. Po rozprze­
dania szpilek, przyszlljcie nam 81.80 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto nlechce pierścionków, 
do tanie śliczny ze«arek. Plsicie zaraz do

8ZCEPANIAK, Box I0S, Webster, Mass. S 
•••••••••••••••.••••••••••••••••••a•••••••••••••••••••

•••••••••••••••••••••••W•••••••••••••••••••••«■»■•»••••
• S. St^innsrd. MILWAUKEE AVE
• > CHICAGO, ILL.

••••••«•■•••••••••••••••••••••••••••••■•••••■••■■••••a

ROSYJSKIEGO 1 TOR. TYTONIU
I PAPIEROSÓW.

Sprzedaje po zniżonych cenach następujące towary.
Turecki tytufi funt po $1 60. $1.75, $2.00, $2.50, $300 1 
$4.00. Tjrtofi rosyjski funt 50c, 60c, 75c 1 $1 00. Tytoń 
do fajki “Cigar Clipping’’ funt 28c. Rosyjski tytoft do 
fajki fant 46e Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po SOc, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setk- 7c, 10cI15c. Bibułki za tuzin paczek S»c, 
30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 o- 
rzechowe po 5c, Sc I 10c. Falki różne od 10c do 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1 00, $1.20, 
$1.60, $185 $2.50 1 $5.01». Małe cygarka za sto sztu 
70c. 90c i $1.35. Herbata roayj-ka fun SOc, $1.00 i 
Tytonlarkl od 17c do 75c, tabakierki od 10c do 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

Do Polaków katolików-
Z powodu śmierci pa­

pieża LeonaXlII, obsta- 
lowaliśmy kilka tysięcy 
egzemplarzy obrazów,wy­
kończonych naturalnemi 
kolorami, rozmiar duży 
(20x25 cali). Obrazy te 
są zrobione według naj­
nowszego portretu osta­
tnich dni życia papieża. 
A by wszystkim katolikom 
umożliwić nabycie tego 
obrazu postanowiliśmy 
sprzedawać go tak dłu­
go jak długo będziemy 
go mieli w zapasie, po 
połowie ceny tj. po 25 
centów. Obraz ten jest 
wykończony na mocnym 
papierze.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str. Chicago, III.


